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T O M  I.

,, l  oni w yrzęchach na ziemi tu ży li, 
„Po falach czasu przemknęli po cichu: 
,,JVrzaly ich głowy chwilę; i po chwili, 
„Głucho, i pusto — ni śladu, ni słychu.“
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GAWĘDA
t

ZA

„W ięc gdym l>rcsu juz dogonił,
„W  cichej, miłej, swej ustroni;
„Ten dzwon co na clirzest mój dzwonił, 
„ I  na pogrzeli mój zadzwoni.“

* * *
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(Dwór Szlachecki X V I  wieku, ganek z wystawą; w nim 
na lipowej ławic, w kaftanie łosim siedzi stary Bar
tosz; przy nim stoi wnuk Bolesław zamyślony, oparty 
o slup ganku. JSa środku podwórza lipa wielka, gę
sta, rzucająca cieniem w okól. Studnia, a przy niej
kubeł ze sznurem do ciągnienia wody. Między lipą a 
dworem gołębnik, z drugiej strony sernik, spichrz oto
czyły cisy, jesiony i jodły. Dwa włoskie kasztany ga
nek ocieniają; na jednym wisi dzwon dający hasło do 
modlitwy i  obiadu. Po za dworem ciągnie się sad ob
szerny z gajem; przy bramie wjazdowej staw rybny
idący po za stodoły. JVicczorna wiosenna doba).

Bartosz.

piękny dzionek z łaski Boga mainy: 
Maj pokrył łąki, skowronek śpiewa nad 
miedzą.

Boles-ław .

Już mój dziadku i jaskółki ulepiły gniazdo 
pod naszym kominem.
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Bartosz.

Nlccli zdrowe i bezpieczne wysiadują mło
de! Słyszę brzęk dźwięczny—.czy to z pa
sieki naszej?

BO LESiAW .

Tak, mój dziadulu, pszczółki z ułów wy
szły i wokół lipy latają! Na stawie upadło 
wiele łabędzi dzikich (a), a po majowych 
łąkach chodzą bociany i czaple; stada zó- 
rawi ciągną nad naini.

B artosz.

Wszystko moje pacholę oznacza, ze ciepło 
orzeźwiło ziemię, i jac starzec czuję to w so
bie, gdy całą zimę musiałem wygrzewać cia
ło chłodne przy ogniu komina, popijając 
grzane piwo, miód i wino z korzeniem. Patrz! 
drzewa stare rozwinęły s'wieźy lisc na nowo,

(a) U nas w XVI wieku polowano ua stada ła
będzi dzikich dla pierza i mięsa.
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na nowo odżyły! przecież Bóg nie dozwolił 
tak odżywiać człowiekowi. Siwizna jak raz 
przyprószy śniegiem, już jej niczem wiosna 
nie odmieni; a zmarszczki jak zorzą czoło 
i oblicze, pozostaną na zawsze, jak w starem 
polu zagony, chociaż i las młody na nich 
porośnie. Prawda, iż Bóg inaczej człeka wy
nagrodził, dał mu dziatwę, aby się nią cie
szył, ale i srogo Bóg dotyka, gdy ją  ode- 
brać raczy. Patrzałem na śmierć swoich ma
łych dzieci i wnucząt, wszystko pomarło, o 
mój Boże!. . .

* * *

I rzewnie zapłakał starzec, były to łzy 
z serca rozdartego płynące; bo nie ma, jak 
mówi nasz wielki poeta:

»1 boleśniejszych i czystszych na ziemi, 
»Jak łzy rodziców nad ich inaleńkicmi.«



Bolesław.

Mój kochany dziadulu, zawsze płaczeta\ 
a chcecie, żchyin ja  był wesół i was bawił: 
a kiedy wy płaczecie, już na cały dzień ser
ce ini ściśnie, a wesołość jak gołąbek spło
szony przed jastrzębiem uleci.

Bartosz (ze łzami).

Chodź tu dzieciątko moje!; niech spłyną 
te łzy gorące na twoje głowę: (ściskając wnu
ka) dawno już ony płyną, źródło ich prze
cież tak obfite, że się co dnia mnożą więcej. 
Nic dziw, że stary płacze, bo blizki grobu; 
prócz ciebie, nic widzi nikogo więcej, coby 
mu zamknął powieki, piaskiem posypał oczy 
dziś łzawe:— a ten stary miał rodzinę liczną, 
miał sześciu synów rosłych by modrzewie, 
zdrowycli by krzemyki: dwie chożc dziew
ki, i wszystko to pomarło, pomarniało nę
dznie! Jać ich przecież przeżyć musiałem, i 
patrzę owo na krzyże nad ich mogiłami!...
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(Wnuk bacząc wielkie rozrzewnienie dziad
ka, namówił go, ażeby wszedł do izby, i 
opuścił ganek z którego widok do blizkiego 
smętarza sięgał. Przeprowadził więc starca 
do komnaty. Przy ścianach stały dwie ławy 
pokryte tkanką, stół suknem ziclonein zasła
ny, na niemi zegar klepsydra przesypywaniem 
się piasku czas znaczący: po oknach doniczki 
lilii, konwalii i róży; podłoga potrząśnięta 
tatarakiem, w koło stołu jaworowe stołki. 
Na ścianach trzy zbroje wisiały: obrazy 
Chrystusa umęczonego w cierniowej koronie, 
i matki Boskiej Częstochowskiej, i matki Bo
skiej Bolesnej, w której sercu miecz utkwio
ny. Po bokach izby skrzynie na kółkach 
malowane. W lej samej izbie stało łoże Bar
tosza z wezgłowia, przy niemi rozpostarty ko
bierzec. Bolesław widząc zachodzące słon
ko, wybiegł na ganek, zadzwonił na Anioł- 
Puński, a nabrawszy brzemię jedliny i ol
chy, wniósł do izby i ulubiony ogień na ko
minku rozniecił. Poczem nastawił garnek 
z miodem, nasypał w niego iinbieru i pieprzu,
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a zgrzawszy mocno, zamięszał, i garnij?na 
misie cynowej podał dziadkowi, który sie
dział blizko kominka na wygodnym stołku).

Bartosz.

Niech ci Bóg płaci dzieciątko moje, za twe 
staranie; dawniej, te usługi, miałem z swojej 
ukochanej Małgorzaty, a twojej babki;— po
tem córy usługiwały,— a dziś wnuczek je
dyny.

(popijając)

Jaktomiło nagrzać się przy kominku, i po
gawędzić z miłym przyjacielem i sąsiadem! 
Ale teraz, rzadko kto i odwiedzi osieroconą 
chatę, bo cóż w niej znajdą? żałobę i smu
tek; bo jej pan ma serce przebite mieczem, 
jako u ciebie Matko Bolesna! (I skłonił gło
wą przed świętym obrazem).

(weselej*, wypiwszy garnek miodu).

Tak ! tak, — było tu ochoczo dawniej, 
brzmiała tu kobza swojska, i grajkowie z mia
sta sprowadzeni: nie jeden rybałt wędrowny



13

za; ewał miłą piosnkę, a wesoła gawęda 
stanęła nam za wszystko. Cóż to? nie rozu
miesz mię chłopię, owoż ci wylłomaczę, aże
byś znał i wiedział!

Powiada pismo »Percutios petram, et cxi- 
bit ex en ftr/un ut bibat populas« to jest: 
»Uderzysz w opokę, a wynidzie zniój wo
da, aby pił lud.« (b) Owoż tą wodą, któ
rą pił lud nasz szlachecki, bywała we dwo
rze szlachcica i na zamku pana, gawęda. By
le gdzie zjechało się co przyjaciół, i miłych 
sąsiadów, zasiadaliśmy społy, a dobywszy 
z piwnicy dobrego Modzara (c) alboli i swoj
skiego miodu, przyjaciela zdrowia ludzkie
go (d), dalej w gawędę. W  niej to miałeś 
naukę, było co posłuchać: ten swój żywot 
rycerski opisywał; ten jako bywał dworza
ninem u pana, co widział, co przebywał, ja-

(b) Exoil: 17. r. 1).
(c) ,TaI; zwano wino węgierskie w XVI wieku, 
(il) Wyrażenie Marcina z Urzędowa Medyka

W  Zielniku 1595.
Tom / . 2

X
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kie cutla i kraje oglądał, jeśli gdzie z pa
nem za granicę jechał. Myśliwiec uczył so
koły ćwiczyć, chować przez zimę rarogi i 
drzemliki, przyuczać psy do łamania niedź
wiedzi, osadzania w kniei odyńców; w reszcie 
szły na stół rozmowy ważniejsze o dobru 
pospolitem: a tak, młodzieniaszek niepolrze- 
bował być i niemakiem, a wykształcił się 
na człowieka. Była gawęda taka akademiją 
i szkołą, zwłaszcza przy owćin życiu przy- 
jacielskiein zicinianów naszych.

Oho! byłać ona i straszną bronią na złe 
obyczaje; zły człowiek jej się kajał, aby iinie 
jego w gawędzie sąsiadów nie zabrzmiało 
niesławnie, bo w on czas przepadł na za
wsze, jak znowu dobry, sławę zyskiwał.

W  gawędzie miałeś dokładne dzieje każdej 
rodziny, i wypadków nawet w narodzie; i 
gdyby kto był spisał, co się gawędziło od 
lat młodych, czytałbyś moje pacholę rzeczy 
ważniejsze i ciekawsze, niż kiedy suche prze- 
wartujesz kroniki. Może kiedyś potomkowie 
będą żałować, ile żywota przodków nicpo-
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znali dobrze, bo nie słyszą naszych gawęd, 
onego wiernego zwierciadła swojego czasu. 
A toć było, jest i będzie, że gawęda u na
szej szlachty jako chle'b i sól, jest i będzie 
potrzebą codzienną. Pisząc wprawdzie i wier
sze, bardzo piękne a śliczne, a wieleż ich 
miły Boże nic nasłuchało się w gawędzie: bo 
brat szlachcic jak podlał czupryny i wenę 
rozbudził, i sto wierszy wygadał na prędce 
z głowy. Pan Jan Kochanowski, on sławny 
pocfa, jakże rad gawędził z Panem Andrze
jem Trzycieskim popijając ze dzbana, i on 
zawołany poprzednik jego pan Mikołaj lley 
z Nagłowic, szukał gawędy w licznem sąsiedz
twie, lał w nię wiersze których nie znajdziesz 
w pismach wydanych. Dobrze to mówi w sta
rym dyalogu. (e)

«Zdawna to przy banhicciccli zwykli dispotowae, 
Nic wadziwtcnczas,co l;lo m a w głowic,spróbować»

* * *
(e) Mięsopust albo tragicomedia na dnie mię 

sopustne r. 1G22.
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Byle święta, imieniny, a w zimie wesołe 
kuligi; to już śpiewek wesołych, powinszo
wali pełno, by kawek na słotę. Gawęda lu
biła jeno kominek i śniegi: ale niecli t ylko 
szary skowronek zaśpiewał, zakukała kukuł
ka, niech się w polu otworzą roboty; to siej- 
by, orania, to na wołanie »pódżcic żąć« prze
piórki, żniwa: uciekała ona razem z mroza
mi. Bo w on czas każdy szlachcic ziemianin, 
nie miał czasu wolnego; musiał pracować, 
doglądać roli, chyba w święto po kościele 
na proszony obiad zjechał, to przywoływa
no gawędę ubiegłą.

Słuchał z zajęciem młodzieniec co starzec 
prawił, który rozgrzany miodem dobywał 
z piersi silnego głosu, aż zmęczony odpoczął 
chwilę.

»Gdy zima ze świętym Marcinem na bia
łym koniu przybyła, zawitała gawęda w ka
żdym dworze szlachcica, bo już widziała 
spory ogień na kominie, mieściła się ona przy
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nim wygodnie; brzemienna nowinami, ucie
chą, śmiechem i łzami: o tak!—• i łzami, były 
gawędy kędy serce z bólu i żalu pękało, a 
łzy piołunowe strumieniem płynęły! Pamię
tam jednę, kiedy po mych synach próżne 
zbroje przyniesiono! ich ciała wstępach sę
py i kruki podarły!...«

*  .  *  .  *

Zakrył twarz rękoma,—na rozpalonym licu 
łzy jak groch się potoczyły, ale nie długo, 
ręce opadły: opadła na piersi siwa głowa,— 
bo sen miły ujął starca!

---- -o^OSK«*-—

2*
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DZIEW  Z IM O W I

W óbcuzijiu cWotlt <S:faclacicco.

S T A R A  G A W Ę D A .

■Teraz juz następują uciesznc zabawy,
■Teraz sobie usiadłszy jak gospodarz prawy, 
•Przy ciepłym piecu w izbic, albo u komina 
•Z miłym sąsiadem swoim napijaj się wina, 
■Albo miodu słodkiego, doma syconego,
■Albo piwa dobrego, prawie pszenicznego.
■O gospodarstwie siedząc przy stole gadają: 
•Przy tym dworski, żołnierski żywot spominają, 
•Jakie to teraz czasy i ludzie nastali,
■Czy tez tacy przed laty, za przodków bywali? 
■Tak z sobą rozmawiając, cieszą się pospołu, 
■Jedzą smaczno, i piją u hojnego stołu.»

* * *
(Czasu zimy zabawy ziemiańskie. Ocko- 
mia f}  lad. Stan. Jeżowskiego, w lira 
kowie 1648).

\
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d n lc g  zasypał drogi, pozawiewał ścieżki 
na podwórzu, przed dworem starego Ta
deusza.

Choć wiatr zimny poświstywał i przejmo
wał do kości, łuna z okien domu wskazy
wała, że w izbach lego domostwa, nic boją 
się mrozu. Był to dzień drugi Lutego, dzień 
Uroczysty Najświętszej Panny Gromnicznej: 
chociaż dopiero siódma rano uderzyła na 
zegarze, pozamiatano komnaty i wykadzono 
jałowcem. W  izbie jak zwano >»gościnnej« 
gdzie na dużym kominie palił się ogień nie
ustanny, siedział w wielkiem krześle z porę
czami stary Tadeusz: odmawiał pacierze, i 
W drżących rękach przesuwał różaniec. Miał
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na sobie bekieszę baranami siwcini podszy
tą, a buty wielkie futrzane świadczyły o sła
bości w nogach. Jakoż bez pomocy, już ten 
starzec poruszyć się nie mógł: najczęściej 
wnuczka i domownicy, z krzesłem które kół
ka miało, przesuwali go na miejsce gdzie 
żądał. W  lccie po ogrodzie obwozili siedzą
cego w Ićm samem krześle, które stanowiło 
dla niego dom i powóz.

Nagle usłyszano głośny dzwonek : stary 
Tadeusz obrócił do okna siwą głowę, gdy 
wbiegła młoda i dorodna Anna, i z radością 
zawołała: — «Mój dziadku! Pan Czesław je* 
dzie.«

— A gdzie inoja Jadwisia ? zapytał sta
rzec.

— »Już idę, idę, mój Tadeuszku,« odezwał 
się głos piskliwy, i weszła wspierając się na 
lasce małżonka starego Tadeusza. Okryta 
jupką lisią, w wielkim kornecie: z pod jupki 
wyglądała spódnica jedwabna, w duże kwia
ty, pod nią była druga biała. I łatwo ją  doj
rzeć, bo ile razy zapotrzebowano klucza lub
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spili«!, Jadwiga podnosiła jedwabną spódni
cę? pod nią albowiem była kieszeń, i na wstąż- 
ce nie mała wisiała poduszka, pełna utka
nych spilek. W  kieszeni miała okulary, igicl- 
nik, klucze potrzebne codziennie, i kilka ka
wałków cukru, przeznaczone dla kanarków, 
co w zawieszonej u okn a siedziały klatce.

—IMoja dzieweczko, kaź dac śniadanie, bo 
Czesław przeziąbł, •—• rzekł stary Tedeusz 
obracając się z uśmiechem do żony.

I pokazał się gosc oczekiwany: w sieni zrzu
cił wilczurę, a wszedł w lisiurce. Wysoki, 
kształtnej postaci, bladego lica, oczy niebie
skie, wypukłe, pełne ognia i życia, malowały 
młodzieńczą duszę, chociaż twarz starsze 
Wskazywała lata.

h  uszanowaniem powitał starego Tadeu
sza i Jadwigę, skłonił się Annie. Stary wy- 
ciągnął rękę na powitanie Czesława, a mło
da Anna, oddała ukłon z upieczonym rakiem.

Jak się Waszeć miewa ? ściskając rękę 
Czesława zapytał stary.
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—Zdrowo odrzekł,— tylko za zimno.
— Go Wasze gadasz? w twoich lalach 

w parciankach latałem i boso po śniegu, a 
nie kurczyłem się wcale.

—Może dawniej nie tak zimno bywało?
—A do djaska! zawołał z poruszeniem sta

rzec, nie raz marzło pod nosem, aż trzeba 
było wąsy z zamrozu oskrobywać szablą, ale 
była w nas krew, a u was nibylo młodych 
to woda chyba, — że na byle mrozek, to za
raz w palce chuchacie,

Uśmiechnął się Czesław na zapał starego, 
który go unosił zawsze, gdy o młodycli wspo
minał latach.

—Byc to może, odrzekł, albo strach do
dał więcej zimna.

—Jaki strach? zapytał z podziwem.
—A bo to widzi Chorąży (tak bowiem Ta

deusza zwali sąsiedzi), widziałem nie mało 
wilków, i ledwiem się im wymknął.

.—Co Waszcć gada? a to co innego! z te- 
mi bestyjami nie ma żartu. Ja sam mało 
nie zginąłem: ale posil się Wasze, a po s'nia-
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daniu powiem o Niedźwiedniku dykte-
r yjkę-

Czesław ciekawy usiadł na przeciw starca, 
a Chorąży pomuskawszy czupryny, zaczął 
gawędę.

-----o«2©5»ca-----

Tom 1 3



MIE©KWIE!I>MIM.

ył przed pięćdziesiąt laty szlachcic zwa
ny Niedźwiednik: był to jego przydomek 
dla nadzwyczajnej siły, gdyż każdego przeła
mał niedźwiedzia, z którym się spotkał. W ła
ściwie nazywał się lloch Dąbrowa. Postaó 
nie ukazywała bynajmniej lej olbrzymiej si
ły, którą dziwił i przestraszał. Wysoki, 
kształtny, topolowego wzrostu, poruszenia 
żywe, ręka niewielka ale żylasta, twarz we
soła i ciągle w uśmiechu. Nosił zwykle sza
rą kapotę i czapkę na lewe ucho przekrzy
wioną. Mieszkał w domostwie, nie wiele ró-
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zniącein się od chałupy wieśniaka: i jeden 
zagon 12 łokci szeroki, a 100 sążni długi, by
ły całem dziedzictwem Niedźwiednika. Zył 
pracowicie, uprawiał w pocie czoła ogródek 
i zagon, a w wolnych chwilach zarzuciwszy 
strzelbę na plecy, szedł w obszerne knieje, 
na grubego zwierza, co nie były tak puste 
jako dzisiaj, kędy nie zobaczysz niedźwie
dzia, jelenia i łosia. A przecie kaftan mam 
łosi i skór kilka na posłanie z łosiów, co ich 
sam powaliłem przed 40stą laty. Gdzież to 
dziś zobaczysz ?

I sąsiedzi okoliczni dziwili się jego łowom. 
Nie strzelił on do zająca, ani lisa, — każdego 
ptaka omijał,— lecz za to w obszernej puszczy, 
nie darował niedźwiedziom, dzikom, łosiom, 
jeleniom, rysiom i wilkom ; ale i w tern za
chowywał szczególny zwyczaj.

Żaden z mysdiwych nie widział go, by 
użył strzelby na niedźwiedzia, chyba, że nie
spodzianie go spotkał, kiedy nie miał swo
jego, jak nazywał Kija. Kij ten, była to pał
ka jak dwie ręce gruba, u góry zaokrąglona
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nakształt buławy; nagłówek ten był nasa
dzony trójkątnemi gwoździami grubemi, a 
ze środka wychodził na łokieć długi, ostry, 
obosieczny dziryt.

Z taką bronią przyjmował zawsze niedź
wiedzia, i gdy ten rozjuszony na dwóch ła
pach wspięty, zbliżył się do Dąbrowy; 
pchnął go najprzód dzirylcm, a potem za 
jednem uderzeniem pałką, rozciągał go u nóg 
swoich. Wtedy z radością uśmiechał się, na
ciskał lepiej czapkę na lewe ucho, dobywał 
myśliwskiego noża, i nie tylko że odcinał 
po zdjęciu skóry łapy niedźwiedziowi (ulu
biony przysmak na wielkich stołach) ; ale 
nadto wykrawał pieczenie, które sweini de- 
licyjami nazywał.

Sąsiedni kmiecie często rozmawiając o nim, 
gdy przyszło wspomnieć o nadzwyczajnej si
le, zawsze mówili:

—»Nic dziwota, musi być mocny jak niedź
wiedź, kiedy się żywi pieczeniami z niedźwie
dzi, i szpik z kości wypija.«
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Mimo to wszakże, nie mogli pojąc, jak czło
wiek taki może być zdrów i silny, nie pijąc 
ani wódki, ani miodu, ani piwa: napojem 
zwyczajnym u niego była kryniczna woda.

Nie pogardzał i futrem z łisa, ale na nie
go umiał tak zręcznie stawiać samołówki, 
że w zimowej porze, kiedy najlepsze skóry, 
nie tylko że bogdaj nie corocznie sam się 
zaopatrzył w nową lisiurkę,— ale za sprzeda
ne futra zbierał nic mało grosiwa.

Mówiono potajemnie, żc ma wiele żako- 
panego grosiwa, i musiał mieć wiele; bo o 
nic nikogo nie prosił.

Samotny, bezżenny; łowy, były dla niego 
rozrywką i uciechą. Pan na jednym zago
nie, sam go łatwo mógł uprawić i zebrać. 
Ogród warzywny i sad, pełen smacznego 
owocu, dostarczały mu dosyć żywności przy 
obfitej zwierzynie. O ! pamiętam jeszcze te 
gruszki małgorzalki wczesne, i jak czerwień 
jab łka; wdzierałem się nie raz na drzewa i 
strząsałem owoc, a Niedźwiednik śmiał się 
ze swego, jak mnie nazywał, Tadeuszka.

3*
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W  obszernej izbic łoże było zasłane wilcze- 
mi i niedźwiedziem! skórami, inne rozesła
ne na ziemi; tu spały cztery ogromne kun
dle, wyżcł, a na Wysokiem berle siedział 
uczony jastrząb, którego używał na ptaki i 
zające.

Na cały nasz Powiat, Niedźwiednik był 
osobliwosrcią: a trzeba Waszcci wiedzieć, że 
wtedy u nas nic brakło na silnych ludziach 
i dobrych myśliwych, wszakże wszyscy przy 
nim gas'li, jak klecha przed organistą. Nie 
dosyć, że na oszczep brał wielkie niedźwie
dzie , ile razy dziedzicowi lego sioła kędy 
mieszkał chciał podarek zrobić: a zawsze to 
czynił na kolędę, i przed wielkonocą przy
woził z kniei żywego dzika. Każdy się nad 
tein dziwił, i z dalekich okolic zbiegali się 
myśliwi, by zobaczyć lak osobliwego Strzelca.

Był przy tern pobożny i uczciwy człowiek, 
chłopstwo oskarżało go o czary, że ma związ
ki z djabłcin, lecz to wszystko kłamali wie
rutnie.
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Mój rodzic świętej pamięci,mieszkał o sześć 
mil od tej wiosłu, gdzie Niedźwiednik prze
siadywał. Po wesołym Kuligu z dziatwą, za
jechał i z matką naszą w tamte okolice. W  du
żych saniach siedziała pani matka, i dwie 
dorosłe panny siostry, rodzic przy woźnicy 
sam powoził.

W  ostatni wtorek podochocony wracał 
z nami wieczorem, a jechał żwawo, żeby 
doma na popieleć stanąć. Za dużym lasem, 
pamiętam jakby dzisiaj, bo miałem już lat 
dziesięć, iskrzyło się niebo od gwiazd mnó
stwa, świeciłci i księżyc w pełni: — lak w idno; 
że szeląg znaleźć można było. Nagle, konie 
poczęły parskać, a nieboszczyk mój rodzic, 
wiedząc co się święci, świsnął; i jak wiatr 
posunęły ha ślizgiin śniegu sanie. Wilków 
stado zabiegało nam z boku: skręcił końmi 
w inną stronę, i na nieszczęście w rowie wy
wrócił. Pamiętam dobrze jego słowa, kiedy 
Wystraszony zawołał podniósłszy sanie: »Prę
dzej do.sani! bo jeżeli nie ucickniein; zginiem 
bez ratunku.«



Matka i panny siostry usiadły prędko, ru
szył co koń wyskoczy, a ja zagrzebany w śnie
gu, zostałem zapomniany. Zerwałem się na 
nogi, wychyliłem głowę: widziałem jak za 
rodzicem pędzą wilcy, z przestrachu przy
siadłem, sen mię zmorzył, i zmarzłem.

Kiedym otworzył oczy, zobaczyłem pier
wszy raz w życiu Niedźwiednika, nacierał 
mi twarz śniegiem, cztery ogromne kundle 
stały obok niego, a dalej jednokonne sanki, 
pełne lisów i trzy skóry wilcze. Gdy zoba
czył że żyję, zaniósł do sanek i przywiózł 
do domu. Lecz nie zostawił mnie w ciepłej 
izbie: rozebrał do naga, i na podwórzu wśród 
mrozu natarł mocno śniegiem, wtedy obwi
nął w skórę wilczą i położył na swojein ło
żu. W  kilka dni już zdrów byłem, a Niedź
wiednik dowiedziawszy się kto mój ojciec, 
odwiózł do domu.

Drżało mi serce z radości, kiedym ujrzał 
suche gałęzie lipowej drogi, i dwór swego 
ojca. Zostawił mnie w saniach, a sam wszedł 
do komnaty.
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Pan ojciec, dopiero za powrotem do do
mu, zobaczył że syna stracił. Matka w sa
niach i panny siostry bez pamięci ze strachu 
nawet wysiesć nie mogły: w całym dworze 
powstał lament i płacz wielki, porozsyłano 
czeladź, ale szukano na próżno.

Skłonił się rodzicowi, i żeby zbytnia ra
dość nie zaszkodziła, prosił do osobnej izby: 
tam mu powiedział, jak mnie uratował, i że 
przywiózł z sobą. Pan ojciec nie wiedział 
jak dziękować, płakał z radości, ściskał i ca
łował mojego wybawcę.

Powrócili do komnaty, gdzie matka i pan
ny siostry zapłakane siedziały. Rodzic, kazał 
jednej pobiedz do piwnicy po węgrzyna, a 
sam rzekł do matki mojej: »No! dzieweczko 
moja, wieści nam pewne nasz sąsiad przy
wozi o naszym Tadeuszku.«

•—Żyje! zawołała.
—Nie tylko żyje, ale przyjechał.
I zaraz wbiegłem, upadłem do nóg panu 

ojcu i matce, a Niedźwiednik płakał, i 
wszyscy.
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Kiedy go chciał rodzic węgrzynem czę
stować, podziękował za wino, i żadnego da
ru nie przyjął, wyjąwszy strzelbę jako pa
miątkę.

Jeżeli Wielmożny Chorąży, powiedział oj
cu, chce mi wynagrodzić, niech samotnego 
Niedźwiednika (bo i sam się lak z chlubą 
nazywał) często pan Tadeusz nawiedza. Na
uczę go strzelać, a te odwiedziny rozweselą 
starego myśliwca.

Nie długo się bawił, bo spieszył jak mó
wił, ściągać lisy z samołówek.

Od tego czasu, zawsze co rok na miesiąc 
cały do niego wyjeżdżałem: on mnie wpra
wiał do strzelby, i mogę rzec bez chluby, 
mówił stary, że po nim av naszej ziemi, jako 
myśliwy rej wodziłem, a nie miałem jak 
szesnasty roczek.

Często spraszał mój rodzic przyjaciół i 
krewnych na łowy, a miał u siebie dwie 
knieje: wtedy i mój wybawca zjeżdżał. Pa
miętam dobrze, pokazał się raz ogromny 
niedźwiedź, i szkody nie mało nam robił.
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Trzeba go było sprzątnąć, wiele sąsiadów 
myśliwych zebrało się razem, był i Niedź
wiednik: stałem blizko niego i swojego oj
ca. Prędko psy go poruszyły, pokaleczył 
kilku i wypadł na drogę, kędysiny stali. 
Niedźwiednik miał czerwoną czapkę, ku lej 
więc stronie rzucił się wściekły. Przypuścił 
go może na cztery kroki, i wtedy podniósł 
jeszcze dekel, spojrzał, czy dobra podsypka, 
zmierzył, a z połyskiem powalił się niedź
wiedź, ale tak blisko; że musiał uskoczyć, 
boby go był przygniótł ogromem swoim.

Wesołe okrzyki rozległy się po lesie, a 
zwycięzca oddawszy skórę i łapy, wykroił 
pieczeń, i schował do torby.

Nadchodziły imieniny mego rodzica, po
jechałem do niego, żeby zwierzyny przyspo
sobić.

Na kuropatwy poszliśmy z jastrzębiem, i 
l>ez strzału, dwadzieścia par złowili. Wtedy 
Niedźwiednik rzekł do mnie: »No! mój Ta- 
deuszku, trzeba coś grubszego panu ojcu za- 
wieźć; pojutrze imieniny, jutro ze świtem



36

złapiewa dzika żywego, i lali zdrowego za
wiezieni, jak le kuropatwy, co je wybrali
śmy po jastrzębiu z pod rozjazdu.« Serce 
biło mi z radości, jeszcze bowiem nie wi
działem , jak lo można wziąsc żywego dzika 
w kniei. Mało co spałem, przed świtem już 
byłem na nogach, ubrany Niedźwiednik 
wziął cztery kundle, zarzucił strzelbę i ostry 
przywiązał do pasa obosieczny kordelas.

Słońce jeno poczęło wschodzie, kiedy już 
byłem na stanowisku. Za małą chwilkę, usły
szałem szczekanie psów głośne, a prędko po
tem słychac jeno było ciche warczenie.

Poskoczyłem, patrzę i Avidzę jak na małej 
łące kundle przy trzymały ogromnego dzika, 
dwóch trzymało za uszy, a dwóch za tylne 
racice. Usłyszałem trzask gałęzi, i wnet po
kazał się Niedźwiednik, leciał prędko, wi
dać że pędził za psami, w rękach mu błysz
czał ostry kordelas. W  pełnym biegu dosiadł 
na grzbiet dzika, i sznurem surowcowym, co 
go miał za pasem, skrępował ryj dzika, wy
bił kły żelazem, a przebiwszy niem przednie
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pod kolanami racice, po za żyły tenże sam 
sznur przeciągnął i silnie związał. A on dzik 
ogromny, postrach psów i myśliwych, bezsil
ny upadł. Wtedy oparłszy z wy ciężką nogę na 
czarno smolanym grzbiecie, rzekł, do mnie: 

—Tadeuszku, przy trzech brzozach stoi 
fura, sprowadźcie ją  tutaj: ruszymy do dwo
ru pana ojca z podarkiem myśliwskim.

Siedząc na dziku uradowani, z pełną furą 
zwierzyny, żwawo popędzaliśmy konie: — 
stanęliśmy nad wieczorem. Ja, rodzicowi ofia
rowałem kuropatwy, dropia, sarnę, i kilka 
zajęcy; a Niedźwiednik przywiązawszy na 
długim sznurze dzika u lipy, co stała na środ
ku obszernego podwórza, wszedł do komna- 
ty, powinszował i prosił, by wyszedł zoba
czyć podarek starego łowcy.

Już wiele było gości: wszyscy zdjęci cie
kawością, wybiegli. Jaki był ich podziw, 
gdy ujrzeli żywego dzika, co obchodził w ko
ło lipy! Rodzic mój rozradowany, wypiłzdro
wie z ogromnego puhara dzielnego myśliwca,
1 sąsiedzi powtórzyli to wszyscy. Wnet wy- 

T o m  1 .  4
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niesiono strzelb kilka: zaczęli strzelać pod- 
oclioccni goście; a gdy dzika powalili na 
ziemię, trąbki myśliwych ogłosiły koniec tej 
uciechy. W  on czas, sąsicdzi porwali Niedźwie
dnika na ręce, i nosili po całym podwórzu, 
śpiewając onę sławną myśliwską piosneczkę:

»Siedzi zając pod miedzą,
A myśliwi o nim nie wiedzą.
Stary strzelec płakał z radości: przy wie

czerzy posadzono go na slarszein miejscu, a 
co nie pił nigdy, wtedy rozochocił go wę- 
grzyn.

We dwa miesiące, już płakałem nad jego 
grobem!

Tu westchnął boleśnie stary Tadeusz.
Jak żył, tak i skończył; nie umarł zwy

czajną śmiercią.
Polowano na niedźwiedzicę, co wiele ro

biła w okolicy szkody. W ybrał się le'ż Niedź
wiednik , ze swoim jak nazywał kijem; kij 
ten czternastu zgładził niedźwiedzi. Kiedy 
poruszona z legowiska wypadła rozżarla, 
wtedy wysunął się z za drzewa, i ugodził
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ostrym dzirytcm; ale ten się osunął po ko
ści: już nie miał czasu poprawie ciosu. Po
chwyciła go w silne łapy. Blizko stojąc usły
szałem jęk cichy, i chrzęst gruchotanycli ko
ści. Zemściłem się, ho z mojej strzelby po
legła od razu; ale mój wybawca, leżał bez 
duszy cały krwią zlany. Tak skończył stary 
myśliwiec, jakiego już więcej oczy moje nie 
zobaczą. Opłakiwałem go ciężko: a świętej 
pamięci mój rodzic, wystawił piękny dla 
niego nagrobek z kamienia w tern miejscu, 
gdzie życie skończył i na nim dał wyryć, jak 
upada pod zajadłym niedźwiedziem!

Tak skończył! mówił dalej ze wzrusze
niem stary Chorąży: winienein mu życie, był 
poczciwy człowiek, a jednak za życia obwi
niano go o czary, nawet co gorsza; że należał 
do bandy zbójców, co w naszych niepokoiła 
okolicach, dla tego że mu nie zbywało na 
niczem! I żeby nie znajomość z kilką szlachty, 
byłby miał biedy nie mało.

— Czy podobna! zawołał Czesław z po- 
dziwieniem, ażeby o zbójectwo posądzać?—
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Gdzież kto zasłyszy o tych bandach, o któ
rych tylko w ba jkach nianick prawią.

—Słuchaj Wasze! odrzekł stary Tadeusz, 
teraz nic tak Łatwie zasłyszeć o rozbójnikach, 
jako za naszych bywało czasów. Każdy też 
miał się zawsze na ostrożności i pogotowiu. 
Powiem leż Waści o jednym swoim znajo
mym: ba, nawet nieco i pokrewnym. Tu po
prawił się wswojein krześle stary,— i zaczął.



U  A  C M  E  fi.

espan Janusz, o którym Waści prawić 
będę, był rządcą dóbr nic małych u wiel
kiego pana: a że te dobra rozległe i rozrzu
cone o mil kilkanaście jedne od drugich; czę
ste przedsiębrał podróże. Nic utrzymując dwo
rzan, jeździł z dwoma pachołkami, na których 
siłę i odwagę rachował: na swojej polega
jąc nie mało. Raz się przytrafiło, że niezna
nym gościńcem musiał jechać. Stała tam 
karczemka na uboczy pod lasem, i słynęła 
od dawna z rozlicznych przygód podróżnych: 
ale pan Janusz cudzy av tych stronach, nie znał

4*
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jej repułacyi i zanocował, lubo żaden kmieć 
ani szlachcic w okolicy, wśród największej 
burzy, na toby się nie odważył.

Zaledwie z bryki wysiadł, spotkał na pro
gu izby, żyda gospodarza z rudemi pejsami 
i długą brodą, z wzrokiem przenikliwym i 
szyderskiin uśmiechem. Mieszkańcy w okoli
cy mówili, że Abrahama (lak go nazywano) 
włosy, od krwi ludzkiej zrudziały, bo dawniej 
czarno zarastał.

Pan Janusz aż się cofnął na jego widok, 
chociaż z nizkim ukłonem i pokornie zapra
szał go do swego domu. Przeczucie jakieś 
tajemne radziło, by natychmiast opuścił tę 
karczmę: jednak noc ciemna, i strudzone 
konie, tamowały dalszą podróż. Ledwo sta
nął w izbie, zwrócił najprzód uwagę jego 
stół duży i wygodny, jakby umyślnie do spo
czynku podróżnych przeznaczony. Spojrzy 
w kąt izby: przy dużym piecu ceglanym, a 
obok kominie; stała młoda i gładka żydów
ka, poprawiając żarzące węgle. Smutek i bo
leść malowały się na jej ‘świezem obliczu;
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z spuszczonemi oc zy ma, zdawała się zaj mować 
nanieccniem większego ognia.

Abraham rudy kilka słów przebąknął do 
niej, a młoda Rachel odeszła z izby. Ale 
przy wchodzie do komory przyległej, takim 
wzrokiem spojrzała na Janusza, że go dreszcz 
pr zeniknął, a przy tern zrobiła znak po gar
dle; zapowiadając ostatnią godzinę.

Pan Janusz człek bywały, i nie z jednego 
chlćb jadłszy pieca, zadrżał przecie: posta
nowił zbadać tajemnicę i ratować życie. Za- 
prządz i uciekać był jedyny ratunek, ale nie
świadom okolicy, mógł wpaść z deszczu pod 
rynnę: bo chociaż drogę którą jechał nazy
wano gościńcem; był. to wszakże gościniec 
taki, jak dziś są drożyny, że ledwie we trzy 
konie obok jechać można. Nadto, mila dobra 
samego lasu. Zważył przeto że ucieczka nie
podobna. Woźnicy nic kazał rozbierać ko
ni, a pachołkom mieć się w pogotowiu, i skry
cie broń dobrze opatrzyć, a świeżo podsy- 
pać. Wracając ze stajni przez szczelinę bra
my z desek zbitej, ujrzał przy połysku z ko
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mina, który część wystawy oknem oświecał, 
swego gospodarza rozmawiającego z wysoką 
osobą. Rozmawiali z sobą cicho — i dosły
szał jeno słowa: »dziś— północ — czterech 
tylko:« pojął do razu że myślą o nim, po
śpieszył więc do izby. Szczęśliwym trafem 
spotyka młodą Rachel, która w kilku sło
wach opowiedziała,1 jakim sposobem mają 
go zgładzić: a prosząc zarazem by i ją  ra
tował, uciekła do komory.

Młody pan Janusz zobaczył widocznie, że 
to nie przelewki: oddał się opiece swego pa
trona. Trzeba było bojaźń z serca wyskro
bać, i pooslrzyć je nadzieją błogą. Po
wiadają słuchaj Wasze, strach ma wielkie 
oczy, — oj, strach ma i długie ręce ze szpo
nami ; klóremi człowieka od razu w różne 
strony zadraśnic i zrani. Doznał tego na so
bie i pan Janusz, ale po modlitwie szczerej, 
nabrawszy dobrej otuchy; pomyślał o ratun
ku, który od jego odwagi, a ręki mocnej 
zależał.
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Pachołek posławszy inu na onym wygo
do yin siole, odszedł:—a pan Janusz zgasiwszy 
świecę, gdy już była północ, nic położył 
się na nim; bo tam śmierć go czekała, — ale 
zwinąwszy kapotę, wsunął pod kołdrę, i tak 
ją  ułożył , że zdawało się iż żywię człek le
ży. Sam z bronią wlazł pod stół i z bijącem 
sercem, choc daleki trwogi, czekał co Bóg 
zdarzy.

Zaczęło coś cicho po pułapie łazić.
Pan Janusz spojrzy, aż ci tu nad samym 

środkiem onego stołu, tarcica się uniosła dłu
ga, wysunęła ręka uzbrojona ciężkim dziry- 
lein, który z taką siłą przebił kołdrę i ka
potę, że się stół cały zatrząsł. Cios był cel
nie wymierzony, bo ugodził w same piersi, 
Opatrznością Bożą, niecielesnego człowieka. 
Na to hasło roztwarły się okiennice wszystkie, 
i głowy z brodami i zbójeckie oblicza, nagle 
się ukazały.

W  on czas pan Janusz nie tracił czasu, 
z dwóch pistoletów dał ognia, krzyk ranio
nych za echo posłużył. To było hasłem dla
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jego ludzi: wnet konie zaprzężono, odrąba
no skobel, roztwarto bramę, a gdy zawady 
nie było do wyjazdu; Pan Janusz z nabitym 
dwiema garsrciami siekańców szturmakiem, 
wybiegł z okropnej izby.

Pod samcmi drzwiami drżąca i wystraszo
na Rachel czekała, na znak dany wskoczyła 
do bryki, a rącze konie uniosły ich do naj
bliższego miasta. I zaraz z onego miasta wy
słano towarzyszów, którzy otoczywszy karcz
mę ; pochwy tali, i łotrów nie mało, i same
go Abrahama rudego: a był on pokrewnym 
i opiekunem młodej Racheli.

Ludzie gadali, że w piwnicy znaleziono do 
dziesięciu trupów, tym sposobem zamordo
wanych.

—A żydzi? zapytał Czesław.
—Żydzi i łotry wprędce dyndali.
—A Rachel ?
— A V aść widzę w gorącej wodzie kąpany,— 

zaraz ci do niej przyjdę z porządku. Pan 
Janusz mając całą wdzięczność dla młodej 
Racheli, która go ostrzegła; zaraz oddał ją
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do klasztoru, tam rok cały uczyła się naszej 
rcligii. W  rocznicę tego wypadku, ożenił się 
z Rachelą i wyprawił uczciwe wesele.

Ryłem i ja  tam ze swoją Jadwisią, piliśmy 
poczciwie, aż się z czupryny kurzyło. To 
ładne pacholę, co go Waśc widział łońskie- 
go roku na naszych dożynkach, jest najmłod
szym ich synem, a skończył ośmnaście ro- 
kow. Śmiałe to i zuchwałe chłopię, jakby 
nic z matki żydówki,— astrzcla z rusznicy tak 
celniej że kulą zgasi świecę i wystrzeli bez 
urażenia bitego talara z palców.

Chciałbym tak strzelać — rzekł Czesław, 
lubo i człowiek nic spudłuje do dubelta i 
do słomki.

— Wasze ani możesz sobie imaginować, 
wielu to dawniej było dobrych strzelców, — i 
jac nie był ostatni! świeczkę kulą zgasić i ko
rek z butelki ustrzelić to była fraszka,— a je
dnak swojej Jadwisi (tu starzec ręką siedzą
cej obok małżonki, pogłaskał się po siwej 
czuprynie),kwiatka przylepionego na czole nie 
strącałem kulą, jak to bywało dawniej.
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—Czy też to prawda? mój łaskawy Cho
rąży: za wszem to miał za wierutną bajkę.

—Jakem Chorąży prawda: — żebym tego 
dowiódł, moja Anulku, (mówił, obróciwszy 
się do wnuczki), z cisowej szafki podaj ini tę 
komedyjkę dworską, z której się tak śmiałaś.

A gdy przyniosła dzieło żądane, stary Avło- 
żył okulary wszyldkret oprawne, najprzód 
przeczytał napis: »Komedyja dworska, od 
Piotra Baryki napisana, i na dworze J. 31. 
pana A . 1- wyprawiona. TV Krakowie 
w drukarni Macieja Andrzejowczyka, roku 
pańskiego 1637.

Po czem wskazał miejsce, i prosił by Cze
sław przeczytał głośno. Kiedy młodzian po
słuszny wziął książkę do rąk, Chorąży obja
śniając wiersze dodał: »»Wtern intermedium 
opisany jest żywot sławnych naszych Hus- 
sarzy. Otóż, jak oni ze swemi ciurami obcho
dzili się; czytaj Wasze.«

Czesław zaczął:
«Ale jak się popiją, o niebożę ciura! 
Przybcczysz tego,kiedy będzie we łbie dziura.



Skacz mn przez gołą szablę: trzymaj Szostak
w palcach,

A on cl leli urywa kulą po kawalcach.
Więc jeszcze jako tako, kiedy trzymasz w ręce: 
Ale kiedy nad głową, to się równa męce! 
Bo co chybi, to cię w łeb: — a ze ty o ziemię, 
Miasto grosza, ali on ugodzi cię w ciemię! 
Bodaj - że więcej nie pił moczonego chmielu, 
Kto lak strzela do człeka, jakoby do ce'Iu. 
Drugi, każe czuprynę podnieść wzgórę sobie, 
To stanie z bandoletem prosto przeciw lobie. 
I tak strzela do ciebie, właśnie, jak do żubra, 
Aż czasem i łeb trzaśnie!
Ajeślic tylko sarnę podetnie czuprynę, 
Przecię-c znaczną w górze na wierzchu łysinę, 
Boc skórę ze łba zedrze, właśnie jako zwęża! 
Po tym oni dochodzą rycerskiego męża: 
Jeśli serca dobrego, jeśli będzie śmiały, 
Kiedy wytrwa takowe jakby niepostrzały.
A jeśli cię zabije przy lakiem igrzysku,
(I często się to trafia, a zwłaszcza przy wińsku), 
To sobie w śmiech obraca: a ty też pachołku, 
Pod Bożą Męką kędy, zagrzebiony w dołku. 

Tom I. 5
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—Salis!—rzekł przerywając stary Tadeusz. 
A cop czy nic prawda ? W reszcie patrzyłem 
się, żywic Bóg prawda, własnemu oczjina na 
to. Ten sam pan Janusz o którym prawiłem 
Waści, pierwszej żonie, która bezdzietna 
umarła, jak podchmielił czuprynę, korki 
z pod trzewików wstrzeliwał. Mnie raz sa
memu, obcas kulą urwał bez urażenia. Miał 
ci i hajduka śmiałka, co mu w palcach do
trzymywał talara:—ale jak raz za nadto w czu
bek nalał, i miasto talara pół palca uciął, od 
onego czasu takich prób zaprzestał. I on 
Niedźwiednik, jak kto śliwkę w górę rzucił, 
to strzałem rozbił na miazgę. Pamiętam osta
tnią rażą, kiedy podochocił sobie, wtedy gdy 
żywego dzika z kniei przywiózł, i po kilku
nastu strzałach upadł na grzbiecie, położył 
zabitą kuropatwę wpierzach, ustawił czfe- 
ro-złotówkę, o sto dwadzieścia kroków kulą 
ze strzelby strącił pieniądz, a ptak nieru- 
szony. Tak to i człek sam dokazywał nic da
wno przed trzydziestą laty.
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I pokręcił z diuną siwego wąsa. Czesław 
Uśmiechnął się, a starzec kiwając głową wy
rzekł :

—Siniejesz się Waść, że nazywam to nie 
dawno, co się przed 30stn laty działo, — i masz 
racyją! Dla mnie to niedawno, kto przeżył 
znasypką osiem krzyżyków; to przecież wszy
stko od Waści starsze. Ale wierz mi,żyłem dłu
go, i dzięki Bogu dosyć, lubo w tern święta Je
go wola, przecież zdaje mi się, że to w szystko 
wczorabyło. Prawdać, i ja ci umiem racho
wać lata bez kalendarza, nawet po znaczniej
szych wypadkach żywota: — a jednak ci naj
więcej złej doli rachować muszę! Syn mój! 
— »Tli otarł łz ę ,— pomruknął kilka wyra
zów z cicha, że nikt dosłyszeć nic mógł.

—Nie mam go! — córka umarła! a to z mo
ją  dzieweczką skarb wszystek, — i wskazał 
na młodą Annę.

Pani Tadeuszowi, aby łzy ukryć, wspie- 
rając się na lasce odeszła ku oknu, a doby
wszy kawałek cukru z kieszeni, karmiła ka
narki: — Anna, spuściła oczy. Czesław wzru-

«
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szony niemą boleścią starca, nie śmiał prze
rwać milczenia. Nie długo twarz sędziwa roz
jaśniła się napowrot, i czy to ze zwyczaju, 
by gościa zabawie, czy dla zatarcia zbyt smu
tnego wspomnienia;— po kilku ciężkich wes
tchnieniach rzekł nagle:

—A powiem też Waści o Mocnym Janku.



MOCNI? M IK®.

poznałem  go w sędziwym wieku, w niemło
dej życia dobie, pamiętam by dzisiaj żywię 
stał przed mcmi oczyma. Wysoki za młodu, 
w późniejszych latach nachylił się nieco ku 
ziemi. Szron okrył krucze włosy, spadały 
mu ony w gęstych zawijanych kędziorach na 
kark wymknięte długo, z pod czapki rogatej, 
llęce u niego szorstkie, bo tak jako i inni 
trzeba Waści wiedzieć, rzadko miał do czy
nienia z piórkiem, chyba list napisać do do
brego sąsiada, alboli liczbę (a) zrobić z pod-

(a) Obrachunek.
5*
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starościm i czeladzią. Sam toporem ociesy- 
wał nie raz kłody na budynek folwarczny, 
poprawiał na wiosnę płoty, — a nic raz Augu
stówką, ociesywał zuchwałego szlachcica, 
albo urwipołcia z sąsiedztwa, kiedy mu za
szedł drogę.—O! boć to był za prawdę pra
wdziwy dobry szlachcic po mieczu i po ką- 
dzieli, ani dał sobie na plwac w kaszę, ni 
rękawa od kapoty urwać.

Pan Wojewoda, co z nim graniczył, cho
ciaż wielom ciosał kołki na głowic, dla mo
cnego Janko był z es ty m ą , nigdy nie kazał 
zacze'piaó dobrego (jako mawiał) samsiada 
i miłego pana brata! — Nie raz zapraszał go 
do swego dworu, kiedy ucztę wyprawiał, a 
won czas mocny Janko, co pił nie lada, 
dziwił gości Wojewody i siłą żylastej ręki, 
i siłą mocnej głowy.

Jeszcze byłem pacholęciem, bom nie do
szedł dwudziestu roków, gdy mój pan oj
ciec, chcąc łasce i wysokim względom Jaśnie 
Woje'wody syna swego, a krew” swoję po
lecić a oddać; wsiadł sam do kolasy, a ja
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na dobrym stępaku z pacholikiem, zajecha* 
lim do dworu Wojewodzego. Tu uścisnąw
szy kolana Pana Wojewody, mój pan ojciec 
przedstawił mię jako syna i wyrostka swe
go. Pan Wojewoda łaskawie powitał, o swej 
łasce zapewnił. Wtedy to spojrzawszy na 
stół w podkowę ustawiony, ujrzałem mocne
go Janka: — ocierał wąs szpakowaty z piany 
marcowego piwa, którego dopie'ro co dzba
nek wychylił.

Było to ranne śniadanie: bigos hultajski, 
kiełbasy i wędzonki zapełniały stół cały wraz 
z flaszami pełnemi wódek, ratafii i miodu; 
w dzbankach cynowych czerwieniło się sma
kowite piwo.

Mocny Janko juz połknął ze trzy łokcie 
kiełbasy, sprzątnął dwa półgąski, misę bigo
su i obrabiał na koniec całą szynkę, z któ
rej juz kość jeno wyzierała. Zarumieniły 
się przymarszczonc policzki od sytego jadła, 
i rozgrzewających trunków,—uśmiech wesoły 
osiadł na licu,—powitał radośnie mego pana 
ojca, a głaszcząc mnie po ramieniu: »Tade-
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uszku (prawił poufale), jak się posilę, f;yś 
młode pacholę, to cię potem sztuczek ró
żnych nauczę.«

Jakoż zaraz po .śniadaniu, Pan Wojewoda 
odezwał się w te słowa:

—Dobry nasz sainsiad, (rzekł obracając 
mowę do mocnego Janka), zechce nam owę 
sztuczkę pokazać, o którą prosiliśmy dawniej.

—Jasny Panie Wojewodo, odrzekł stary, 
skłaniając się nizko, M ola Jaśnie Pana jest 
dla mnie prawem.

Wtedy Pan Wojewoda klasnął w dłonie, 
i weszedł wysoki hajduk ogromnej tuszy. 
Jak stanął przy mocnym Janku, to mu ten 
był jeno po biodra, i Janko musiał podnie.sc 
głowy w zgórę by mu zajrzał w oczy, a haj
duk przychylił głowy i spojrzał, by bocian 
na żabę, chcąc zobaczyć mocnego Janka.

—To to ten Golijat, Jasny Panie, co lak 
silny: — a niech no sztuczkę swoję pokaże. —- 
A po tych słowach wyprostował się, scisnął 
pasa i zawinął rękaMy od kapoty. Wtedy 
zobaczyłem rękę chudą, ale tak żylastą; że
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więcej było barwy od żył niebieskich, a ni
żeli ciała.

Przyniesiono na cal grubą szynę żelaza, 
Wysoki hajduk ujął ją  w obie ręce, środ
kiem oparł o szyję, ścisnął mocno i zagiął 
w kabłąk. Janko uśmiechnął się je'no, po
rwał szybko tęż sarnę sztabę, w rękach ją  
wyprostował, by obręcz leszczową,— przy
stąpił do Pana Woje'wody, a skłoniwszy się 
nizko :

—Jasny Panie! hajduk ten ma trochę si
ły, alebym prosił, żeby ukląkł, bo taka 
maryjacka wieża, że mu do szyi nic dostanę,— 
a srom byłoby szlachcicowi, po stole drapać 
się do jego karku.

Posłuszny rozkazom Pana Wojewody, lu
bo z niemałym strachem ukląkł hajduk wy
soki, bo nie wiedział co z nim chce zrobić 
Janko. W  ów czas ten przystąpił, okręcił 
mu w koło szyi sztabę, i pod brodą na wę
zeł skręcił. Zerwał się hajduk z obrożą: 
wszyscy z podziwu przyklasnęli za przewo
dem Pana Wojewody, a Janko wychylił pu-
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żno siłował, chcąc szyję uwolnić od niema
łego ciężaru, w reszcie zaczął prosić Janka.

— Nie! poganinie! ozwał się na w pół 
z gniewem stary, za karę, żeś chciał się z do
brym szlachcicem próbować w sile, nos do 
wieczora obrożę: a nie, — lo ruszaj do kuźni, 
niecli ci łeb z szyną kowal wsadzi do pieca, 
a jak żelazo rozgrzeje, lo łatwiej rozkręci.

I chodził biedak do późnego wieczora 
wśród pośmiewiska dworzan i czeladzi, aż 
sam Pan Wojewoda prosił za swoim hajdu
kiem. Wtedy Janko plunął w ręce (taki miał 
zwyczaj, gdy się zabierał do roboty), i z la
ką łatwością jak skręcił, rozwinął i wypro- 
slowanąszlabę złożył u nóg Pana Wojewody 
a Pan Wojewoda za ten znak cslymy swo
jej persony, puhar mu srebrny, co pił z niego 
miód stary, na pamiątkę podarował.

—Weźcie to mój miły panie bracie (a Jan
ko głaskał czuprynę i głatlził wąsa z ucie
chą); niech ci zawsze przypomina dobrego 
sąsiada. I podał mu rękę: — stary uścisnął
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podaną szczerze, a drugą dotknął kolana 
Pana Wojewody.

—Jasny Panie! dzięki ci za to, żeś chu
dzinę wspomógł,—• ale nie cenię tego jak sre
bro, lecz jako dar godny i łaskawej ręki.

Wśród wieczerzy dużo obnoszono wina. 
Janko siedział blizko Pana Wojewody, i co
raz dobrej miary wychylał puhary. Po uczcie 
już ze splątaneini nogami, chciał na szable 
wyzywać, lecz Pan Wo jewoda obawiając się, 
aby po pijanu nic odciął komu łba od kar
ku, kazał szable i kordy pochować-. Janko 
rozgniewany tym rozkazem pana domu, dwa 
grube srebrne puhary zgniótł w ręku jak 
z papieru, a Pan Wojewoda udając że nie 
widzi jego złości:

—Panie bracie! rzekł z uśmiechem, nic 
wysilaj próżno ręki, bo jak zaczniecie na 
puharach siłę pokazywać, to w końcu i pić 
czem nie będzie.

Janko kochał lego pana, z ukłonem udo
bruchany przeprosił za szkodę i poszedł do 
ogrodu otrzeźwić się nieco.
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Nagle mocną usłyszeliśmy wrzawę. Mar
szałek dworu doniósł Panu Wojewodzie, ze 
siedmioletni niedźwiedź chowany na folwar
ku, urwał się z łańcucha i wpadł na okólnik 
w oborach. Gdy Pan Wojewoda wydał roz
kaz strzelcom do zabicia rozjadłego zwierza; 
Janko już tam pobiegł, wyrwał kawał drą
ga z płota i poszedł w zagrodę. Był to dzień 
majowy, deszcz mżyć począł, i ślizgota nasta
ła; czeladź z podziwem patrzała, że tak Janko 
śmiało do niedźwiedzia idzie, i gdy się zbli
żył, uderzył go po grzbiecie drągiem. Niedź
wiedź jeszcze więcej rozżarty, obraca się 
z mrukiem. Janko rzuca drąg daleko, i w po
ły chciał pochwycie zwierza, ale oślizuął się 
i na w znak upadł. Wszyscy krzyknęli z prze
strachu, patrząc z jaką zażartością rzuca się 
na niego niedźwiedź. Już oddech jego Jan
ko czuje blizko twarzy, zbiera siłę; i rękami 
zrzuca z siebie rozjadłą bestyją. — W  tym 
też nadbiegli strzelcy, i dwoma strzałami po
walili niedźwiedzia: a Janko zlej walki wy
szedł cały, lubo nieco podrapany i stłuczony.
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Pan Wojewoda i goście dziwili się lej sile, 
że leżąc potrafił zrzucie z siebie niedźwie
dzia. Janko nie chcąc pokazać się w komna
tach w poszarpanej kapocie, zaraz odszedł 
do domu, i cały tydzień nie chciał stanąć 
przed obliczem Pana Wojewody.

*  «c *

Zaledwie przerwał rozmowę Tadeusz, za
dzwoniło sań kilka w opłotkach, i wkrótce 
nowi goście ukazali się w ganku. Chorąży 
wsparłszy się na ramieniu Czesław a i w nucz
ki, stanął na środku, witając uprzejmie przy
byłych sąsiadów.

Wszedł najprzód pan »Jadam Rębaczy 
wysoki, szczupły, z podgoloną czupryną i 
czterina na krzyż rysami na czole: — za nim 
z wąsem sitarskim pan » Mnich er Sko roch ód* 
w wytartym z czerwieni żupanic, i pasem 
Wełnianym: za tymi stary Wydżga Gerwazy 
z małżonką Brygidą podeszłą, i 12slu letnim 
wnukiem.

Tom 1 6
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Pan Tadeusz powitał sąsiadów uprzejmie, 
ściskając za rękę panią Brygidę ucałował 
wr czoło, jako blizką pokrewną.

Kiedy przybyli nieco się rozgrzali, i cie
płem w izbie i nie małej miarki kieliszkami 
czystej szumowin, zasiedli do śniadania, zmia
tając smaczno zastawione łokciowe kiełbasy 
i bigos hultajski.

Doniesiono sosniny na ogień, buchnął sil
niejszy płomień ; niewiasty wyszły do przy
bocznej komnaty, a przybyli rozgościli się 
wesoło, zasiadłszy w około komina.

—Cóż tam słychać mój Jadamie, jakże 
zdrowie Waszeci? zapytał stary Tadeusz.

Kordem panie, kordem, niczego do usług 
Wasziności, mnie wielce miłościwego.

Pan Jadam miał takie przysłowie, że co 
słowo powtarzał »kordem panie.« — W mło
dości swojej wyćwiczony w k r z y ż ó w  ej sztu
ce, cuda zręczności i odwagi pokazywał zu
chwałej. Cztery szramy głębokie na wynio
słem czole, poświadczały pana Jadania wa
leczność, i godny przy domek Rębacza, który



zastępował jego rodzinną i licrbowną na
zwę.

Wiek podeszły, liczył bowiem lat 72, nie 
pochylił głowy, ani osoby: szedł żwawie, 
z podniesionemu czołem, lewą rękę ciągle na 
boku trzymając, zapewnie z nazwyczajenia ; 
bo tam zawsze nosił szablę i codziennie ją  
dobywał: to naznaczając czoła przeciwni
ków, to karbując uszy i nosy. Kiedy wpadł 
w zapał opowiadając jak dokazywał dawniej, 
lak zamaszyście prawicą wywijał, jakby rą
biąc kordem zajadle. Gdy go pytano, skąd 
doszedł wielkiej wziętości między sąsiadami, 
i n znakomitych panów przy których stołach 
zawołanym był biesiadnikiem, zawsze odpo
wiadał: »kordem panie, kordem.« — I lak 
nawykł do tego wyrażeiiia, ze w późniejszym 
wieku zawsze go używał.

I mówił prawdę:— kord go wsławił, doka
zywał też nim nic mało na sejmikach i w za
jazdach tak częstych niegdyś.

Jeszcze nie zaczęli między sobą staruszko
wie gawędzie, gdy Malcher Skorocliód naj-
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ijliżej siedzący okna, usłyszawszy parskają
ce konie, spojrzał na podwórze i zawołał:

•—Niech się szklanką wody upiję, na srom 
mojego imienia, dyc to nasz pradziadek przy
jechał.

Na to słowo, zerwał się pan Jadam, Wydż- 
ga i sam Malcher, wybiegając wszyscy co ży
wo na ganek. Porwał się i Tadeusz, po
chwyciwszy za ramię Czesława, i rzekł: 
»Trzeba wiedzieć Waszeci, że kto przyjechał, 
inoźe być moim dziadem; — liczy wieku tyle, 
że sam porachować nie może, — ale pewnie 
120 lat z górą.«

Czesław chciał wybiedz na podparcie kro
ków przybyłego starca, Tadeusz go zatrzy
mał :

—Nie opuszczaj mię Waszcć, ■— już tam 
nasi sąsiedzi wysadzą go z sanek, co za dzień 
radosny.

A wnet ukazał się on pradziadek, niesiony 
więcej jak prowadzony przez Jadania, — i 
Malcher Wydżga niósł czapkę i laskę z topor
kiem. Wysunięto duże z poręczami krzesło,
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i posadzono starca. Z nachyloną głową, spie
rając brodę o piersi, zdawał się odpoczywać 
zmęczony,— po chwili podniósł ją , a oczy 
z pod siwych brwi i gęstych zajaśniały. Prze
ciągnął niemi po wszystkich kłaniając głową 
na powitanie, lecz gdy wzrok utkwił na pa
nu Tadeuszu, dał znak aby się przybliżył: 
wtedy pochylonego pocałował w głowę i po
błogosławił.

I znowu zwiesił głowę na piersi jak da
wniej, ruszając ciągle ustami jakby żuł po
karm jaki. Pani Tadeuszowa co rychlej nad
bieg ła z wnuczką i panią Brygidą, niosąc 
w puliarze srebrnym miód wylecony z iin- 
bierein i muszkatołową gałką.

Młoda Anna ucałowawszy ręce pradziad
ka, podała napój, a staruszek zrobiwszy nad 
nim znak krzyża wychylił do kropli; i w kil
ka chwil zadrzyinał. Tadeusz przyłożywszy 
do ust palec, nakazał milczenie; kobiety za
raz wyszły najciszej do przybocznej komna
ty, a reszta nic śmiała się ruszyć, nie mai 
odetchnąć, żeby nic zbudzić pradziadka.

6*
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Czesław stojąc blizko komina, choć mu 
dopiekało gorąco, nie posunął i kroku, pełen 
podziwu patrząc; jak ci ojcowie licznych 
rodzin, z uszanowaniem poważali starca, co 
mocnym oddechem zwiastował sen miły, spo
kojny, skrzepiający jego siły i umysł.

Przez pół godziny taka cisza trwała, żeby 
usłyszał latającą muchę. Malcher pochylił 
się wkrótce i zajrzał w oblicze starca i rzekłr 
»Już się pradziadek obudził.«

Pan Jadam wtedy odkaślnął silnie, Wydż- 
ga nos utarł, Czesław odsunął się od komi
na, a pan Tadeusz przysunął swoje krzesło 
z pomocą gości do pradziadka.

— Co lam na dworzu Tadeuszku, zapy
tał z cicha pradziadek, będzie ponowa, do
bre łowy.

—Śnieg pada i mróz ognisty, odrzekł pan 
Jadam: — nie pamiętani takiej zimy.

—Moje dzieci, bywały tęższe. Pamiętam 
jak Turcy do nas wpadli, pruli brzuchy ko
niom i ręce wkładali, — lecz i to nic pomogło, 
Bóg ich poraził; — ivymarzli wszyscy! — Ta-
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deuszku, warioby starego miodku staremu 
podać.

Czesław podał puhar przygotowany, a 
starzec wychyliwszy go do dna, począł drze'- 
inać,

—No, inożem głośniej gaworzyć rzekł Mal
cher.— Starowina teraz twardziej zaśnie! —

—Za prawdę, mówił Tadeusz, — będzie 
spał jak po łaźni. Czyż Iłóg dobry, da nam 
takiego wieku doczekać. Byłem niałem pa
cholęciem, on już był wiekowy i jeździł 
dobrze na koniu. —■ »Towarzysz Ussarski, 
nie raz do mego pana ojca prawił, na ko
niu żyje i umiera. Pan Bóg inaczej mu prze
znaczył, już od lat 20 przeszło nie może 
dosiąść siodła, i więcej prześpi, niźli prze-
% je-

—Panie Chorąży, wyrzekł głośniej Jadam 
llębacz, pamiętam ci, że na całą okolicę nic 
było lepszego rębacza, jak nasz pradziatlck. 
U pana Podstolego, poczęło mu przymawiać 
że Mazur, z początku pradziadek żartował, 
ale jak wieta nic wylewał za kołnierz, jak
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czuprynę zagrzał, tlalej do szabel. Juzem 
był wyrostek dobry, bo w 36 roku, krzy
knął jeno:— Jadamciu! Jadamciu! nuż ple
cy! Poskoczyłem 1 plecyma sparliśmy się ra
zem. Wtedy pradziadek wdziawszy czapkę, 
poły za pas, a wyloty za siebie:— błysnął 
szablą i zawołał. »A nu chłystki, chudzino 
który, nauczę was mazura.«

I drudzy, co nie mijali puliarów, a zagnie
wani na pradziadka, przyskoczyli. — »Pilnuj 
pleców,« krzyknął na mnie, już ja ich we
zmę na siebie. »Nuż tego, nuż drugiego, aż 
z pięciu co uderzyło, dwóch na ziemi, a 
trzech uciekło. »Jadamciu, z wolna do drzwi, 
trzeba nam wyjść na ogród, już ja pan w po
l u :— ale tu, poganie po czeladź pobiegli, 
jak przycisną zdała ław ą, albo stołem, to 
i pobiją.«

I tak ci zwolna wyszliśma na ogród , na
sza czeladź prędko nadbiegła. Gospodarz 
domu miasto gości rozbrajać, uciekł; a nas 
zostało sześciu z czeladzią.
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Nie długo do 30 przyleciało podpitych: 
»rozsiekać! rozsiekać!« wołali. — Pradziadek 
zrobiwszy szablą krzyż na ziemi ; plunął 
w garść i podniósł rękę w górę uważając, 
który pierwszy uderzy. Nas dwóch osobno, 
a czterech czeladzi razem w kółko. Osko- 
czyła nas la szarańcza, byłyc to nic przelew
ki, — ale jak wicia że umiemy i ciąć dobrze i 
brać dobrze. W  pół godziny już siedzieliśmy 
na koniach ; zostawiwszy dwóch pachołków 
rannych : alce ich leżało nic mało. Od one- 
go czasu, nikt na pradziadka, nie śmiał pod
nieść ręki, a człowiek miał ci także esfytnę 
u ludzi.

W  środku tej gawędy, co raz głośniejszej, 
bo pan Jadam nie szczędził piersi, pradzia
dek roztworzył oczy i z uśmiechem przysłu
chiwał się o swojej dawnej sławie.

W

—Tak! tak! mój Tadeuszku,— wszystko 
prawda co wyrzekł Jadamek, byłoc tak by- 
łoć; ale teraz nie podoła ręka moja. Wy 
dzieci, to wasze pole.
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A te dzieci nachyleni laty, okryci siwizną, 
więcej jak półwiekowi, z radością patrzeli 
po sobie, radzi wspomnieniu lat młodych.

Panie Czesniku,—• rzekł Tadeusz, zbliża
jąc się z powagą sparty na ramieniu Czesła
wa : oto inój gość młody, co więcej zasłu
guje na to miano, którein nasz Wasza miłość 
ozdobiła.

Pradziadek spojrzał na dorodnego mło
dzieńca i podał rękę. Czesław z uszanowa
niem ją  pocałował, starzec kiwając głową: 
»Dobre to pacholę widać, —• zna szacunek 
starości, pocałował! a przecięć ja  Waści nie 
pokrewniak.«

—Panie Czesniku! (a starzec podniósł gło
wę z dumą i pogłaskał wąsy), cześć jaką skła
dam, nie powinna Was zadziwiać, bo ró
wną wam oddają starsi ojcowie.

—Dobrze mówiła Wasze, a w której że 
klassie.

—Juzem zapomniał o szkołach, sześć lat 
gospodarzę.
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— Na mego patrona, takie pacholę za mo
ich czasów jeszcze nie raz siedziało w ?'///?- 
mie. Jakżeście starzy? —

—Dwadzieścia cztery lat skończę nie długo.
Starzec poruszył się silnie, spojrzał na 

Chorążego, a gdy ten głową potwierdził sło
wa Czesława :

—Miły Hoże! w tym wieku miałem pra
wnuka: — ale ladaco jak pan Hej z Nagłowic, 
jeno wykręcał ptaszki, wronom z chusty przy
czepiał ogony.

Weszły niewiasty dając znać że obiad na 
stole, wszyscy ruszyli razem, prowadząc na 
czele pana Cześnika.

Po przeżegnaniu stołu, zaczęto skromną 
ucztę, miód stary krążył między starćmi bie
siadnikami, przed końcem obiadu pradzia
dek zwiesiwszy głowę na ramieniu, zasnął. 
1 zaraz gwar wesoły ustał, w milczeniu do
kończono, i wszyscy w cichości wyszli do ba
wialnej komnaty.

Zamieć silna powstała, śnieg płatami okry
wał pola i domostwa, ale przy jaśniejącym
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czyli się ani o śnieg gęsty, ani o zamiecie. 
Pnliarz herbem Chorążego obchodził w koło.

Pan Jadam i Wydźga, juz pieśni pomru
kiwali z cicha, wstrzymując się jedynie, aby 
nie zbudzić drzemiącego starca przy stole, 
gdy gładka Anna przybiegła z doniesieniem: 
n Już się pradziadek obudził.«

Skoczyli wszyscy, i z krzesłem wniósłszy, 
postawili zdała, ale prosi komina; by łago
dne ciepło rozgrzewało staruszka.

Pan Malcher dotąd milczący, rozgrzany 
nie jednym puharem; zaczął śpiewać onę 
piosenkę z przymówką na Muzurów:

»Mazurowie naszy,
Po jaglanej kaszy,
Słone wąsy mają,
W  piwie je maczają.«

—Szczęście AYaszeci— zawołał donośnym 
głosem pan Adam: że Wasze sam Mazur; — 
dawniej za taką piosneczkę, pozbyłbyś ucha 
lub przycięłoby wąsa.
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— Hola! Jadaniem szabli! krzyknął pra
dziadek, zwołać czeladź i pachołków: dalej 
plecy do moich! 1 wyciągnął ręce w górę!

—Marzy o dawnych czasach, szepnął Ta
deusz w ucho Adamowi, ale pan Malcher 
na wy krzyk starca, podszyły zającem, co
fnął się do pieca, i przymrużone oczy wy
trzeszczył.

Cześnik nie opuścił ręki, podniósł w górę 
głowę i mocnym głosem wołał. »Jadamciu! 
trzej na prawo: Nuż! górą nasi! górą!« A 
z tym wykrzykiem spadła mu ręka na poręcz 
krzesła, i zamknął usta robiąc silnie pier
siami jak zmęczony biegiem.

Wydżga po kilku słowach z panem Ta
deuszem i Jadaniem zbliżył się do starca, i 
rzekł: —-Pozwólcie panie Czesniku że ci za
śpiewamy pieśń łowiecką!

Starzec uśmiechnął się radośnie, a wśród 
śpiewu starców, wesoło potakiwał głową; 
była to pieśń jego ulubiona, którą od dzia
da swego sławnego myśliwca pojął; pieśń 
ta budziła w nim pamięć lat młodych, któ- 

Tom / .  7
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re miał zawsze świeże przed oczyma. Pan 
Jadam wtedy stanął na środku izby, i przez 
rękę zatrąbił tak czysto, że Czesław myślał, 
iż słyszy róg myśliwski. Wtedy zaczął śpie
wać, a po każdej zwrotce, ostatnie wiersze 
wszyscy chórem powtarzali.

Zając sobie siedzi pod miedzą 
A myśliwi o nim nie wiedzą :

Po chróścinie zakładają,
Szczują, trąbią i wołają,

»Owo bieży!
*

Owo bieży! (mówią) po niwie,
Choć go nie widziała przy żniwie, 

Śliczna Ceres,— gdy kłosami, 
Bujne łany z dziedzicami 

Sadziła!
*

Zając w gęstej parowie dyszy 
A myśliwcy zmokli jak myszy:
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Szkapy zwlekli, posadnieli (*)
Psy co lepsze potracili

Na chrustach!
*

Tu wiatr deszczem oczy wysieka,
Tu głód przykry kiszek przypieka, 

Owdzie wstyd, że nie wlroczyli 
Ba zgoła że nie zoczyli

Zajączka!
*

Upatrzony siedzi pod knieją,
•Łowczy bieży z dobrą nadzieją,

W  gołe pole że wypadnie 
Uwijać się pocznie ładnie

Między psy!
*

Wnet go łowczy zdała zajeżdża 
Psy zawodzi, a pan nadjeżdża:

H arapnikicm rusza kola,
Mówiąc »wstawaj« wstał na błota 

I uciekł!
*

(*) Odparzyli grzbiety koniom.
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Szczwacze drudzy krzyczą weseli,
Cliocia clileba w gębie nie mieli,

Pan Starosta z charty czeka 
Pilno patrzy i rad słucha 

Muzyki.«

Pradziadek poklaskując rękoma, z rumień
cem na zmarszczonych policzkach, nic mógł 
dłużej wytrzymać, dał znak ręką i drżącym 
dospiewał głosem pieśń dawną.

»Cytry, surmy i cymbały 
Wydawają głos zuchwały

Taff! taił! taił!« (*)

Wszyscy powtórzyli ten głos gończych 
z ułudą Czesława: pan Jadam na skończe
niu znowu zatrąbił przez rękę i uścisnął ko
lana Czesnika, który uradowany wielce po
całował go w czoło.

(*) Pieśń ta cala znajduje się w dzicllui p. n. 
Postny obiad abo zabawcczha przez P. II. P. W . 
w Krakowie It. P. 1684 in 4to.
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Czwartą godzinę odkukała kukułka na ze
garze , a przy chmurach i gęstym śniegu, 
laka pomroka nastała; że pan Tadeusz kazał 
świece przynieść. Weszły niewiasty i w ko
ło pradziadka obsiadły, przyniesiono gąsior 
węgrzyna. Wtedy milczący Malcher co stał 
przy piecu wykrzyknął: »Non est vinum , 
nisi hungaricum.« Wasze Piskorz Łęczycki 
mówił do Adama, znasz to cudne przysłowie.

—Pan Jadam od karku do czoła pogła
skał czuprynę, co było znakiem gniewu, po
znał to do razu Malcher, i znowu wystra
szony cofnął się do pie'ca.

Dostrzegł to gospodarz domu: »A wiesz 
Wasze, że piskorze przy puharze zawstydzą 
każdego. Pamiętam jak do Pana Wojt'wody 
właśnie kiedy się kąpał, przyszedł Jarzęba 
od Łęczycy. — Mój Kmotrze, rzekł do nie
go, za wanną stoi kosz wina, skosztujcie, jak 
wam będzie smakować.« — Mój Jarzęba ko
sztował a kosztował, a prawił dykteryjki 
panu. Nim wyszedł z kąpieli Wojewoda, 
cały kosz wysuszył.

7*



•—Nic nowinać to i teraz, luboć na wino 
nic staje. Mój sąsiad z drugim się zszedłszy, 
(prawipan Jadam udobruchany), hiedy w ła
śnie z browaru przywieźli dużą beczkę piwa; 
chcieli pokoszlowac. Postawili ją przy ko
minie, żeby się nieco piw o zleciło, sami usie
dli i poczęli gawędzie. — Gadu — gadu — 
wieczór przeszedł, około północka, już na
chylili nieco beczki podłożywszy polano: 
jeszcze świtać nie zaczęło, zbudzeni zdrzym- 
ki, znowu nachylać beczki, aż nie długo sa
me drożdże: kiwając głowami z podziwie- 
niem, rano opowiadali żonom, jak Boruta, 
on sławny djabeł z Łęczyckiego zamku, wy
pił im na przekorę całą beczkę o 3G garcach 
piwa, którą sami zaledwie napoczęli.

— Pamiętam, rzekł Wydżga, że u Pana 
Kasztelana, był ten sam Jarzęba starszym 
dworzaninem. Jak przyjechał w gościnę, 
Pan Wojewoda, Kasztelan dobył ogromny 
puhar, w który G kwart wchodziło, i chciał 
zakład znaczny zrobić; twierdząc, że ma na 
swoim dworze takiego, który od razu wypije.



Pan Wojewoda przeczył, Kasztelan się upie
rał, nie chcący, spojrzał na Jarzębę, aż ten 
na którego tyle racltował, potrząsł głową 
na znak że nic da rady. Ochłonął Kasztelan. 
Po obiedzie Jarzęba zbliża się do Pana, i ra
dzi zrobić zakład. Kasztelanowi w to graj. 
Rozpoczyna spór na nowo. Wojewoda prze
czy,— przynoszą puliar i robią zakład znacz
ny. Jarzęba występuje na środek, odbiera 
pełny węgrzyna puhar, a przeżegnawszy go, 
jednym duszkiem wychylił do dna, poczćm 
odetchnął silnie piersią i przewrócił puhar 
nad talarzem Wojewody; na dowód, że i 
kro pli nic zostało. — »To mi gracz! zawołał 
uradowany Kasztelan, ale powiedz mi Wa
sze , dla czego przed obiadem dawałeś mi 
znaki że nic wypijesz?« — Jasny Panie! od
rzekł Jarzęba kłaniając się nizko, musiałem 
spróbować.«

—Co? więc to drugi puhar! wykrzyknął 
z podziwem Wojewoda.

— Tak , Jasny Panie ! zawszem zwykł 
wpierw próbować, nim się czego podejmę.



80

Za tę sztukę wziął Jarzębę Pan Wojewo
da do swego dworu, gdzie do śmierci zo
stawał.

—Musiał życ krótko? — zapytał Czesław.
—Cdzie tam! żył lat 7G, ale od GO ro

ku nie pił tyle, i to mu zgon przyśpieszyło.
Ze to były zapusty, młoda Anna przy

niosła chrust (*) swego smażenia, który dla 
pradziadka podała rozmoczony w winie. 
Przerwano rozmowę, wzięto się do puharów. 
Malcher niedługo jak stał przy piecu, po- 
woli gdy mu się skracały nogi, usiadł i za
snął. Pradziadek drzymał smaczno: pan 
Jadam, Wydżga, z pomocą Czesława naj
przód wynieśli z krzesłem staruszka do al
kowy, gdzie na przygotowanym łożu z firan
kami złożyli. Malchera wyciągnęli na świe
że siano, a odprowadziwszy pana Tadeusza, 
wrócili sami (bo i Czesław udał się na spo
czynek), by dopić reszty w gąsiorach wę
grzyna , i starego miodu.

* * *

(*) Faworki.
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We dwa lata, Czesław zaślubiwszy mło
dą i cnotliwą Annę, wnuczkę pana Tadeu
sza , zamieszkał w tym samym dworku, szczę
śliwy, pielęgnow ał starców w podeszłym wie
ku. Przy końcu drugiego roku, za odebranym 
listem znalazł dziadka swego z zapłakanemi 
oczyma. Cóż się stało? zapytał przerażony.

—Mój synu! Jlóg powołał do siebie na
szego pradziadka.

W  parafijalnym kościele uderzono w dzw o
ny, wniesiono ciało Cześnika, przy spuszcza
niu ciała do grobu, pan Jadam tarczę lierbo- 
wnąpołamał, na znak; że ostatni tego domu 
i herbu znika.

W  pięć lat opłakiwał Czesław ze sw oją 
Anną zgon sędziwego Tadeusza i jego żony. 
Przynosił do ich grobu drobne dziatki, a 
razem z niemi, i małżonką swoją, zanosił 
modły do lloga!



P R Z Y P I S Y .

Podobnych, jak Niedźwiednik myśliwych, zna
leźć można hylo jeszcze wielu przed kilkunastą 
laty; są i dziś starością naciśnićni.

Koch Białkowski, dziedzic wsi pod Kołem, 
szlachcic olbrzymiej siły i myśliwiec niepospoli
ty, kiedy przeniósł się w Poznańskie i zamieszkał 
u P. Gorczyńskiego, chcąc go na imieniny uczcić 
podarkiem godnym starego łowcy; poszedł na 
upatrzonego odyńca do kniei, żeby wziąść go 
żywcem. Jakoż cztery jego kundle wyuczone 
osadziły na inićjscu dzika, a Roch Białkowski 
podobnym jak Niedźwiednik sposobem, wybiwszy 
kły, związanego dzika przywiózł P. Gorczyń
skiemu.

* *  *

W  Oleszycach w Galicy! w roku 1837 miesiącu 
Listopadzie, zastrzelił się wieśniak doczekawszy
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późnego wieku. Człowiek ten W  swojćm życiu 
zabił 105 wilków, jedynie kijem okutym w żelazo. 
Niemożność wyżywienia się w starości, skłoniła
{jo do samobójstwa.

• *  *  *

W  dobrach hrabi Zamojskiego, żyje dotąd (pi
szę to w 1838 r.) Łojek prosty gospodarz, dawniej 
gajowy w tychże dobrach zamieszkały, a któremu 
Hrabia zarząd w czasie obławy wszystkich stano
wisk, i cały kierunek obławy pow ierzał. «Fizyjo- 
nomija (wyraża się tak Kurjer Warszawski Nro 
272 z 13 Października 1837 r.) szczególna tego 
człowieka, jego wzrok śledczy, i drzewa przeni
kać się zdający, inożcby nowe nastręczył frcnco- 
logistom spostrzeżenia. Łojel; bezsennie zimowe 
uoey, wśród wycia wilków przepędza. Łojek lak 
dokładnie ich głos udaje, że zwiedziony zwierz, 
na strzał przybiega, a on mierząc w błyszczące 
wśród nocy ślepie, na miejscu go kładzie. Łojka 
mniej wzruszy pomor na bydło, niż wieść o por
wanej przez wilka owcy; a tym , którzy go o po
lowaniu zagadują, zwykł mawiać: «Panic! cóżbym
ja na święcie robił, gdyby wilków nie było?«

* * *
Ilękopism łaciński z r. 1601, tal; nam maluje 

B a b a n ia  gajowego w lasach Swięto-Krzyzkich i 
sławnego myśliwca w XVI wieku.
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»Chłop to wysoki, a piersi i plecy nadzwyczaj 
szerokie,— na calem ciele, szczególniej na pier
siach obrastał jak Niedźwiedź. Ręka żylasta i 
szeroka, a na niej nie czul ciężaru, chociażby 
największy człowiek usiadł. Bujał nim wtedy by 
jabłkiem. Zbrojnego na koniu Ussarza przewra
cał z koniem, — \y  Icsic drzewa po 10 i 15 łat ma
jące z korzeniami wyrywał. Żaden człowiek nie 
wytrzymał, i nie ustał na nogach, jak go Bahau 
potrącił jednym palcem. Raz kiedy Był w kniei, 
Niedźwiedź na niego wypadł: nie zdążywszy strzc*- 
lie, uskoczył za buk gruby, a gdy zwierz łapami 
drzewo objął, sądząc, że go razem schwyta, Ra
ban przycisnął rękami łapy i trzymał dopóty, aż 
nadbiegli myśliwi, i zabili niedźwiedzia. Miał 
cztery żony, a każda mu w tydzień po ślubie umie
rała. Umarł młodo, bo w 30 roku przeziębnąwszy 
na polowaniu. Powiadają, że miał podwójną kość 
pacierzową, i że matka wilczycy mlekiem, którą 
chowała w domu, długo go karmiła. I stąd owę 
miał siłę do podziwienia wszystkich.»

sic sfc *

Zupełnie tym samym sposobem, co Niedźwie
dnik, zginął odważny, a ulubiony strzelec osta
tniego z Książąt Radziwiłłów linii Nicświeżkiej, 
Księcia Dominika, Brał zawsze niedźwiedzic na
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oszczep, i podobnie w zamachu zawiedziony, od 
niedźwiedzicy schwycony w poły, ducha wy
zionął.

* * *
Co tu opowiada stary Tadeusz o mocnym Jan- 

hu, nic jest bynajmniej żadną przesadą. Równą 
bowiem silę miał Wojciech Cicńshi pułkownik i 
regimentarz za Augusta II. a towarzysz wypraw 
Jana Sobieskiego. Pod Strygoniją, sam schwy
tał Baszę Sylistryi. Uzbrojenie Baszy w którem 
dostał się do niewoli, oglądałem u wnuka Woj
ciecha, Pana Udalryka Cicńskicgo w Galicyi. Był 
siły nadzwyczajnej. Kiedy się o tern dowiedział 
August II. chcąc sprawdzić co o Cieńskim mó
wiono, kazał go przyzwać przed siebie. Stanął 
zawołany, a gdy zażądał August, aby mu dowód 
swej siły, o której tyle słyszał, ukazał: — Cicński 
pochwycił grubą sztabę stojącą w tćj komnacie, 
a wypróbowawszy jej giętkość, założył na szyję 
stojącego u drzwi na straży drabanta, i pod bro
dą zakręcił na węzeł. Wtedy zbliżywszy się 
z ukłonem do króla, prosił uniżenie, aby raczył 
węzeł żelazny rozwiązać. Lecz na próżno Au
gust używał sławnej w Europie siły mocnej ręki, 
nic zdołał rozwinąć skręconego żelaza: napróżno 
kazał przywołać głośnego z siły także kowala 

T o m  / .  8
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z Warszawy. Ten jeno radził, aby inu z głową 
drabanta dozwolono sztabę pod inieeb na węgle 
podłożyć, a wtedy rozkręci na powrot. W  on czas 
Cieńsi;!, pochwycił skręconą sztabę, rozwinął, 
by woskową, i u nóg zdziwionego króla i obe
cnych złożył.

Niewiasta z tegoż rodu, była tak silna, iż dwócb 
szlachty podpilych, co chciało niepokoić, zgroma
dzonych gości, porwawszy zapasy, razem za okno 
wyrzuciła z dworu.

*  * *

Jako szedł za pasy ż niedźwiedziem mocny 
Janko, tal; znałem osobiście dworzanina, co słu
giwał u Potockich, iż podobnie chciał pochwy
cić niedźwiedzia, a upadłszy, rozjadlcgo zrzucił 
z siebie. (Patrzeć klasztor Świętego Krzyża na 
Łysej Górze). Iłyłem sam świadkiem na Podla
siu , jak szlaclicie z za Łukowa za garniec wód
ki , próbował siły z niedźwiedziem, co go opro
wadzali cyganie. Że był podpiły, nie pochwycił 
zwierza po wierzchu łap , i to zrobiło , źc gdy 
go niedźwiedź w poły pochwycił, przełamał i 
rzucił na ziemię. Leżał potem on szlachcic sześć 
niedziel, za nim się wyleczył.

* **
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W e wsi M a lo c ic a c h  pod I ia zu n ie m  na Mazo
w szu , znalem młodego wieśniaka, który dwuna
stu wybranych chłopów przeżeranie, za polrzą- 
śnicnicm obalał. W iedząc, że lubi jabłka, zrobi
łem z nim zakład, że wybiorę sam dwunastu wie
śniaków, a gdy im się nie da, otrzyma sześć kóp 
jabłek i garniec wódki, w przeciwnym razie po
dzielą się tern zwycięzcy. I’o naradzie z Ekono
mem i Karbowym, dobrałem krzepkich dwunastu 
chłopów, miejsce zapasów była obszerna siecz
karnia. Grżcla (tak się zwał krępy szerokich ple
ców on wieśniak silny), stanął na środku, a roz
parłszy się nogami, i wystawiwszy ręce, zawołał: 
aby go się pochwycili. Dwunastu parobków przy
czepiło się do niego, jak psy do odyńca 5 każdy 
go całą siłą trzymając: to w poły, to za kark, za 
ręce i za n og i.— «No! cy  juz?» zapytał, i w 011 

czas bez poruszenia z miejsca, raz się tylko otrzą
snął, a chłopi rozlecieli się na rozmaite strony. 
Po raz drugi zachęceni wódką, pochwycili Grzc- 
lę , ale gdy ten silniej się otrząsł, wszyscy padli 
na ziem ię, dwóch głowy sobie nawet rozbiło o 
ścianę sieczkarni. Już trzeci raz nic chcieli jąć 
się Grzeli. Kochał się on w dziewczynie dwor
skiej imieniem Grondka. Kiedy chciał ją uczę
stować, prowadził do karczmy w niedzielę łub
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święto, gdzie wieśniacy z dwóch lub trzech wsi 
zgromadzeni jedli i pili. Wybierał zaś tahą dobę, 
biedy tylbo co zaczęli ucztować. Wtedy rozpo
czynał zwadę, a wyłamawszy nogę z lawy powy- 
pędzał wszysthich, i ucztą przez tamtych zapła
coną , uraczał boebanbę i siebie.
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GAWĘDA %XVI WIEM.
fc

•Choć xv zupanie, znaj mospanic, 
Zei mi winien oddać czc^ć, 
Talia mina, i czupryna,
Nic da sobie na wąs xvsies'ć.

*  *

Hulaj dusza , licz liontusza , 
Kiedy dają jeść i p ić,
Niccli honoru, nikt nie rusza, 
Jakem szlachcic będę bić.

J. N. Kamiński.
(Śpiewka: Twardowski na Krzemionkach.)

S*





»^leszcze byłem małym żaczkiem, a już do
syć za lo nacierpiałem, że się człek Mazu
rem urodził.« Tak mówił pan Jadani z pod 
Czerska, do swego sąsiada Stanisława ze 
Złotoryi.

— »Dziś' lo nie tak (prawił dalej), bije 
W oczy prawowierny Mazowita, aleć za mej 
pamięci; inaczej, a za pamięci mego pana oj
ca; gorzej bywało. 11 o wyobraź sobie Wasze, 
gdzie się mój świętej pamięci pan ojciec po
kazał w cudzej stronie, to jak z bicza już ci 
przymówki o Mazurach na harc wyjeżdżały. 
Miłyc Boże! jalsoby Mazur nie takie Boskie 
stworzenie’, jak i inny człowiek.
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Pan Stanisław ze Złotoryi popijając z cy
nowego dzbana sławne Czerskie piwo, krę
cił głową na znali podziwienia, a co budzi
ło zapał do gawędy starego Jadania. Już 
była spóźniona pora, niewiasty odeszły na 
spoczynek, i dwóch starców zostało jeno w sa
motnej izbie przy pełnych dzbanach zleco
nego piwa. Stałać tain w odwodzie dębo
wa gdańska szafa, ozdobiona rzeźbą z dzie
jów świętych, światowe przysmaki ukrywa
jąc. Spore gąsiory maliniaku i dereniaku, 
błyskały przed oczyma i łechtały podnie
bienie: jakoż kiedy wszystko ucichło, pan 
Jadani, widząc próżne dzbany piwa, wydo
stał na widnią gąsior największy wiśniaku 
starego, częstując gościa swego uprzejmie. 
Przy tej szczerej ochocie i gościnności, nie 
zapomniał i sam maczać wąsów, aż nie dłu
go policzki oba, jak poziomki leśne ponsową 
barwę przybrały. Stanisław ze Złotoryi pil
nując kolei, słuchał z natężoną uwagą co mu 
prawił zacny gospodarz, prawowierny Ma- 
zowila.#■



93

— »Co najgorsze, widzifa Wasze,— to lo 
było memu świętej pamięci rodzicowi, źe 
byle gdzie wyrzekł skąd rodem, heno zaraz 
pytania, czy prawda że Mazury ślepo się ro
dzą i do dziewięciu dni jakby lo szczenięta 
nie widzą.

Mój rodzic był szlachcic żylastej ręki, za 
odpowiedź kiwnął dłonią, ano się zakurzy
ło z czupryny. Wrzekomo nie zawsze tak 
szczęśliw ie się skończyło, jako zaraz Waszcci 
opowiem, ino nieco gardło odwilżę.

I przytknął do ust ogromną szklcnicę wi- 
śniaku, snąc mu smakowało, bo obliznął 
usta , i pokręcił sumiastego wąsa.

—Pan ojciec liczył w on czas lat 3G, jeno 
co skończył szkoły, a uważano go za mło
dzieniaszka lubo gęsto porastał. Kodzie je
go , a mój świętej pamięci dziad pan Stol
nik, dawszy mu konia z sutym rzędem, i od
ważnego pacholika; puścił go w świat, aby 
się przetarł nieco ze szkolnej nieśmiałości, 
i poszukał sobie losu. — Tak jedzic i jt:dzie, 
anoc na gościńcu ujrzy porządną gospodę,
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więc zsiada z konia, i wchodzi do izby. Ze 
dwudziestu szlachty popasało społem, popi- 
jając rzeźwo. Moj pan ojciec skłonił głowy, 
a zawinąwszy poły od kapoty, dobył z tor
by borsuczej przekąskę i ją ł pozywać, nic 
otwierając gęby że rodem z Mazowieckiej 
ziemicy. Szlachta widząc postawę poważną, 
z estymą go powitała, i jęła częstować mio
dem: pił więc a pił dobrze, czerń na wię
kszą u panów braci es/ymę zarabiał. Kiedy 
na raz, głupi pachołek wygadał przed je
dnym w stajni, że on i pan jego rodzeni Ma
zury. Ano tegoć braci szlachcie potrzeba by
ło! Jacek Hor u ta chłopisko jak Colijat, na
lawszy szklenicę miodem, stanął przed mo
im rodzicem, a nasunąwszy czapkę na ucho, 
począł owę dawną piosnkę śpiewać. 

«Mazurowie mili 
Gdziescie się popili?
W  Warce na gorzałce,
W Czersku na złym piwsku! 
Jechali przez pole 
Złamali dwie kole.
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Mazowiecki kaftan 
Zgoninaini natkan,
Go się Mazur ruszy 
Z kaftana się kruszy.
Więc wąsy odyma 
Rohatynę trzyma.
Mazurowie naszy,
Po jaglanej kaszy,
Słone wąsy mają 
Piwcein je zmywają.

Rodzic pił spokojnie miód ze szklenicy, 
lecz w końcu dojrzawszy, źe lo do niego 
przymówka; powstał z ławy, wcisnął czapkę 
na lewe ucho i dospiewał koniec tej piosnki.

«Znajże śmiałku pany,
Śmiałe Mazowszany,
A nie wiele mierzą,
Siniejąc się uderzą.

Poczem, niezważając wiele, rżnął w łeb 
śpiewaka próżną szklenicą, aż się potoczył: 
a sam stanąwszy na stole, i dobywszy sza
bli zaw ołał śmiało.
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—Mościwi panowie bracia! za obelgę ina
czej się nagradza, — przeto ufając, że tu wszy
scy czują godność swoję, i żaden swemu 
klejnotowi szlacheckiemu nic uchybi; wyzy
wam na rękę Jacka Borutę, was dostojni 
panowie bracia biorąc za godnych świadków!

—Dobrze mówi ślepy Mazur, zawołała 
podpiła szlachta, gdy Jacek Boruta przy
szedłszy do siebie, dobył z pochew ogromne 
szablisko.

Mój rodzic aż do krwi przygryzł wargi, 
a wskazując za okno:

—Nie w izbie Mości panowie rozprawa, 
ale pod czystem niebem.

Wybiegł Jacek, za nim przyjaciele, a mój 
rodzic pocałowawszy szkaplcrz, co go miał 
od matki, wyszedł za niemi. Boruta był 
wyższy głową całą i pół ramieniem, a tak 
silny, że podkowy łamał, sznury rwał gru
be: — rodzicowi nie brakło jej także. Skoro 
stanęli na miejscu, Boruta ją ł wykrzykiwać 
niegodziwe wyrazy, a przyjaciele jego pewni 
by 1 i, że za jednym zamachem łeb utnie prze



ciwnikowi. Rodzic ufając opiece Boskiej, 
zrobił szablą znak krzyża świętego i west
chnął szczerze, gdy zuchwały Boruta radził 
mu, ażeby komu zostawił bitego talara, coby 
za jego duszę zakupił mszę żałobną.

— »Chłop strzela, Pan Róg kulę nosi,« 
odrzekł na to mój rodzic spokojnie, odbija
jąc pierwsze cięcia. Boruta już się zacz.ął 
męczyć rozgrzany trunkiem, a świadkowie 
dziwili się czemu żyw stoi jego przeciwnik.

— Strzeż łba pogański synu, krzyczał 
wściekły Boruta!

—Zginie ślepy Mazur, wołali jego przy
jaciele.

Bodzie pomodlił się z cicha, i nagle przed 
silnem cięciem unikając ciosu, przypadł na 
jedno kolano.

—Aha! zginął! zawołała szlachta: kiedy 
nagle podskoczyły i jednym zamachem roz
ciął głowę Boruty na poły. Upadło cielsko 
jak dąb stary, aż ziemia święta jękła: a mój 
rodzic nie czekając wiele, doskoczył konia 
i w nogi, bo wiedział, że krewniacy nie 

Tom I. 9



przebaczą śmierci sławnego w powiecie szla
chcica.

—Trzymaj! łapaj zabójcę: do wieży z nim 
jedni krzyczeli. »To mi gracz! chwat lęgi, 
wołali drudzy, a mój rodzic co koń wysko
czy, nie pilnując drogi dobrze zmykał. Już 
był blisko lasu, kiedy dopędzony od sześciu 
krewniaków, cięty kilka razy spadł z konia.

—Mój Boże! wyjęknął Stanisław ze Zło
toryi:—biedaszek! i popił znowu, już nie ze 
szklcnicy, ale prosto z gąsiora dereniaku, 
który nieznacznie z szafy dobył, wśród za
pału gospodarza domu.

—Tak! lak! miły sąsiedzie, spadł z ko
nia okryty bliznami, które na czole do śmier
ci nosił. Kiedy z omglenia wyszedł, wstał 
na nogi. W  on czas zobaczył że bieli dwór 
szlachecki za gajem brzozowym, zawlókł się 
do niego. Mieszkał tam pan Czcśnik, człek 
podżyły ze swoją rodziną, przyjął w dom 
rado mego rodzica, gdzie musiał leżeć przez 
cztery niedziele, zaczem wyleczył cięcia ode
brane. Alic ledwo wydobrzał w mięsopu-
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s»y, był zjazd nie mały szlachty sąsiedzkiej 
przy uczcie. Jaśko z Krowodrzy od Krako
wa sławny rębacz, począł opowiadać zaba
wne dykteryjki, międy teini zaraz ci wyje
chał jak z łysą kobyłą na targ z żarcikiem 
o Mazurach; — i o woź prawił:

* « 5 0 2 ??«
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OiŁiał stary Mazur syna, co się doma nie 
małym dylągiem uchował, a wielkim ma
zgajem urósł. Ojciec widząc, ze czysty dy- 
ląg, rzekł mu: »Amiły synu, jiiżby też czas 
ukazać się między ludzie, szkoda doma le
żeć. A to naszego samsiada syn, u któregoś 
panka, cudna na nim sukmanka, co sobie 
wysłużył. Przyzwolił syn na podróż, lecz 
nie inaczej, jedno że musi do Zymu (Rzymu) 
jachac. Pan ojciec pozwolił: «Jedz miły 
synku, boć słyszę, że to tam miasteczko cu
dniejsze niż nasza TVarsewka. (*)

(*) Warszawa.
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Osiodłano mu konia, data mu pani matka 
przybór w drogę, włożył też sobie kilka go* 
mółek w zanadrza, glon chleba i pojechał.

»Ujechawszy z milę, sprzykrzywszy po
dróż, spotyka chłopa, a więc pyta: »Bra
cie! daleko tu jeszcze do Zymu.« Paniątko, 
(odpowiada z ukłonem) jako żywochmy tu 
o nim nie słyszeli. — »Synal pewny że llzym 
minął, wraca do domu: wyżeł ujrzawszy go 
z powrotem, wybiegł radując się, aż on do 
wyżła: »Ej! paznałeś inię Sachu!« Wyszli 
na ganek ojciec i matka, a on do nich rze
cze : »Go rozumiecie? żebym był dalej wy
jechał, podobnobym i swego języka zapo
mniał.«

Śmiali się rozochoceni goście, gdy mój 
rodzic siedział jak na igle, ale przez szacu
nek dla swego gospodarza, milczał tając 
gniew za pasem. Jaśko znów prawił.

9*



O M A SB R E E  S T K Z E Ł B A  W  KOSZU-

»yłyszał szlachcic z pod Wnrscwy, że pie
chota zawsze na wojnie za koszem słoi. Kie
dy więc zwołano go na rokosz, uplótł doma 
kosz sobie, włożył w niego strzelbę i tak 
poniósł do obozu.

Zniósł i tę przyinówkę rodzic spokojnie, 
kiedy Jaśko począł opowiadać jak Mazur 
przed Turczynem uciekał. To było za nad
to, — porwał się od stołu, i zawołał: »Łżesz 
Jaśku! to ci powiada Mazur rodem, i po
wtarza raz drugi i trzeci, łżesz Jasku z Kro
wodrzy.«

Powstało zamieszanie, porwał się od sto
łu Jasiek, gdy mój rodzic odrzuciwszy w lJł
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wyloty, z gołą demeszką stanął przy gospo
darzu doinu. Zagrzane głowy krzyczą: »roz
siekać, porąbać w kawałki ślepego Mazura.« 
Kiedy gospodarz domu wraz ze swymi przy
jaciółmi stanęli w jego obronie. Po długim 
sporze stanęło na leni, że pojedynek dozwo
lono w ogrodzie za dworem. Wyszedł mój 
rodzic, wyszedł i Jasko: wszyscy byli pe
wni , że ten Mazura zarąbie: wrzekomo ina
czej Pan Bóg przeznaczył.

Za trzeciem złożeniem, ręka Jaska z szablą 
na ziemię upadła. Padł i sam Jaśko na zie
mię. W  on czas mój rodzic ocierając denie- 
szkę, rzekł do zdziwionej gawiedzi: »Po
wiedziałem, że łgał J aśko, i dowiodłem te
go panowie bracia. Dykt eryjkę którą on roz
począł, ja  wam dokończę.
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sonił Turczyn Mazura, ho się hal zawoja, 
Gdy mu spadł, krzyknie Mazur: O już dobra moja. 
«Nic cichłem się bał mydłku,» wyrzekłszy te słowa 
Zwrócił konia, ciął w turka, aż spadła mu głowa.

Poczćm wyniósł rękę w górę, machnął 
demeszką i zapylał czy kto z obecnych ze
chce prawic dykteryjki na przymówkę Ma
zurom. Wszyscy skłonili głowami, a Pan 
Cześnik, który go serdecznie pokochał, ka
zawszy opalrzeć Jas;ka uściskał mego rodzi
ca, i przyjął za swego zięcia, dając mu za 
przyjaciółkę dozgonną gładką Hannę herbu 
Jiózn, a mojej świętej pamięci matkę. Wte
dy napełniono kielichy i puhary, przyjaciele
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Czesnika, i krewniacy porwali na ręce zwy
cięzcę niosąc do dworu, a śpiewając z da
wnej pieśni o Mazurach:

»Cliocia w piasku brodzą,
Lecz ostrożnie chodzą.«

Popijali rzeźwo radzi.
Tak kończąc gawędę siwy Jadam z pod 

Czerska, chciał popie dereniaku, i spojrzał 
na swego sąsiada, ale ów sąsiad, wypiwszy 
i swoję miarę i gąsiorck gospodarza wysu
szywszy, chrapał ze zwieszoną głową. Przeto 
wnieść kazał pachnącego siana, położyć na 
niein Stanisława ze Złotoryi, a gdy ten dług 
należny gościnności wypłacił, sam póły cią
gnął gąsiorck maliniaku, dopóki obok miłe
go nie upadł sąsiada.

i
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Piosnka o Ma Z lira cli wyjęta z rzadkiej broszu
ry drukowanej za Zygmunta Augusta (wedle zda
nia uczonego W . A. Maciejowskiego), 1». m. i r. 
pod napisem: «Kiermasz Wieśniacki.» iu 4to druk 
gocki.

Anegdoty zaś z dziel następnych wyjęte :
1 . D isk u rs  m a rn o tra c tw a  i zb y tk u  k o ro n y  p o l

sk ie j, p r z e z  I ir z y s z to p h a  F ra n c iszk a  F a lib o y o w -  
sk ieyo  , dru k o w a n o  r . p .  1 6 2 o  in  4 to .

2 .  O  w o ln o śc i I i .  V . M a ty sa  S try k o w sk ie  (¡o.



IV.

S T  AIS A G A W Ę D A
Z R .  1 7 6 0-

■Kiedy się siary z młodą ożeni, 
tedy jakby w siary wóz, szalone 
konie zalozyl

Przypowieść X V I wieht.





1 .

Zjhawsac co rano w dzień powszedni, na 
pięciu miedzach, widziano pięć dcmcszck za- 
rdzewiałych utkwionych,—a koło każdej, stał 
przy p ł u g u  rosły szlachcic, w siwej kapocie, 
wełnianym pasie, i ogromneini ostrogami 
przy nosatych bufach, z wywijaną cholewą. 
Iłyłoto pięciu otroków krzepkich, żylastej 
ręki, a chropawej dłoni, a wszystko bracia 
rodzeni.

Ojciec i matka od lat dwóch pomarli, zo- 
slawując pięciu wyrostkom, pięć par siwych 
wołów, pięć krów, pięć bron i pługów, a 
trzy konie i wóz jeden: — do lego garnek gro- 
siwa, który nietknięty dotąd w całości stał 

Tom I. 10



110

zachowany u pana Jakófoa, najstarszego bra
ta. Po pracy w świętą niedzielę, alboli 
w czasie odpustu, pan Jakób siada! na je
dnego siwka, a czterech braci po dwóch, to 
na łysego, lo na białonóżkę.

Każda para uwiązawszy konia przy par
kanie, rozchodziła się na smętarzu: brat 
jeden wchodził wielkieini drzwiami do ko
ścioła, drugi od zakrystyi, na środku scho
dzili się niby niespodzianie i witali uprzej
mie, jakoby dalecy sąsiedzi, każdy z innej 
strony, i na osobnym przybył koniu.

Pracowali szczerze, kochali się wiernie, 
a sąsiedzi podziwiali rzadką zgodę pięciu 
braci.

Tak upływały lata przy skrzęlności a pra
cy i Bóg błogosławił, omijając z dala go
spody przyszli do grosza, zamożnej trzody 
i koni. We trzy lata, już na swoim koniu 
oklep jeździł każdy do kościoła, w sześć ro- 
ków miał i rzędzik skronniy. W dziesiątym 
od śmierci matki i rodzica roku, pan Jakób 
począł siwieć, bo już liczył lat sześćdziesiąt,
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a wkrótce polem i Janusz najmłodszy do- 
1h •ze oszpakowaciał.

Kiedy śnieg wieku okrył ich krucze da
wniej czupryny, i pobielił sumiaste wąsy, 
sąsiedzi to grono braci przezwali: stadem 
gołębi.

Od lat dziecinnych do podsiwiałości, zgo
da, miłość i przyjaźń serdeczna, panowały 
pod strzechą dużego domostwa, które razem 
zamieszkiwali. Każdy z nich równie omijał 
ze wstrętem karczmę we wsi, i gospody 
w poblizkiem miasteczku, jak stronił od wa- 
bnycli dziewcząt, które napróźno mitem po
wcinały okiem.

Sąsiedzi daremnie zapraszali do siebie, 
przystrajali córy, a szlachcianeczki, w wi- 
gilią Sgo Andrzeja, bez skutku słuchały wia
tru, z której strony zawieje. Zawiał ci nie 
raz i od strony domostwa siada gołębi, ale 
żaden ze swatem nic zajrzał, ani w tej wsi, 
kędy zamieszkali, ani w okolicy.

A że raz nadszedł odpust w kościele ta
mecznym na Śgo Stanisława, przyjechało
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lionno całe stado (jołębi. Wchodzi pan Ja
kób, zaledwie skropił czoło święconą wodą, 
spojrzy na bok, i dostrzegł hożą dziewicę, 
skromnie modlącą się na dużej z klamrami 
książce.

Pan Jakób uczuł dreszczyk po kości, od
wrócił oczy, poszedł na środek kościoła, i 
ukląkł: niedługo wrzekomo, wrócił na po
wrót , i znowu począł patrzeć na dziewczy
nę. Już nic nie widział w około siebie, jeno 
jej lica hoże, oczęta niebieskie i personę 
(jak wyrażał), by archaniołka. Nic słyszał 
śpiewu organisty, ani trąbienia z chóru, ani 
bicia w kotły przy podniesieniu, stał by ka
mień, z wlepionemu w dziewczę oczyma, i 
tylko pogłaskiwał czupryny siwej, zawiesiw
szy czapkę na rękojeści szabli.

Minęło nabożeństwo, dziewica wychodzi 
z matką, mój pan Jakób za nią; ona na brycz
kę, on na konia. Ruszyły rzeźwo matka 
z córką, pan Jakób dobrze bódł zardzewia
łem! ostrogami swego kasztanka, przyciera- 
jąc zawsze blizko. Obejrzy się raz matka,
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pan Jakób skłoni czapką; obejrzy się córka, 
pan Jakób zapomniał, żc ma ręce i czapkę, 
ino oczyma jakby ją  zjeść chciał.

Tak, jechała bryczka długo, a za nią to 
kłusem, to galopa, pędził pan Jakób spotnia- 
ły, wymęczony i z bijącein sercem. Aż prze
cie stanęli przed dworkiem na początku wio
ski Lipna, o dwie dobre mile, i wysiadły 
matka z córką. — Pan Jakób zsiadł z konia, 
ukłonił się nizko, a nie wiedząc co z sobą 
począć, musiał wytchnąć kasztanowi. Usiadł 
więc pod lipą, chciał rozmyślać, ale głód 
rozpędził rój myśli, co się poczęły zbierać. 
Kasztan shasany, okryty pianą, silnie robił 
bokami, pan Jakób powstał, chciał iść do 
karczmy poblizkićj; gdy wychodzi z tego do
mostwa , na które patrzył się ciągle, sędzi
wy szlachcic, i zaprasza do siebie.

— » Gzem chata bogata, tein i rada,—zjedz
cie z nami sąsiedzie, chleb z solą, a z dobrą 
wolą.«

Pan Jakób skłonił czapką aż do kolan, 
rad jak by go na koń turecki wsadził, i po-

10*
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szedł za gospodarzem. Oddawszy chłopca 
kasztana, wchodzi do izby; wita go matka, 
wita i córka. Pan Jakób zagawroniony cór
ką, nie ukłonił się matce, jeno stał przy pro
gu. Hyłhy stał i do wieczora, gdyby nie 
gospodarz, co nalawszy spory kielich aqua- 
vity, ocucił go z tego stanu. W  on czas wy
chyliwszy podany kielich, ukłonił się matce, 
i śmielej postąpił na środek, a usiadłszy na 
ławie przy oknie, począł zbierać myśli. Za
proszony na obiad, po sutem jadic i starym 
miodzie, przyszedłszy do siebie, począł prze
praszać ojca i matkę ; za drugim dzbanem 
miodu, przysiadł się do gładkiej Hanny, 
przed wieczorem, upadłszy na kolana, oświad
czył w gorących słowach swoję miłość a 
affekty,— i wbrew zwyczajowi,bez swata,pro
sił o rękę córki. Ojciec, pan Jarzęba, znał 
dobrze rozkochanego Gołębia, rad był w du
szy, że dobrze postanowi swoję córkę ; przy
ją ł więc oświadczyny, i dzień ślubu nazna
czony został.
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SI.

Czterej bracia, "wróciwszy z odpustu, na- 
próżno pana brata oczekiwali. Rozjechali 
się wr różne strony, ale i śladu znaleźć nie 
mogli: przecie nad wieczorem, gdy zgło
dniali i niespokojni wracali do domu, są
siad ich zawiadomił, że widział pana Ja
kowa, jak pędził za bryczką młodej Jarzę- 
bianki. W  milczeniu spożyli obiad, a po
mówiwszy pacierze, każdy legł na swem po
słaniu.

Janusz najmłodszy począł dumać, i taki 
z sobą prowadził rozhowor.

»Starszy pan brat pewnie rozmiłowany, 
a że kto miłuje rzewnie, to szaleje pewnie; 
ożeni się za prawdę. Nic od tegoć i mnie 
byłoby. Maryja sąsiadowa,' od trzeciej inic- 
<lzy, gładka dziewka, a jać nic stary! Jeżeli 
się pan Jakób ożeni, toć ja za nim hajda! 
dalej w taniec.u
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Tak rozumując, znużony szukaniem [bra
ta, dobrze zasnął; nie równie lepiej od pa
na Jakóba, który w stodole na pachnącem 
sianie: ani zmrużył oczu, bo pieścił w ma
rzeniu Hannę z modrem okiem. Ale trzej 
bracia starsi Janusza, żaden nie marzył o 
żonie : każdy z nich bolał, że wkrótce zgo
da, pokój, miłość braterska i cichość; ucie
kną z tego domostwa, kędy lat tyle prze
żyli z sobą.

Słonko już wysoko zeszło, a na polu Sia
da Gołębi pusto. Sąsiedzi zdziwieni, nie uj
rzeli ani szabli w miedzy, ani pługa ża
dnego.

Trzej bracia: Jerzy, Stanisław i Jacek, 
poszli do boru. Janusz czyścił nowy żupa- 
nek i czerwone buty, chcąc podobać się czar- 
nobrewej Maryi. Wieczór nadszedł: wrócił 
Jerzy ze zwierzyną, Stanisław furę drzewa 
przywiózł z lasu, a Jacka nie było widać, — 
Janusz poszedł na zaloty. Pierwszy raz, 
dwóch jeno braci do wieczerzy usiadło.
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— »Cóż to, na mego patrona! (wyrzekł 
Stanisław), czy nas kto urzekł, czy domo
stwo oczarował ? Od wczorajszego odpustu, 
dziwne dzieją się rzeczy,—jakKubuś (*) po
leciał za dziewką, i Januszek zaczyna bry
kać ! . . .  a Jacek ?..

—»Co Jacek? (zawołał opryskliwie wcho
dzący), czy i o mnie clicela gadać ? No ! by
łem w lesie;—i spojrzał z niesmakiem na braci.

—»Siadajże Wasze! (przemówił milczący 
Jerzy), i zjedz z nami co Bóg dał.«

— »Nie potrzebuję waszej wieczerzy, co 
wam z wąsów spadło!« odrzekł z gniewem 
Jacek.

Stanisław przeżegnał się, splunął i wy
mówił z cicha: »Na psa urok/« Jerzy ru
szył ramionami odchodząc od stołu.

Jacek tym czasem wyczyściwszy buty z bło- 
la, przypasał zardzewiałą demeszkę, a wdzia
wszy na uszy czapkę, wyszedł z pomrukiem. 
Idąc przez wies', ujrzał w izbic u sąsiada od

(*) Kuba, — Jakób, Kubuś, Jakubek.
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trzeciej miedzy, ruch niezwykły, i spory na 
kominie ogień. Zajrzy wyględem (*), aż tam 
siedzi pan Janusz przy czarnobrewej Maryi, 
trzyma za rączkę i na ucho szepce.

«Coś pilno panu bratu !« — pomyślał i po
szedł dalej.

Na końcu wioski stał dom spory, wybie
lony, z niałeni podwórzem, ocieniony lipą. 
Tam spieszył, uchylił drzwi i zniknął w cie
niu.

We dwie godziny, Stanisław i Jerzy pa
trzyli z za lipy oknem, jak pan Jacek sma
lił cholewki do młodej wdowy. Zajrzeli i tam 
kędy Janusz klęczał przed swoją czarnobrew- 
ką. Z westchnieniem odchodząc od każdego 
okna, powrócili do domu, nie wyrzekłszy 
słowa: — rzucili się nawzajem w objęcie, a 
w milczenia ściskając się serdecznie, gorzko 
zapłakali.

(*) Ohicm.
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—»Mój Kubusiu!« rzekła pani Jakubo
wa, we dwa miesiące po ślubie, lu nain bę
dzie ciasno; trzeba, byśta się z braćmi po
dzielili, niech każdy na swoje idzie!«

Pan Jakób kiwnął głową, potarł razem 
czuprynę, i może chciał łzę skrycie otrzeć.

Janusz i Jacek, ożenili się w miesiąc po 
najstarszym bracie. Jacek przed ślubem miał 
wymówione sobie, że zaraz od braci swoję 
część oddzieli, bo to była wdowa, do której 
się zalecał; a lubo (jak u wdowy, clileb go
towy, ale nie każdemu zdrowy), pan Jacek 
zamieszkał w domostwie swojej żony, nie 
przestała na niego nalegać o przyśpieszenie 
podziału. Janusz, ani jego czarnobrew a Ma
ryja, nic myśleli o podziale; ale gdy z sobą 
rozmawiali z cicha , narzekali że im trochę 
przyciasno.

/
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Stanisław i Jerzy, chodzili zawsze w pole 
i uprawiali w pocie czoła swoje i braci za
gony, gdy ci często zahaczali pługa; zwo
zili drzewo z lasu, przynosili wody.

Pani Jakubowa nazywała to, ich powin
nością; a dobra Maryja dziękowała iin uprze j
mie, odbierając wiadra. Janusz uszczęśli
wiony, zawsze ich całował serdecznie ; a sta
ry Jakób nie raz do ogródka zamyślony wy
chodził.

Nadeszła w reszcie chwila podziału. Pan 
Jakób został przy domostwie ; Jacek otrzy
mawszy część swoję , mieszkał w domu żony, 
i pomimo jej nalegań, nie chciał processo- 
wać braci, bo widział: że się podzielili spra
wiedliwie. Januszowi wystawiono nowe domo
stwo, gdzie się przeprowadził z żoną: — przy 
nim zamieszkali Stanisław i Jerzy, unikając 
dumnej Hanny, co truła spokój najstarszego 
brata, pokochali szczerze dobrą Maryją i po
czciwego Janusza.

W  rok, Stanisław i Jerzy kołysali małego 
Januszka, a chociaż cieszył się i Jakób po-
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lomkiein, rzadko do dawnego domostwa zaj
rzeli, gdzie ich spotykał brat ze smutnem 
obliczem, a pani bratowa z rozpalonym od 
gniewu policzkiem. Jacek nie doczekał się tej 
pociechy, lubo pracować ciężko musiał na 
dzieci z pierwszego małżeństwa; uciekał nie 
raz z domu, gdy mu zona ciągle stawiała 
za przykład nieboszczyka męża. Zmartwio
ny, przybywszy raz do Janusza i braci, usiadł 
W  milczeniu, nagle niepytany zawołał: »Oj! 
nieboszczyk! nieboszczyk!« Gdy go zdzi
wieni zapytali: co znaczy taki wykrzyknik? 
wyznał otwarcie, że powtarzał z nazwycza- 
jenia słowa swojej żony, która co słowo, to 
zaraz nieboszczyk wyjeżdża na przód przed 
swaty.

We dwa lata umarł ze zgryzoty brat Ja- 
liób, zostawiwszy dwóch synów. Pani mło
da, zaraz po żałobie poszła w rychle za mło
dego hołysza szlacheckiego od Sochaczewa,— 
a mając zapis od męża, sprzedała domostwo. 
Kupili je z radością Jerzy i Stanisław, a ca-

Totn 1. 11
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łując ze łzami progi, w których lat tyle prze
żyli, zaraz przenieśli się od Janusza.

Jacek nie długo przeżył brata najstarsze
go, umierając nic nie wyrzekł, jeno te wy
razy: »Oj! nieboszczyk! nieboszczyk!« — 
Pozostali trzej bracia, wystawili wspólny 
grób zmarłym, na smętarzu przy kościele. 
Tam, co niedziela, po nabożeństwie gorące 
modły zasyłali za ich dusze.

W .

Zima była mroźna: śniegi wielkie spadły. 
W wigiliją Bożego Narodzenia siedział Ja
nusz z żoną, trzema synami i braćmi przy 
stole, sianem zasłanein, snopy zboża stroiły 
każdy kąt izby. Wśród tej uroczystej chwili, 
wspominając ze łzami zmarłych, usłyszeli 
nagle jęk na ganku. Wybiegają.—Niewiasta 
młoda, otulona płachtą, klęczała na progu; 
trzymając dwoje przemarzniętych pacholąt.
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Zaledwie Janusz zaświecił jej w oczy, wy
krzyknął z podziwieniem :

— »Na Boga! prędzej do izby! lo nasza 
bratowa.«

Jerzy na te słowa porywa dzieci, Stani
sław prowadzi osłabioną Hannę. Oinglała 
w cieple; pacholęta na pół nagie drżały od 
zimna i głodu.

Maryja z ¡płaczem rafowała Hannę, pró
żne jej były starania; złożono umierającą 
na łożu.

»Bóg innie srodze ukarał za waszego bra
ta. Ten, któregoin wybrała po nim, wszyst
ko roztrwonił, stracił spuściznę fycli dzieci, 
a ja  codzień katowana, uczułam zaród .śmier
ci. Przywlekłam się do was, i dzięki Bogu! 
mogę umrzeć spokojnie, bo dzieci waszego 
brata, na próżno nic będą przywoływać wa
szej opieki.«

Oddech po chwili miała cięższy, głos ustał 
w piersi. Maryja podała jej poświęconą gro
mnicę, a wszyscy wieńcem uklękli wokoło 
łoża.
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»Niecli lak Bóg w ostatniej godzinie śmier
ci mojej, odwróci odcmnie swoje święte 
oblicze, i nie da zbawienia duszy!« zawo
łał rzewnie Stanisław, »jeżeli zapomnę o 
tych sierotach.«

»Tak! i ja  toż samo!« wyjęknęli razem 
Jerzy z Januszem, a Maryja spłakana, pacho
lęta przycisnęła do serca.

Hanna odwróciła głowę, by zobaczyć swo
je dzieci. Gromnica wypadła z martwych 
rąk, a dusza uleciała w lepsze mieszkanie!

* * *

Odtąd Jerzy i Stanisław, radośnie praco
wali w polu; bo maluczcy synowcowie uwe- 
selali starców. W  długie wieczory zimowe, 
schodzili się razem trzej bracia z dziećmi, i 
patrzyli z uśmiechem na ich zabawy. W  do
bie letniej wszyscy w polu, a dziatwa dro
bna pomagała, to grabić siano, to zbierać 
snopy, siadała na wozy ładowne zbożem, i 
z okrzykiem radosnym zajeżdżano do stodół.
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Później, gdy podrośli, i w siłę i w lała, 
wyręczali chłopcy rodziców i swoich dobro
dziejów.

Jerzy z Stanisławem patrząc na ich miłość, 
przywiązanie i zgodę, nie raz mówili potrzą
sając głową:

»Trzeba się obawiać, bo jak to podrośnie, 
a pożeni się, zginie jak kamień w wodzie, i 
ta zgoda, i to przywiązanie, i miłość!«

»Bóg jest opatrzny!« odpowiedział na to 
Janusz.

»Niech się każdy z nich młodo żeni, a do
stanie laką żonę, jak moja Maryja.«

11*
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«Nic Łaidy weźniić po Bclswarka 
lutnią.»

Priysłowie. (Praypowie£cl Sa
lomona Kysiii-skicgo l6iy r.)
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ozdoby dworu Zygmunta Starego, na
leżał Bekwark, (inaczej piszą Beltfark) sła
wny muzyk na lutni. Był to osobliwy genijusz 
W swoim zawodzie, dostąpił te'ż zaszczytu 
niemałego, bo imię jego w przysłowiach kra
jowych, dwa z górą wieki przetrwało.

«Nic każdy weźmie po Bekfarku lutnią.« 
Takie chlubne i zaszczytne powstało po je
go zgonie przysłowie, które Salomon Bysiń- 
ski w swoim zbiorze zachował, (a)

Krzysztof Falibogowski następną nam wia
domość o nim podaje, (b)

(a) Przypowieści 1019.
(b) Discurs marnotrawstwa i zbytku korony 

polskiej, 1623 in 4to>
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«Przydam o onym sławnym lutniście Rek- 
warkn, o którym jest ona przy mówka: »Nie 
bierz po Bekwarku lut niej « Ten miał tez 
swój taki obyczaj. Nigdy, kiedy go proszo
no, aby swej muzyki wdzięcznością ludzi 
rozweselił, nie był chętny. Mieli nasi jednak 
ten fortel: wziął kto lutnią w rękę i grał co 
umiał, aby Bckwarka drażnił; — czego on słu
chając i zżymając się, jako dobry muzyk, iż 
nie dosyć czynił owemu, lutnią wziął w rę
kę, abo swoję podać kazał, dosyć ludzkiej 
wtedy dopiero chęci uczynił.«

On lutnią rozweselał smętne godziny Zy
gmunta Starego, a Rona zwała go swoim Am- 
lijonem. Z lutnią leż w rękach umarł.

Wśród dnia gorącego, w południowej do
bie, w swojej komnacie przygrywał na lu
tni, i śpiewał. Nagle głos jego ustał; nie 
skończył zaczętej pieśni, bo zamarły słowa 
w osiniałych ustach, a lutnia jego pierwszy 
raz niesforne wydawszy tony; z martwych 
ręku wypadła (a). Tak skończył ten wielki

(a) Szczegóły z rękopisom Falihogowskicgo
z r. 1627.
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muzyk podziw spółczesnych, śmiercią zaiste 
łabędzią; bo w konaniu uczucia serca wier
nej powierzywszy lutni, zamarł śpiewając.

Jan Kochanowski pamiątkę jego we fra
szkach zachował.

»By lutnia mówić umiała,
Takby nam łv yłos powiedziała: 
Wszyscy insi iv dudy yrajcie,
Mnie Bekfarkowi niechajcie.«

Malcher Pudłowski w swoich także fra
szkach, wspomniawszy o jego nieurodzie, 
wyżej go nad. Dawida stawia, i tak mówi:

»Do Bekfarka.«
»stryjon i Orfeusz choć i Dawid trzecią 
I  czwarty który niech tu z muzyką wyleci: 
Bez pochyby te wszystkie zostawisz za sobą, 
Chyba, by cię z tych który uprzedził urodą, 
sile kiedy poczniecie muzyką szermować, 
Musi się i Dawidek z swoją arfą schować.«
(Fraszek księya lsza 31. Pudłowskiego liiUU r.)
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•Dalej kuligicin w przyjaciół chaty, 
Zbudzimy śpiących, zabicrzem z sobą,
Kio nas zobaczy ten nic zostunie ,
Z nami na nowe poleci tańce:
Mnogie hajduków s'wićcą kagańce,
Szybkie po sbiićgu mijają sanie >

* *  a

My sobie jedziem k u l i a i e m ,

I w noc i we dnie,
Wesołe, przednie.
Lecim saniami,
1 jadą z nami;
Wrzawa , smiecli pusty,
Czy znasz ly polskie zapusty?

Malczetki (Maryja).

O T O  ZA PU STY !
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O l a  obszernej dolinie, mało gdzie zagajo
nej, po nad strumieniem studziennej wody 
rozciągała się wieś Lusławice, z ozdobnym 
kościołem i białym dworem na wzgórzu. Ocie
niało go kilka jodeł smętnych, dwa cisy i 
odwiecznych kilka dębów. Szeroki strumień 
tęgie ścisnęły mrozy, po szklistej jego po
wierzchni, chłopcy ze wsi ślizgali się na 
przegony. Szerokie równiny, śnieg biały 
grubo okrył, zawiesił się nawet na gałęziach 
czarniawych jodeł, i migał zmrożony bla
skiem odbitego promienia słońca, które wśród 
chmur sinawych, pędzonych wiatrem; rzu
cało światło na okół. Z kominów chat wy-

12*
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chodzące prosto w górę dymy, zwiastowały 
i mróz tęgi, i wygodę mieszkańców ze nie 
lękają się zimna.

Przed godziną odgłos dzwonu kościelne
go przerwał tę ciszę, gdy zwoływał wier
ny cli do modlitwy: teraz jeno poświst wi
chru zakręcił z szumem zaspy śniegu, i przy
niósł słabe echo wycia zgłodniałych wilków, 
co w dalekim lesic gromadnie przebiegały, 
szukając na próżno żeru.

W  białym dworze na wzgórzu, aż ze trzech 
kominów wznosiły się dymy sinawe, jak mar
murowe słupy, z dziedzińca już zasłyszałeś 
gwar mocny; bo właśnie zbliżało się samo 
południe, i zastawiano do obiadu. Gospo
darz w lisiurce stał na ganku, i wołał nie
cierpliwy, by prędzej dawano na stół.

Nakrzyczawszy dosyć, wszedł ze zmarszczo
nym czołem do jadalnej komnaty, gdzie sie
działa jego małżonka z dwoma córkami i 
księdzem proboszczem, poważnym siwizną 
i pobożnością. Pan Czcśnik głaskał czupry
nę, spluwał, zacierał ręce i nic nic mówił;
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co było zawsze oznaką głodnego żołądka. 
Aż przecież kredencerz wniósł wazę: wszyscy 
zasiedli do siołu, a po rosole, sztuce mięsa, 
i parze kieliszków wina, zaczęło się czoło 
Czesnika rozchmurzać i uśmiech zwyczajny 
towarzysz szlachetnego oblicza, zjawił się 
na nowo.

—»Ależ mróz był ognisty, — odezwał się 
gospodarz, zdawało się że para z ust mar
znie.

—Więcej dawał uczuć moc swoję na gło
dny żołądek, odrzekła Cześnikowa, spoglą
dając z uśmiechem na męża..

— »Przecież wiesz, Aśka, moja pani (bro
nił się dobry Gzesnik, całując ją  w rękę) , 
że to nasza natura gniewać się gdy głodna; 

' boć za prawdę, w on czas śpiewać nie mogę.«
—»Nie zdałby się Wielmożny Cześnik na 

myśliwca dawnych czasów,rzekł proboszcz, — 
kiedy człowiek przez dwie całe doby nic 
nie jadł. Jaćto lego doświadczał w młody cli 
Iccicch.
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— »A niechże mnie Bóg zachowa!« wy
krzyknął, porywając zraz sarniej pieczeni; nie 
tło legom ci mój proboszczu, nie do legom. 
Przecież gdy nagła potrzeba, łamałem się 
w przygodzie i z głodem, i sląd poznałem 
jaki człek slupidus, gdy żołądek piszczy.

Proboszcz już się zabierał do długiej roz
prawy o głodzie, zaczynając od przysłowia 
z Ł. Górnickiego Dworzanina: »że głód naj
lepszy kucharz!« gdy zabrzękły przed gan
kiem głośne dzwonki, a po chwili rozlwarły 
się drzwi komnaty na sciężaj i arlekin zama
skowany z trzepaczką w ręku ukłon oddaje, 
i jednym skokiem staje na środku. Tu bie
gając w około, wskakując na stołki, prze
wracając co po drodze zawadzało, śpiewał 
ciągle: »Ej! kulig! kulig!« Tak obleciawszy 
całą komnatę, we drzwiach znowu ukłon po
wtórzył i zniknął.

—»Grzegorzu!« zawołał pan Cześnik, a 
wyjrzyj z ganku, w którą stronę pojechał ten 
skoinoroszek.«
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Gospodyni co rychlej wsiała od siołu z cór
kami. Proboszcz już krótko bawiąc odszedł 
do plebanii, przyrzekłszy; że jak ku lig zje- 
dzie, stawie się nie omieszka, a Czesnik ra
dosny, wydawał rozporządzenia na przyję
cie wesołej drużyny, co zamiecią śnieżną 
przewiewała od dworu do dworu.

Grzegorz tymczasem, wrócił donosząc: że 
czarny djabełek co tak skakał, w jodłowym 
lesie zniknął. Przywołany kredencerz ode
brał rozkaz ze świeżego antałku natoczyć 
kilka koszów węgrzyna. Kucharz ogień już 
wielki naniecił, klucznica smażyła faworki 
i pączki, a pan Czesnik kazał uprzątnąć ko
mnaty i przy zmroku oświecić wszystkie: 
zrzucił lisiurkę i wystrojony w konluszu, 
oczekiwał zapowiedzianych gości. Pani Cze- 
śnikowa, ubrana świeżo z córkami, weszły 
także do wielkiej sali, oświeconej jarzącem 
światłem i blaskiem z marmurowego komi
na, gdzie naniecony jałowiec z jagodami, przy 
cieple i zapach roznosił.
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Szósta na zegarze ściennym z kurantem 
wybiła, a nie słychać dzwonków kuligowych. 
Cześnik niespokojny, wyjrzał oknem. Za
mieć śnieżna co raz się powiększała, wiatr 
zimny poświstywał, a śnieżyca pokryła drogi 
i tak zaćmiła wszystko, że nie mógł zobaczyć 
choć blizkiej stodoły. Grzegorz wysłany na 
zwiady, doniósł, że zamieć tak wielka, iż 
trudno do bramy nawet tralić, i kulig pe
wnie zabłądzi. Niespokojny gospodarz roz
kazuje latarnie zapalić i ustawić to na bra
mie, to na słupach parkanu, aby zbłąkanym 
nadać łatwiejszy kierunek. Jakoż dzięki lej 
przezorności zadzwoniły sanki. Siedział 
w nich ów arlekin, ale nie był lak rzeźwy, 
przysypany śniegiem; bo nic raz przewró
cony w dole od kartofli leżał, a których w okół 
dworu Cześnika nie brakowało. Pizeziębły 
zaledwie wylazł z sanek i drżący wszedł do 
sali, dawszy smutną wiadomość, że cały ku
lig w opłotkach błądzi, przewraca się, a krzyk 
i wrzawa tak wielkie, iż tylko wiatr przeci
wny przeszkadza że nic dochodzą do dworu.
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Natychmiast wysłał Cześnik czeladź swo- 
ję z latarniami, sam nawet przywdział na 
powrót lisiurkę, z Ekonomem i Proboszczem 
co nadbiegł na tę wiadomość, udali się na 
miejsce.

Pomoc ich była niezbędną, dwanaście sa
nek wystawiało obraz nieładu: konie w je
dnych rozhukane, porwały zaprzęgi i pędem 
na dziedziniec wpadły; drugie wraz z sa
niami, ugrzęzło po brzuchy oczekiwały ra
tunku. Kobiety płakały, mężczyźni krzyczeli, 
to śmiali się ; woźnice klęli. Pudła, pudełka, 
szkatułki, tłomoczki wyrzucone z przewróco
nych sani; leżały po obu stronach drogi. 
Poomacku zwoływali się aby być razem, i 
chociaż piechotą dojść do dworu. Jakaż ich 

. fcyła radość, gdy ujrzeli zbliżające się świa
tło i pomoc które winni byli swemu arleki
nowi, co pierwszy dał znać do dworu i gor
liwości szlachetnego Cześnika. Ustał płacz 
kobiet, mężczyźni radośnie wykrzykują ku- 
lig! kulig! Woźnice już nie klną. Cześnik 
najprzód począł ratować mężatki i panny.
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Hajduki i czeladź przy pomocy kuligowej 
młodzieży, przenieśli wszystkie na rękach. 
Na próżno tłusty Podsędck w dole kartofla
nym schowany, wychyliwszy nieco głowy, 
zaklinał o pomoc.

— »lito tam jesteś, zawołał Cześnik. — 
Czekaj bratku, płeć piękna przede wszyst
kimi. Dwie godziny trzeba było wyciągać 
kulig ze śniegu i dołów, zbierać rozrzucone 
rzeczy. Cześnik przy zamieci i mrozie, zmę
czony wrócił przecież uradowany, że wszyscy 
zdrowi choć przeziębił.

Ogień na kominie rozgrzał ich wkrótce, a 
rozweselił węgrzyn. Wnet weszła kuligowa 
muzyka, zabrzmiała poloneza, i długi rzęd 
par wesoły cli, posuwał się w poważnym tańcu.

W  pierwszej szedł parze pan Cześnik z pa
nią Starościną, już wiekową matroną. Wy
rzucił za siebie na ramiona wyloty, lewą rę*- 
ką trzymał za pas bogaty, prawą prowadził 
damę. Za nim jego małżonka z siwym Sta
rostą; dalej poważniejsi doslojeństwy i wie
kiem, za teini piętnaście par wesołej młodzie
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ży, Wiódł rej Cześnik po obszerni^ sali, 
w trzecim zakręcie uchylił głowy, klasnął 
w dłonie, rozdzielił się ze swoją dainą, i 
w długim wraz z towarzyszami stanął szere
gu. Niewiasty i panny same, za przewodem 
Starościny, przeszły poważnym w takt tańcem 
dwa razy w około, i każda według upodo
bania wybrała z mężczyzn podaniem ręki.

Kiedy na nowo parami przesuwało się gro
no gości w poważnym tańcu, arlekin wysu
szony i rozgrzany, wlazł na chórek nade 
drzwiami umyślnie od lat dawnych dla mu
zyki zbudowany, uderzył silnie trzcpaczką i 
krzyknął: »Ilej kulig! kulig! kuligowego 
mazura!« A wnet grajki stają obok niego 
i zaczynają od ucha. Na to hasło starcy, 
powaźniijsi i stare niewiasty ustępują z koła, 
zostawiając rzeźwą młodzież do skocznego 
tańca.

Gospodarz wyprowadził do przybocznej 
komnaty sędziwszycli gości, a gdy jedni po
częli grac w irzyszaka, drudzy w ślepego

Tom 1. 13
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rnaryjasza (*), reszta usiadła wieńcem w oko
ło poważnego Starosty, bawiąc się gawędą. 
Cześnik należał do tego grona, w którem 
gęsto obchodziły kielichy starego węgrzyna: 
a smićch serdeczny uweselał zmarszczki i si
wiznę. Cóż ich tak radowało? co troski z szla
chetnych spędzało obliczy? wspomnienie lat 
młodych, kroplami złocistego węgrzyna do
byte z serca i myśli.

Starosta miał sławę w całej okolicy do
brego opowiadacza. Żyjąc w swiecie długo, 
i z niejednego jadłszy chle'b pieca, obfitował 
w dykteryjki zabawne, dzitje rodzin znako
mitych, które tak gładko z ust mu płynęły, 
jak gładko wysuszał kielichy do kropli. Nic 
brakło i Cze.śnikowi wspomnień równie jak 
i innym starcom, grono to poważne składa- 
jącym.

Starosta własmie zaczął wyliczać sławne 
łgarstwa i czyny znanego Panie - Kochanku, 
a które w mgnieniu oka przebiegały kraj ca

(* ) D ż i ś  ta k  z w a n y  kiks.



147

ły, bawiły wszystkich, i stanowiły w swoim 
czasie rodzaj szczególny literatury niepi
śmiennej, co równe znajdowała przyjęcie 
w wspaniałym zamku i wielkim dworze; jak 
pod strzechą słomianą ubogiego szlachcica 
na zagrodzie.

—»Bogaty Wojewoda, potentat, tak zwa
ny Panie- Kochanku^ od przysłowia którego 
używał, nie raz opisywał swoje łowy. Pan 
Czcśnik (mówił Starosta), zna je wszystkie, 
ale może nie zasłyszał o tych, o których chcę 
Waszeciom powiedzie'ć.«

Cześnik skłonił głową, nalał pełny kie
lich i podał mu z uszanowaniem, a starzec, 
przybierając mowę samego Panie - Kochanku 
którą doskonale naśladował, tak począł:

— »Przed czterema laty, byłem na łowach 
Parne - Kochanku, strzelałem razy kilka, wy
szły mi wszystkie naboje, aż tu razem JP«- 
nie - Kochanku wyskakuje duży jeleń i staje 
bliziutko. Co tu robić, był jeszcze nabój 
prochu, sypię w lufę, a jadłszy właśnie wi
śnie, miasto loltek pestkami nabiłem. Jak



148

zmierzę Panie - Kochanku, jak palnę, aż je
leń podskoczył, zdawało mi się żem go tra
fił w czoło, ale z pewnością nie widziałem. 
Wyjechałem pole'm za granicę, zwiedziłem 
Niemcy, Francy ją  i Włochy, i po trzech la
tach powróciłem do domu.

Ze lubię łowy, poszliśmy znowu na jele
nia. Stoję w leni samem miejscu, i nie dłu
go wyskakuje jeleń. Patrzę, poznaję, że to 
ten sam, coin doń strzelił pestkami, bo z sa
mego środka czoła wryrosła duża wiśnia zpeł- 
nemi gałęziami owocu. Tak to Panie - Kochan
ku. poznałem swego jelenia, który uszedł 
zdrowo, i buja w moich kniejach.« Przypo
minam sobie mówił d a ltj, że miał na dwo
rze swoim szlachcica ogromnego, barczyste
go. Zwał się Leon Borowski. Miał on być za
wsze towarzyszem Panie-Kochanku, potwier
dzał wszystko, co potentat wyrzekł i wcho
dził, jako osoba działająca do historyj ró
żnych. Od niegoin się dowiedział, jakiego 
sposobu używał Panie-Kochanku na łowienie 
licznych niedźwiedzi. Półwozia o dwóch ko-
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łach z krótkim dyszlem, który kazano oku
wać ostro, smarowano miodem, i rozstawia
no po kniei. Łakome niedźwiedzie, liżąc co
raz dalej same się nadziewały, tak, że ko
niec dyszla drugą stroną wychodził. Wtedy 
ukryci chłopi, wyskakiwali z zasadzki, pory
wali za owe końce, i przywozili do dworu 
niedźwiedzia. Zapewniał mnie sam Panic 
Kochanku, że jednego roku, co był w miód 
ubogi, 2 0 0 0  niedźwiedzi przywieźli chłopi. 
Skóry z nich uładował na okręcie i sam z nie
mi ruszył, ale burza zagnała go na niezna
ne i odległe morze. Wiatry chwiały nawą, 
już ją miały przewalić, wtedy ja Panie - Ko
chanku^ skoczywszy w rozhukane bałwany, 
uchwyciłem oburącz okręt, i przez całą do
bę płynąc pod zagrożoną nawą, podpierając 
własnemi barkami, przyprowadziłem do bez
piecznego portu.

—Pan Starosta, rzekł gospodarz, przy
pomni sobie zapewnie, co opowiadał także 
o swoich zaślubinach tajemnych z syreną, na 
jakiemsiś morzu.

13*
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— Przypominam! przypominam! Borow
ski najuroczyściej innie zapewnił o tern, do
dając, jak dobrze wyszedł na tein małżeń
stwie; albowiem Panie - Kochanku potomstwo 
swoje całe, jakie miał z syreny złożone, ze 
stu tysięcy śledzi darował mu, za co nic mało 
pieniędzy zagarnął.

—Za pozwoleniem Wielmożnego Starosty, 
odezwał się pan Jan z Szczuczyna, pomnę 
dobrze, jak wiele niedźwiedzi trzymał na 
swoim dworze. Kiedy jakiego Niemca z Zia- 
morza (*) spodziewał się u siebie,zaraz wr ozna
czonym czasie, gdy wiedziano, że się zbliża, 
służba dworska i czeladź znikała. W  bro
nie stało dwóch niedźwiedzi ogromnych bia- 
loszyjków (**) z wielkicmi pałkami, na ganku 
i w sieniach toż samo. Zdarzyło się w on 
czas, że zaprosił do siebie sławnego Włocha

(*) Drobna nasza szlachta w op(óIc cudzoziem
ców nazywała M ietl icam i z Z a m a r z a .

(**) Gatunek największych litewskich niedź
wiedzi.
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doktora, boć to od dawna jak w przypowie
ści: Co TVtoch to doktor, co Niemiec to 
kupiec. Włoszysko co nigdy nie widziało na
szych niedźwiedzi, nie mógł wjechac w bro
nę , aż tu zainrukną niedźwiedziska, podnio
są się na dwóch łapach z pałkami. Pan Włoch 
mało nie umarł. Idą dalej : nikogo z ludzi 
nie widno, doktór się żegna i modli. Wcho
dzą na wyniosły ganek, stoją niedźwiedzie,— 
do sieni, — tu rzędem 12stu sto i;— to było 
dla Włocha za wiele. Zbladł jak Piolrowin 
z grobu, a dworzanin prawie wniósł go do 
komnaty. »Panie-Kochanku,« rzekł pan Wo
jewoda do Włocha, ja inszej służby nic mam; 
u mnie wszystko zastępu ją niedźwiedzie: 
służą za czeladź i jeżdżę nie'ini. »Tak za 
prawdę, rzekł pan Cześnik,« mój s\ p. ojciec 
sam był obecny jak w Warszawie do jednego 
znacznego pana, Panie - Kochanku zajechał:« 

»Zjazd był wielki: nagle powstaje rozruch, 
krzyk i wrzawa. Rozhukane konie przewra
cają pojazdy, zrywają zaprzęgi. Pan domu 
posyła Marszałka, ażeby wybadał powód



152

rozruchu. Marszałek wraca, i donosi, że Pa
nie - Kochanku zajechał czterema ogromnemi 
niedźwiedziami i wszystkie rozhukał konie.«

— »O lubił ci, lubił te zwierzęta, zaczął 
znowu pan Jan z Szczuczyna, — oneinu Wło
chowi jeszcze nie tu koniec. Zaledwie ochło
nął nieco i otrzeźwił dobrym winem (jakie
go nam widzę i Jespan Czesnik Dobrodziej 
nie żałuje), dano do stołu. Pan Wojewoda 
zasadził doktora przy sobie; po pierwszem 
daniu radzi mu Panie - Kochanku odmienić 
talerz. Włoch obraca się z nim, i widzi wiel
kiego niedźwiedzia stojącego na dwóch ła
pach za krzesłem, z talerzem czystym pod 
pachą.

»To go dobiło, zbladł i zemglał: długo 
mu nos kręcono, nim przyszedł do siebie. 
Od onej doby, już więcej tam nie zajrzał.«

—»Kiedy nasz miły sąsiad (zawołał go
spodarz), chwali tak nasze wino i porówny
wa do dawnego, a to ze sławną piwnicą, 
trzeba go lepiej zakosztować i nie tak małą 
miarką.«
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To wyrzekłszy otwiera w pobliżu leżące 
pudło i wyjmuje z niego puhar dwukwarto- 
wy srebrny, bez nogi, z tym literami goc- 
kiemi napisem:

»Ludzie wzięli mi jcdnę ̂  ja  im lepiej zrobię, 
Bo za jednę nogę, odejmę im obie.«

»Bene! wykrzyknął podocliocony Staro
sta, klasnął w dłonie radośnie : »31ors a ter- 
<70, bibamus ergo!« I całe grono starców po
częło wołać donośnie: vivat! vival!

Pan Jan z Szczuczyna przyjmując z rąk 
Starosty, co go już spełnił puhar, jak na
zywano kulawkę bez nogi, którego postawić 
nigdzie nie można, i musiał obchodzić w oko
ło z ręki do ręki, wstał i zanucił:

»Gospodarzut gospodarzu, kto u ciebie bywa 
Zawsze wesół, zawsze wcsól.nigdy nie poziewa! 

I le j!  ha! do licha!
Dajcie nam kielicha:
A  za jego zdrowie,
Niech nam szumi w głowic.«
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1 przytknął do ust kulawkę, przechylił, i 
oddał próżny towarzyszowi Zarębie. Zaręba 
gracz siary, wedle wyrażenia Cześnika, nie 
długo się bawił i dobrze się sprawił.' ani je
dnej kropli nie zostawiwszy; oddał w ręce go
spodarza, gdy głośna wrzawa w sali, gdzie 
młodzież tańczyła,zwróciła wszystkich uwagę.

Sześć par krakowskich, ukazało się w sa
li z własnym skrzypkiem. Niespodziewane 
ich zjawienie, obudziło rados'ną wrzawę. 
W  dwóch pierwszych przystrojone jak dzie
wy wiejskie bogato w korale, były zgrabne 
Cześnika Córy ; w trzeciej wnuczka Staro
sty, trzy dalsze córki młode, a wszystko czar- 
nobrewki Pana Jana z Szczuczyna. Dwócli 
synów jego wywijało w pierwszych parach; 
zgrabny Chorążyc był w parze z wnuczką 
Starosty, a z trzema ostatniemi dziewojami, 
hasali wyrostki Sędziego grodzkiego, co wła
śnie z pełnym puharem obracał się do go
spodarza, by wypić jego zdrowie.

Grajek krakowski przy grał serdeczną nu
tę do śpiewków. I Adamek syn starszy Pa-
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na Jana z Szczuczyna, pląsając przed tane
cznicą swoją, począł nucie:
»O dziewczę, gdzie mieszkasz, wiosnę bym

wprowadził,
Pot/ oknami Iwemi, zasadził;
Z/ty*. zasadził,, i czerwoną różę,
Roście lakie śliczne, i zgrabne, i hoże.'«

Ojciec słysząc śpiewkę syna, wybi jał takt 
nogą. Widać było rozrzewnienie na obliczu, 
i uśmiech radośny, co wkrótce przeszedł na 
lica Czcśnika, kiedy usłyszał Jadwigę star
szą córkę swoję jak odśpiewywała:

»Malino, malino! różo farbowana! 
Powiadają ludzie, ¿e ja  maloirana.
Ni ja  malowana, m ja  różowana,
Tylko n matuli ślicznie wychowana!«

I zabrzękły mosiężne kółka u pasików 
z białej skóry, zabrzękły podkówki stalowe, 
wśród chórowego śpiewu tancerzy:

»Podkóweczki dajcie ognia,
Zło dziewczyna lego godna!«
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Zaledwie w kolko dwa razy wesoło gro
no obiegło, zmieszał się porządek. Wszyscy 
chcieli do Krakowiaka należeć ; rozochoco
ne dziewczątka, poskoczyły do grona star
ców: w pierwszą parę musiał iść Starosta, 
dalej Cześnik, Pan Jan ze Szczuczyna Sę
dzia i tłusty Podsędek. Sędziwy Starosta 
kazał grajkowi ciąć od ucha, i nadrabiając 
miną, wyręczając nogi, klaskał w dłonie, 
i tak zaśpiewał drżącym głosem, udając wy
mowę kmiecia:

»Cus clices od starego, dziewcyno moja, 
Nie dajes mi, nie dajes mi po koją,
Stary juz nie jary , cus ze ci polem;
Nie podskocy ani razu,— zleje się polem!«

Oklaskami przygłuszono grajka, gdy z chó
ru zagrzmiała muzyka cała marsza, i wszy
scy udali się parami na kolacyją, do zasta
wionych w klamrę stołów.

Już było daleko po północy, kiedy się 
uczta skończyła; młodzież zmęczona nie lak 
rzeźwie tańczyła: tylko kulawka między star-
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cami przechodziła z rąk do rąk, lubo nie 
długo. Kiedy i kapela poczęła drzymac, 
na dany znak przez Cześnika, zagrała da
wną piosnkę Hejnałową na powitanie zorzy, 
a arlekin z kilką młodzieży i Panem Janem 
z Szczuczyna, który ich tej starej. pieśni na
uczył, zanucili razem:

Hejnał świta! juzci z morza 
Rumiana powstaje zorza;
Jutrzenka w swojej jasności,
Rozgania nocne ciemności.
W staje iv lesie ptak zakryty,
W staje w puszczy zwierz nie bity. 
Wstaii panienko, hejnał świta,
Twój się sługa o cię pyta,
I  z serca się stąd raduje,
Że cię zdrową być znajduje.« (*).

Pieśń ta była hasłem rozejścia się na spo
czynek,— arlekin uderzył silnie trzepaczką, i 
zawołał: dobra noc! dobra noc! a Pan Jan

( * )  S ta r a  p i e ś ń  (P a m ię tn ik  S a n d o m i e r s k i ) .

Tom I. 14
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z Szczuczyna kulawkę raz jeszcze na chórku 
wychylił, życząc wszystkim snu smacznego 
i błogiego.

Nazajutrz Proboszcz długo musiał ze mszą 
oczekiwać. Pomęczeni goście zaspali nad
zwyczaj i zaledwie o lite j godzinie z ca- 
łein gronem udali się do Kościoła. Na śnia
danie przygotowano kwaśny bigos z kapu
sty i zwierzyny, sławne u nas remedium po 
przepiciu. Mróz nieco zwolniał, wyjaśniło 
się niebo, przed samym obiadem sanki z ar
lekinem cicho odjąwszy dzwonki, wymknęły 
się za bramę.

Przyrządzono na gwałt obiad suty, i gdy 
weseli goście na nowo zaczęli wnosić wiwa
ty wczorajszym puharein kulawką, dano 
znać, że z dworu Starosty na shasanym ko
niu nadbiegł karbowy z doniesieniem od sta
rego Kredenccrza co marszałkowa! we dwo
rze, iż wpadł jakiś Pan Wielmożny w masz
karze i kawałem drzewa, domowników po 
plecach wy trzepał, powywracał stołki w ja-
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dalnej izbie, a krzycząc: Kulig! Kuligi znikł 
jak kamfora bez pieprzu.

Starosta uradowany zaraz z małżonką swo
ją  po obiedzic wyjechali, zostawiając wnu
częta pod opieką Gześnikostwa. Nie zapra
szał nikogo, bo wiedział, że to rzecz umó
wiona i wszyscy stąd <lo dworu jego zjadą. 
Zaszły więc cztero konne wielkie sanie, na 
przodzie rozwijał szerokie skrzydła biały ła
będź. i wystawiał nad dyszel na długiej szyi 
wyzłacaną głowę. Kiedy Starosta z małżon
ką już wsiedli, i okryli się niedźwiedziami, 
czterech strzelców zagrało pojezdnego na 
trąbkach myśliwskich, a Pan Jan z Szczu
czyna w towarzystwie gospotlarza, sędziego 
i wszystkiej młodzieży z odkrytemi głowami, 
gdy kobiety przez okna wyglądały, trzyma- 
jąć wielki puliar, »Koroniarzem« zwany, 
co w niego butelka wchodziła, wychylił na 
pożegnanie za zdrowie starostwa. Rozrze
wniony Starosta, uściskał wszystkich, wychy
lił podany za pomyślność i wesołość. Wo
źnica zatrzasnął biczem, podskoczyły cztery
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bułanki, zadzwoniły dzwonki i sanie łabę
dzia ze starostwem zniknęły wkrótce.

Nadjechał nie długo arlekin, zdał sprawę 
z poselstwa swego i zaraz poczęto robie przy- 
bory do Kuligu wieczornego. Ciemnym 
zmrokiem wyruszyło sań 13 poprzedzonych 
od czterech konnych dworskich Cześnika 
z pochodniami, którzy na przód wyjechawszy, 
w dalekich odstępach dawali światłem kie
runek drogi, aby nie zabłądzić. Wesołe śmie
chy, wrzawa, radosne piosnki, mieszały się 
ze skrzypem sani po zmarzłym śniegu, z par
skaniem koni i czasem krzykiem bojaźliwego 
dziew czątka, kiedy się sanie nieco przechy
liły. Na drabiniastych ogromnych saniach 
siedziała huczna kapela i przygrywała wśród 
całej drogi. Nagle przestrach wszystkich 
ogarnął, dwór Starosty i część slodół w pło
mieniach. Pędzą końmi, podjeżdżają bliżej 
i strach w okrzyki radości się mieni. Cztery 
beczki smoły przed bramą dziedzińcową za
palone umyślnie z rozkazu Starosty, przy
świecały spodziewanym gościom. A więc zwoi-
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niono koniom, kapcia zabrzmiała, i na 13 
saniach zaśpiewano:

»Od terem a do t eremu,
Do Starosty my jedziema, 
Prowadzimy żywy plon,
Ktiliy /  w Starosty dom.«

Obszerny dwór murowany, rzęsisto oświe
cony i ogrzany, dobrze przyjął kulig weso
ły, a gdy fance rzeźwa rozpoczęła młodzież, 
wziął Cześnika Starosta na bok, i przypomi
nając że w dniu jutrzejszym z ostatnim wtor
kiem kończą się zapusty, oświadczył chęć 
swoję, aby kuligiem wpaść do pana Jana 
z Szczuczyna. Ziemianin ten niezamożny, oto
czony licznćm potomstwem, kochany i szano
wany w sąsiedztwie, nie śmiał zapraszać do 
siebie. Starosta przeto z Cześnikiem ułożyli 
tak wszystko, aby żadnego mu wydatku nie 
Sprawić. W nocy przeto czworo sani ze zwie
rzyną, mięsiwem i antałami wina, wyruszy
ło wraz z kucharzem Cześnika z dworu Sta
rosty, do dworu Jana z Szczuczyna.

14*
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Poważny gospodarz, kazał podać sobie 
kij szklanny z gałką na końcu, napełnił sta
rym węgrzynem; a kij z ust do ust przecho
dził. Po tej kolei, zaprosił sędziwszy cli z sobą.

»Niech młodzież, rzekł starzec,« sz aleje, 
my tymczasem po dawnemu pójelziem sobie 
do piwnicy, tam muzyka nic przygłuszy mo
wy, a gawędzi się częściej.«

Jakoż otworzono drzwi w podłodze, i uj
rzano sklepioną piwnicę i oświeconą, z wy
godną kanapą i kilką krzesłami, dwadzieścia 
beczek wina stało w porządku, oprócz bu
lli i gąsiorów.

Gospodarz zachęcał, pan Jan z Szczuczy
na radził umiarkowanie, przecież porządkiem 
jako znawca kosztował z beczek.

—»Zapamiętam« — wyrzekł kosztując już 
z pustej beczki, »że dawniej w takich to pi
wnicach najwięcej bawiliśmy radzi. Tutaj do
wcip , skrzesany ognistą kroplą hunrjaricwn, 
radował serca; loch ciemny napełniały śmie
chy i wesołość.«
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—»Przywodzisz mi tein Waszeć«, odezwie 
się Starosta, »głośną dawniej liisfory ją. Sła
wny dworzanin Smolik, o którym tyle zna
cie dykteryjek, zaproszony został od swoich 
towarzyszów do piwnicy na wino. Byłaćto 
za prawdę łapka na niego jeno; chcieli, wy
pić beczkę wina, a Smolika zostawić by za
płacił. Ale nie fryc, — zwąchał pismo nosem; 
jednak ochotnie poszedł z niemi. Wchodzą: 
w piwnicy nasłano siana; stoi porządna ba
ryła z węgrzynem. Pokładli się na sianie, 
piją dzień cały. Smolik dworuje, aż. w koń
cu chce zrobić zakład; iż sznur z siana wy
kręci, i każdego nim wyciągnie z piwnicy. 
Zagrzane głowy wierzyć nie chcą i radzi za
kład robią. Smolik kręci siano, a woła: »trzy
majże mocno, trzymajcie,« i tak kręcąc wy
chodzi z wolna z piwnicy. Tu chłopcu ko
niec oddaje, i każe kiedy niekiedy poszar- 
pnąć, a sam w nogi. Pozostali czekają jak 
pierwszego wyciągnie, ale gdy długo nie 
słyszą Smolika, wybiegają i widzą jeno 
chłopca. To zdarzenie rozeszło się wkrótce,
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a nawet tlało powód przysłowiu : »Wykrę
cił się sianem.« lioc za prawdę wykręcił się 
sianem.

Sędzia Grodzki słuchając lej gawędy, 
miał ciągle zwrócone oczy na szklanicę wiel
ką, wziął ją  w rękę i zapylał ciekawie: co 
znaczą trzy obrączki, co w znacznych prze
działach niższe?

— »Czyż nie znacie lego!« zawołał Jan 
z Szczuczyna, — »piło się z niego nie raz. 
Owoż nalewano cały, każdy musiał duszkiem 
od pierwszej do drugiej obrączki ani mniej 
ani więcej wypić: kio chybił miary; dole
wano, musiał powtórzyć : kto tra lił; wolny 
mu był spoczynek, nim wychylił do dna.

—»Sztuka to nielada!« rzekł z podziwem 
gruby Podsędek.

—»Większa sztuka« rzekł Gzcśnik, lej 
w gębę włożyć, i wytrzymać, gdy przez nie
go lano w gardło po kwarcie do razu. Tak 
bywało dawniej, o czem wspominają nasze 
kroniki. «(*)

(* )  K r o n i k a  B e r n a r d a  F f^apowslrietjo .
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Starosta radził dalej beczek kosztować, 
gdy dano znać, ze czekają wszyscy z polone
zem. Radzi nie radzi, wyjść musieli z piwni
cy. Jan z Szczuczyna już dobrze podcięty, 
chciał tańczyć drabanta. Pomieszana mał
żonka wzięła go na stronę i doniosła; że Ku
lig zapowiedziano do nich na dzień jutrzej
szy jako ostatni Wtorek. Zmięszał się nieco, 
a że mieszkał w blizkiem sąsiedztwie; po tań
cu wysunął się zręcznie, wsiadł na przygolo- 
towane sanie i ruszył do domu.

Jakież było jego podziwićnie, gdy mu do
mownicy donieśli o przybyciu nie dawno czte
rech sań z kucharzem Czcśnika, pełnych 
zwierzyny, mięsiwa i dwoma beczkami wina 
z piwnicy Starosty. Przejrzawszy obtite da
ry, skosztowawszy nieco wina, podziękował 
Rogu szczerze, że się wyzwolił z kłopotu nie 
małego; i ze łzami radości powrócił na po
wrót uspokoić zmartwioną żonę. Siedziała 
smętna w kącie sali, gdy Jan wesoły zbliżył 
się i uwiadomił o wszystkiem; uśmiech szczę
ścia i radości spędził smutek. Sam poszedł
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do Starosty, uścisnął mu kolana, dziękował 
Cześnikowi, i radosny dotrzymywał wszy
stkim pola.

Ochocza młodzież, doczekała świtu, nim 
znużyła się tańcem. Pan Jan z Szczuczyna 
wcześniej z żoną i dziećmi odjechał do do
mu, aby przysposobić wszystko na przyjęcie 
licznych gości.

Skromny dworek Jana z Szczuczyna z mo
drzewiu pod słomianym dachem, stał blizko 
brzozowego gaju; na dziedzińcu nieobszer- 
nym mała sadzawka zarybiona, dostarczała 
obficie w post jadła. Dworek sam składał 
się z dużej izby czysto wybielonej, z piecem 
i kominem i dwóch małych pokoików; na 
przeciwnej stronie lakiż sam rozkład, ta część 
przeznaczona dla gospodarstwa, tamta na 
przyjęcie gości. W małej lak zwanej ofli- 
cynie mieściła się czeladź, teraz dla zjazdu 
na wieś wyroszona, a małe izdebki wyczy
szczono dla młodzieży. Od rana kucharz 
Cześnika piekł na rożnach pieczyste; pan 
Jan ściągał wino, a małżonka jego z córka
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mi pieliła faworki i pączki, synowie porząd
kowali gumno na pomieszczenie koni i sani.

A\ poblizkim Kościele dzwoniono na mo
dlitwy, gospodarze tego domostwa pierwszy 
raz musieli zahaczyć słuchania mszy codzien- •  
nej. Starosta kulig zatrzymywał dłużej z umy
słu u siebie, i doniósł żeby się nic troskali 
z obiadem. Jakoż dopiero samym zmrokiem 
tak cicho wkradł się arlekin na dziedziniec 
z saniami, że go dostrzegli dopiero jak wy
skakiwał z sanek, a wpadłszy do izby go
ścinnej zapowiedział Kulig. 1 zaraz za nim 
odgłos muzyki i dzwonków zwiastował przy
bycie Kuligu. Pan Jan z małżonką i dzie
ćmi na ganku przyjmował wszystkich: do
byto jeszcze z sań Czcśnika i Starosty ople- 
śniałych więcej butelek i skrycie wniesiono 
do izby.

Umieszczono kapelę w przyległej alkówce, 
i z najszczerszą wesołością hasała młodzież, 
weselili się starcy. Pan Jan uszczęśliwiony, 
że zaszczycono jego słomiane poddasze, i 
wszystkiego był dostatek, odmłodniał, za
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chęcał wszystkich do tańca i do kielicha, 
śpiewał radosny, a przypomniawszy sobie 
piosneczkę staroświecką, z zapleśniałą butel
ką w zebranem starszych gronie w przyle
głej alkowie i kilku młodzieży, zapomnia
wszy o kielichu,- prosto z niej' popij‘aj'ąc śpie
wał.

W ina , panien, a muzyki,
Kto chce, melankolihi 
Rozweselić; to troje 
Wybiją ze łba roje.
Więc komu noyi drgają, 
Niech mu w dudy zagrają; 
IV  takt podskoczyć nie wadzi 
Którzy tańcują, radzi. 
Frasunki suszą kości 
Trzeba zalać wnętrzności,
A  młodzieńcy z pannami 
Niech się bawią żartami. 
Przed kim dwie pełne stoją, 
Jedna niech będzie moją,
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Bodajże zdrów, sąsiadzie.
Każdy niech wesół będzie. (*)

Dla uczczenia swoich zacnych gości, i jak 
nazwał benejaktorów, szczególniej w osobie 
Starosty i Cześnika, gdy wnosił ich zdro
wie, ustawiona czeladź pod oknami dawała 
ognia ze strzelb kilku i dwóch dawnych 
szturmaków.

Przed wieczerzą, w czasie spoczynku zmę
czonej tańcem młodzi, wprowadził zabawę 
wiejską. Domow nicy jego przebrani za zwie
rzęta i ptaki, przy brzmieniu kobzy naśla- 
dowali zręcznie skoki swoich postaci, jakie 
przybrali; sam z żywem wilczęciem obchodził 
damy i wymagał kolcndy wedle dawnego 
zwyczaju. Wprowadzono na ostatku ogro
mnego niedźwiedzia, który zgrabnie tańczył, 
robił kijem i kłaniał się każdemu. Był to 
stary strzelec Starosty obszyty w skórę, któ
ry doskonale umiał niezgrabnego zwićrza

(*) Co n o w e g o , abo D w ó r  M . T rzy p ty c k ie g o  
z X V I  w ie k u .

Tom I. 15
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poruszenia naśladować, przypatrzywszy się 
niedźwiedziom w samych kniejach z bliska, 
i nie jednę z niemi odbywszy przeprawę, 
czego ślady w potężnych kresach na czele 
nosił.

Pan Jan usadził się na to, żeby swoich 
gości popoił. Jakoż po wieczerzy Sędziego 
i Podsędka wyniesiono. Starosta z Cześni- 
kiem, uchronić się zręcznie zbytecznych kie
lichów umieli.

O północy, podług odwiecznego kmieci 
Mazowieckich zwyczaju, w jechał na zrobio
nym zgrabnie koniu, syn najstarszy pana 
Jana przedstawiając »zapust.« W jednej rę
ce trzymał w woreczku popiół z przywiąza
nym śledziem, drugą hamował rozhukanego 
rumaka. Pokąsawszy po całej izbic, zapo
wiedział swój zgon hlizki, i nadejście postu- 
Tu potrząsł popiołem i wskazał śledzia. Na 
ten znak arlekin rzucił maskę i trzcpaczkę 
pod nogi zapustowi. Powszechne milczenie 
towarzyszyło jego odjazdowi, przecież mimo
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zapowiedzcnia zapustu, tańczono i bawiono 
się wesoło do białego świtu.

W  środę popielcowo wieczorem, już każdy 
w swoim domu bawił, —znikły muzyki, Ja
niec i śpiewy; bo umilkły dzwonki groma
dnej drużyny kuligu.

■ m im  0  ffn rn —



.

: ,7/. ■

*





VII

RYCERZE-POECI.
OBRAZ Z D Z I E J Ó W

Jvi!e«(xhttij' CPo(M u ej.

•Ja ic się wojną lsawię, wojnę wypisuję.«
Stephan Slizień (Haracz iG;4).

(Z Jrieworylcm rycerz« Polskiego i Turka).

15*
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O i a  dziarskim natolskim rumaku, jedzie 
XVI wieku nasz rycerz, z pod przyłbicy wi
dać olbrzymie rysy wspaniałego oblicza. 
Wąs potężny, broda długa i poważna, spa
dają razem na stalowy pancerz; chropawą 
prawicą, włada ognistym bachmatem, w le
wicy dzierży długie drzewce, z dłuższym je
szcze proporcem. Wszystko ma na koniu i 
na sobie, czego zapotrzebuje. Krzywy pałasz 
przy boku, długi obosieczny koncerz pod ko
lanem, by przebić leżącego na ziemi nieprzy
jaciela, nie zsiadając z konia,— z jednej stro
ny długi sznur jedwabny do wiązania w tro
ki czarnego Tatara, lub spasłego Turka, pod
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nim kubeł do pojenia wierzchowca: — z dru
giej wisi młot potężny, by rozbić żelazną nie
przyjaciela przyłbicę, zbroję; albo wgnieść 
w czaszkę turban turecki. Na barkach chrzę
szczą mu orle lub sępie skrzydła, a szum 
z nich i poświstjpłoszy nieprzyjacielskie konie.

Jest to towarzysz Ussarskiej chorągwi,— 
chorągwi, gdzie kwiat szlacheckiej młodzi 
walczył, — i które nam dały ryccrzy-poelów. 
Jedni z nich zapisywali w swoich dyjaryju- 
szacli dniami czyny żywota swego, a razem 
dzieje'swojej chorągwi, (*) drudzy składali 
pieśni, lub w poważnym poemacie; malowali 
bitwy, klęski i zwycięztwa.

Tych to rycerzy-poclów , uważać musimy 
za prawdziwych rycerzy chrześcijańskich. 
Każdy z nich walczył z pogaństwem turcc- 
kiein, łamał się z hordami Tatarów:—■ a wal
czył nie tylko za ognisko swoje, ale i za świę
tą wiarę. Nie wiodła nim chęć łupów, bo 
cóż mógł zdobyć na Tatarze, najczęstszym

(*) P a tr z  „Dyjaryjusze Maszkiewiczów,<l
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wrogu, chyba brudny kożuch, kołczan 
strzał i burdiuk (*) z miodem luli mydłem; 
gdy przeciwnie poganin, oprocz łupu za
chwyconego po wsiach, i grodach naszych, 
jeżeli za bił, lub wziął w jassyr rycerza na
szego, miał zdobycz piękną, bo zdobywał 
zbroję kosztowną, na jaką się wysadzali, zdo
biąc ją  w złoto i kamienic drogie, dzielnego 
konia z ubraniem i trzos nie ubogi. Nasz 
rycerz, biegł za nim, po najpiękniejszą zdo
bycz, aby tylko odbić i uwolnić więźniów 
swojej ziemi: niewiasty, szlachtę, kmieci i 
dziatwę drobną.

„Z których by zapomniawszy każdy sinego proga, 
IVie mógł wpośród pohańców , wielbić swego Bo-

</«•“ (*)

(*) Burdiuk, była to skóra cała, zdjęta z kara
na lub kozła, które napełniwszy miodem, albo ma
słem i przez konia przewiesiwszy; Tatarzy dla po
siłku mieli.

(*) Ussarz Slizicń: w swoim poemacie Ilaracz: 
1G74.
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W  dziejach literatury ¡naszej, ci poeci oso
bny ustęp mieć winni. Poemafa ich w ró
wni stać mogą z dyjaryjuszami pod względem 
prawdy, jako maleryjał do dziejów, ho za
wierają rytmem to zdarzenie tamtoletnie, — 
bitwy, — zwycięztwa, — to malują klęski, zwy
czaje, i dają zarysy wyraźne charakteru, du
cha swego czasu; czego gdzie indziej nie znaj
dziemy wcale. Rzecz godna uwagi, rozwa
żając dzieje nasze, jak wydatnie wybija się po
pęd całego narodu do poezji. Nie dziw prze
to, że w walecznych i sławnych chorągwiach 
Ussarzy, znajdujem poetów, — wszakże ich 
hetman, co później buławę zmienił w koronę, 
zawołany bohater Jan Sobieski, sam pisał 
wiersze.

Obraz jaki stawiam naszych rycerzy—po
etów, poetów pancernych, nie jest zupełny, 
nie mógł hyc nim nawet; bo niełatwic roz
rzucone po świecie, równie jak ich kości, 
pozbierać dzieła jakie zostawili potomstwu: 
wszakże (jak mniemam), nie zostanie bez po
żytku, rzuconych tu kilka rysów.



179

Był takim rycerz—poeta Adam zCzachro- 
wa Czachrowski, pokrewny Jana Zamojskie
go. Rycerski zawód rozpoczął, wszedłszy do 
roty Stanisława Stadnickiego, i z nim razem 
wspierał stronę Maksyinilijana Arcyksięcia 
Anstryjackiego, przeciwną Zygmunta 3go 
i Zamojskiego. Po przegranej bitwie pod 
Byczyną w r. 1588 wraz ze swoim rotmi
strzem, udał się do Węgier, chcąc jak sam 
wyraża »poprawić ubogiej sławy swej.« Za 
wierne, stałe i krwawe zasługi, niewdzię
czności i wzgardy doznał: wrócił więc na 
powrót ubogi, i w przypisie dziełka swego, 
przeprasza J. Zamojskiego, błaga by go przy
ją ł pod skrzydła swoje: składając winę, że 
dobył przeciw niemu szabli, na nieunoszo- 
ną młodośc\ a czego gorzko żałuje. Majątek 
jaki posiadał, stracił, przyznaje to sam, ale 
mówi :
» . . . nie na bruku, w karczmie, ni w kar-

iym utracił,
Anim się lei z podwiką, jako zyw nie bracił. 
Ałem stracił na koniu, przez szabłęU
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Jakoż rycerskie rzemiosło, wiele musiało 
mu uszczuplić szkatuły, gdy w obcej służbie, 
w Węgierskiej ziemi, na własnym koszcie 
utrzymywał po 40 i 50 koni z towarzysza
mi, którymi dowodził:

Ztymim nigdy na miejscu, najednem nie leżał, 
Alem na głos pogańskiej trąby wszędzie bieżał.

Dopóki było av szkatule, miał przyjaciół: 
w nieszczęściu, poznał dopiero, jak wątła jest 
przyjaźń, i słusznie narzeka:

» Bo mię dziś w mem nieszczęściu, i ci odbiezeli 
Którzy ze mną pod jedną wątrobą leżeli: 
Przecz we mnie serce taje, dusza ledwie żywa, 
Ioko moje łzami częstemi się zlewa.«

Wiei •szc swoje dobrze nazywa »rytmem 
żołnierskim«, bo czuć w nieb tę twardość i 
chropowatość, podobną do jego zbroi szczer
bionej. Nic ma tu sielankowości tkliwej, wy
muskania; zdrowy rozsądek i czucie pra
wdziwe, cechują te rymy. Znać rękę szor
stką, co w spoczynku gdy nie bije szablą,
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wylewa swoje natchnienia, czucie, modlitwy: 
we wszystkiein znać rycerza chrześci jańskie
go. Między wierszami są prozą przypowie
ści, które gdy byt na straży zamku w Prcsz- 
porku , słyszał dnia 12 Maja 1593 opowia
dane przez Ferhal IJeka Kopańskiego, sio
strzeńca Solima Sułtana, a w on czas wię
źnia, i drugiego brańca Turka, których wy
kład wierszem dołącza.

Syn Podolskiej ziemi, w obcych krajach 
kobzą i pieśnią, mieszał serce strapione,1 bo 
jak sam mówi:

»A  do mej kobzy muzyki,
/ /  yprawuję słowa w szyki.»

Stęskniony w pieśni, budzi wspomnienia 
rodzinnej ziemi, maluje trudy wojenne, i pro
si Boga o nagrodę dla rycerza.

Słuchajmy tej pieśni.

»Powiedz wdzięczna kobzo moja, 
Umiedi co duma twoja?
Coz może być piękniejszego,
Nad człowieka rucerskieno ?
Tom I  16
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Cóz nad pograniczne kraje 
Iiędy, skoro lód r o ziaje,
Ujrzysz pola nieprzejrzane 
Młodą trawą przyodziane: 
Ujrzysz dąbrowy rozwite, 
Ujrzysz plaslwo rozmaite: 
Zwierza, stada niezliczone,
Iryb  roje niezłowione ;
Gdzie czasem wieśniak ochoczy, 
JLowiąc, sieci swoje toczy.
Albo na straż wyprawiony 
Strzela zwierz, strzelec ćwiczony. 
Łub przez nie minione progi, 
Dnieprowy kozak ubogi,
Czółnem płynie, nie bez strachu, 
Chodojii żyw Soloinachu.
Ussarz za się w mocnej zbroi,
TUarownym obozem stoi;
Który po szczupłym obiedzie, 
Straż zarazem swą zawiedzie.
TU tern próbuje w kole koni,
Lub kopijąpierścień goni:
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A  kiedy zaś trwoga przyjdzie,
Yj trzaskiem z obozu wynijdzie, 
Pod świetnśmi chorągwiami 
Głośny trąbą i bębnami;
Bieży pochylony lasem,
Dla stawy, dla zysku czasem. 
'Pani młódź, harce swoje zwodzi, 
A  zaś we krwi często brodzi. 
Pałasz kłądzie w poszwę krwawy, 
Cedząc zaś krew za rękawy. 
Drugiego też bystra strzała,
W  sercu skrwawionem ostała: 
Trzeci końmi podeptany,
Polega czasem bez rany.
Zatem, jedna przcłomiona, 
Nazad ustępuje strona:
A  zwycięzca niezbłagany,
TV tył srogie zadaje rany;
A  w tym do łupu zebrane 
Rycerstwo zaś spracowane, 
Obraca się z trudu swego ,
Dając chwałę Bogu z tego.
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Dziękując czasem z wygrania,
A  pod czas tez więc z przegrania:
Na jakąż więc stronę stanie,
Bądź zawszepochwałon Panie /
Boże ! który masz w swej pieczy,
Dudu rycerskiego rzeczy;
Chudy żołnierz prosi Ciebie,
Odpłać mu tę nędzę w niebie.

* * *
Kilka wyjątków poniższych okażą dokła

dnie talent naszego rycerza-poety, który o so
bie skromnie wspomina.
<i J P ie m , ¿e tego n ie  p is a ł  H ej, n i K o c h a n o w sk i$ 

L e c z  żo łn ie rsk i p a ch o łek , j a  A d a m  C zach row ski»

»0 fortuna,fortuna! cur non es omnibus una.«
S e rc e , m ę z lw o , u ro d a , dzie ln ość , o b ycza je ,
T e r ze c zy  w  n ied o sta tk u , n ie  sto ją  z a ja je .
B y  ś m ia ł serce  n a jw ię k sze , byś b y ł  n a jm ę żn ie js zy , 
] \ ie  m ie j szczęśc ia  z  dosta tk iem , a liś  n a jp o d le jszy . 
A c z  c i s ła w a , r ze c z  p e w n a , że  w szy s tk o  p rze w a ża :  
A le  m ężnego n ęd za , h an iebn ie  u ra ża .
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K lo śk o lw ic k  d o zn a ł n ę d zy , o d p isz  m i co na to: 
P o k u ie sz - li to p ło tk ą , — d a m  c i co chcesz za  to.

* * *

T R E N
O ŁA SKĘ BO TANA KOGA W O Ł A JĄ C Y .

( f r a g m e n t) .

Panie mój! Panic.' Panie litościwy,
TV swim miłosierdziu hojnie szczodrobliwy; 
Ty mię racz cieszyć\ w każdym smętku moim , 
yi pomnij Panie, zem stworzeniem Twojem. 
deszczem u piersi ivisial matki mojej,
Kiedym, mój Boże! ufał w łasce Twojej.

A * *

T R E N

S A  N I E S T A Ł O Ś Ć  L U D Z K A *

Gdy szczęście płuzy dobrze,
TV ten czas przyjaciół szczodrze :

Jako piaskti na morzu, jako i pszczół iv roju, 
I  jako w oceanie wielkim pełno zdroju.

Lecz gdy nieszczęście tłoczy,
TVnct cię każdy odskoczy!

16*
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Gdzie się dom pięknie świeci,
Tam każdy ptak rad leci.

Ale kiedy odarły, a szkaradny będzie,
/ domowy gołąbek, nie rarf na nim siędzie.

Na szczęście ci patrzają ,
Co z tobą przestawają.

Lecz gdyby koło ciebie nieszczęście zagrzmiało, 
Źadnego-by na ten czas z tobą nie zostało.

' •
Czachrowski całe lat dziewięć stracił na 

usługach rycerskich w Węgrzech, wrócił do 
Polski z skrwawionymi włosami, i tak dłu- 
gie'mi (jak sam wyraża); że mu na ramiona 
spadały, ledwie mając czcin nakryć nagość 
ciała poranionego. Jeszcze nie stanął w kole 
swojej rodziny, gdy nieznany mu oszczerca, 
zniesławił go wszędzie. Do żywego tknięty 
takową podłością, pisze do niego wiersz, 
chcąc wiedzieć jego nazwisko, wyzywa na rę
kę, a w ostatku hańbi zniewagą wielką, to 
mu wyrzucając:
»Ze nie jest w lobie jedna dobra męzka żyła, 
I to  , ze cię wszeteczna matka urodziła.«
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Rozżalony, w drugim wierszu, przeprasza 
czytelnika za takie uniesienie:
«f P o la łb y m  się  p o p isa ć  s za b lą  sw ą  p r z e d  w a m i,
A  nii lale ialosnemi mojemi wierszami.
Ho sza b lą  dobrej s ła w y  z  m łodośc i n a b y w a m ,
I  częśc ie j n ią  n i i  p ió re m , n a d  ic ie rsza tn i k iw am .

Pisma Czachrowskiego, miały dwa wyda
nia. Pierwsze wyszło pod napisem:
» Threnyy rzeczy rozmaite uczynione w Tabo- 
»rach, w ziemi JVęgicrskiej y  Chorwackiej: 
»począwszy od roku 1588 , az do r. 1596 , 
»druk: w Poznaniu u wdowy Jana W olraha 
»r. 1597 in 4to.«

Drugie pod napisem:
n Rzeczy rozmaite Adama Czachrowskiego 
»z Czaclirowa szlachcica Polskiego, uczy
nnione w Taborzech y w ziemi JVzgierskiejy 
nChorwackiej, tam z rozmaiłem szczęściem 
nmieszkając. Począwszy od roku 1588 do 
»roku 1596. Przy tem są y Threny wydane 
»na świat anno 1598 (j). Teraz znowu z pil- (*)

(*) Pomyłką drukowano 1598,— powinno być 
1597.
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»noscią wielką poprawione y na wielu miej- 
»scach z przydatkiem ich znacznym odmie- 
»nione.«

«M ulta d ies iii bello  con fic it u nus,
«.Et ru rsu s m u lta e  fo rtu n a e  fo r te  re c u m ln m t, 
« Ila u d  cjuentjiuun sem p er  fo r tu n a  secu ta  est.»

E n n iu s .

Na samym końcu dzieła: »Tle Lwowie 
drukowano Roku Pańskiego 1399.a 
(Arkuszy 15 i kart 3. Sign: Aij-Oij in 4to).

Dzieło lo, musiało mieć znaczny pokup, 
gdy w dwóch lalach miało dwa wydania. 
Podzielone jest na dwie księgi; na końcu 
pierwszej jest herb (drzeworyt) rycerza-po- 
ety i osiem wierszy pod nim na herb po- 
mieniony, w których wychwala naszego Ada
ma. Pod herbem w drzeworycie, Hussarz 
skrzydlaty, kopiją Turka na wskroś prze
szywa.

O czasie zejścia Czachrowskiego i o dal
szych losach, czy poprawił w swojej ziemi, 
ciężką niedolę, nie wiadomo. Kończy treny
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swoje, pieśnią pobożną; kończę i ja o nim 
wiadomość, małym wyjątkiem z tćj pieśni.

«Z sech lem  j a k  w o d n a  trzc in a , k tóra  w  w ie lk ie j  su-
s z y ,

P r z y p a d łs z y  leda  w ie tr z y k , za ra zem  j ą  sk ru szy , 
A lb o  listek  z ie lo n y , p r z y k r y m  m rozem  z ję ly ,
O d  ro d za jn e y o  d r ze w a , ijdy  b y w a  odcię ty :
G d y  n a  z iem ię  u p a d n ie , j u ż  n i za c z  n ie  s to i,
T ylko  s ię  je g o  ch ru pu , p ło ch e  z w ie r z ę  bo i. 
T a k ie -ć  j a  le i  m ó j P a n ie , bez  ra tu n k u  T w ego , 
l i e z  ch y b y  u paść m u szę, sam  od  ra zu  m ego.
A le  T y  m ię  g d y  r a c zy s z , sam  ra tu je sz  sn adn ie ,
A  k tó ry  w  C ię  n ie  tifa , ten n iech a j upadnie.»

Na dwa lata przed Czaclirowskim, niezna
ny z nazwiska stary rycerz, wydał poemat 
pod napisem:

»Rozprawa przygody starego żołnie- 
»rza, roku pańskiego 1595 uczyniona. 
»W Krakowie roku pańskiego 1595.« 
(in 4fo druk gocki, kart 14 nicliczbo- 
wanych, signa: Aij-D.).
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Na odwrotnej stronie karty tytułowej,herb 
Książąt Ostrogskich i 12 pod nim wierszy. 
Na drugiej karcie przypis: Aleksandrowi 
Iisiązęciu na Ostrogu, i »Przestroga zołnie- 
»rzowi rzecz swą prowadzić mającemu.«

Tu wystawiony jest stary opowiadający 
żołnierz,— stary bo jako sam mówi:
Osiwiałem jako śnieg, snąc się juz i kości,
Z  pod skór za dobywają, os? wielkiej starości 
A  wżdy mię to na wojnę z domu wypędzają,
1 utratą szlacheckiej czci odpowiadają.

Gdy tak ubolewa, staje mu na oczy zmar
ły, a sławny Hetman Konstanty Ostrogski: 
oStanie zbrojny przede mną, szyszakiem rozświeci, 
A  w sercu wtem nieznośną bojaźliwość wznieci: 
JVnet mi członki struchlały, krew się wszystka

zsiadła,
Jagody i twarz smutniej nad zwyczaj pobladła.

Ale widmo bohatera uspakaja swrego to
warzysza, a wspominając dawne zwycięstwa 
i odmianę obyczajów tak mówi:
«Teraz żołnierz jest rządny, co zuboży chłopy, 
Aksamit na grzbiet wdzieje, a w mieszku ni kopy$
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J e szczem  te ¡¡o n ie  w ie d z ia ły  że b y  ryn sztu n k a m i 
T a ta ry  kto p o r a ża ł, abo iv ięc  s tro ja m i.
A  p o tem  w y n is z c z y w s z y  u b o g ie  m ięśn iak i, 
D o p ie ro  s ię  p y ta c ie  o ta ta rsk ie  śłak i.
A  T a ta rzy  j u z  da w n o  w  o rd zie  z  sw ą  zd o b y c zą , 
l l a l a j l  ba lu j! m o rd u ją c  lu d  m izern i/, k r zy c zą l  
T o i  w y  d o p ie rz  za  n ićm i z  bębn y  i trą b a m i,
N ie  trzeb a ć  ich p ro w a d z ić , trafią  on i sam i.
I  także  to T a ta ry  p ie rzc h a ją c e  gon ią!

J a m  za ś n ie  o d p ro w a d z a ł ż  bęben ki T a ta r ó w , 
A n im  lic zyć  p o s y ła ł  w  ich w  jsk u ch  ja n c za ró w :  
A le m  w sk o k  za  zd ra jc a m i, ogniem  p a lą c  b ie ża ł,
A  g d z ie  on i i  u d zień  b r a l i ,  ja m  lam  w  nocy le ża ł. 
A ż  g d y m  tu ż b y ł  n a d  n ićm i, ogn iów em  n ie p a l i ł ,  
L e c z  d la  m iłe j o jc zy zn y  sam  sieb ie  o d ża lił:
I  takein  sz tu czn ie  na n ie  żo łn ie r ze  p r o w a d z i ł •, 
Z e m p r a w ie z  b e zp ie c zn e m iza w sze m  się  p o io a d z il, 
A  w  tym em  ich p o r a ż a ł ! . . .

Pomijam dalsze wyjątki, ale nie mogę 
przepomniec ślicznego obrazu bitwy z Tata
rami, jakiego żaden z poetów naszych dotąd 
wydać nie zdołał, prócz jednego Malczew
skiego. Bitwa ta llyła stoczona zaraz po ko
ronacji Królowej Barbary Badziwiłłównej.
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*A lić  nas T a ta ro w ie  z p r z y  (jody n a p a d n ą ,
I  p ra ln ie  n am  p r z e d  oczy  , ja k o  m y ta  p r z y p a d n ą .

. . . . A  g d y  w ie lk ą  z g r a ją  
U fy  n ie p rzy ja c ie la  w o ln o  n a c ie r a ją ,
K r z y k n ą  g lo sy  z  obu s tro n , n iebo  s ię  ro z le g a ,
Z  p rę d k a  je d e n  d ru g iego  w  ch yb k o śc i u leg a . 
Z a ć m ie w a ją  p o w ie tr ze  s tr z a ły  o d  g ęsto śc i,
L e d w ie  się  tro ck a  d n io w e j m igoce ja sn o śc i!

. . . . K ie d y  s ię  z e tr ze m y ,
I  bez w sze lk ie j lu to śc i m o rd o w a ć  im iem y,
L ecą  ja k  sn op ie  z kon i, k re w  szc ze rk a  to ra m i,
B ić  s ię  c z y l i  t y ł  p o d a ć , im ą tr w o ż y ć  sa m i.
T rzctik  i ło sko t od  b ro n i w y p u szc za  d ź w ię k  s ro g i,  
G rzb ie tm i tru p y  szeroko  p o k ry w a ją  d rog i!
S tą d  śm ia łość  p r z e z w y c ię ż a  ,  s ta m tą d  w ie lk o ść  lu 

d z i ,
P o la c y  za trw o że n i, za p o m n ien i d ru d zy  (*).
A le  p ó k i rękom a c zy r s tw o  w ła d a ć  m o g ą ,
N a jm n ie j n ie  u stępu jąc śm ierć  p r zy n o szą  srogą-, 
D o p ie r z  s iła  na s ilę  śm ia ło śc i d o b y ła ,
R o ta  je d n a  w  p o śro d ek  p r a w ie  się  p r ze b iła :
A  tam  m ężn ie  b o ju ją c , w ię ź n ió w  d o p a d u je ,
I  z r z e m ie n ió w  o k ru tn ych , w szy s tk ic h  ro zw ię zu je .

(*) Ściąga lo (lo więźniów, którzy odbici, powią
zani są jeszcze.
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S ie r d z ą  s ię  n a  T a ta r y , co ich  w  trokach  m ie li , 
B r o n i ró żn y c h  d o sta ją c , b iją  się  tem  śm ielej:
M ię  sza  się  krezo z  tru p a m i, n ie  p o m o yą  s tr z a ły , 
L e ż ą  ku py  T a ta r ó w , ic y so k ie  j a k  sk a ły .
D r u d z y  s ię  z  k o n i w a lą ,  d ru d zy  u c ieka ją ,
D r u d z y  zaś od  za p ę d u  n a za d  s ię  co fa ją .
L ako  od  w ia tr u  liśc ie  su ch e  się  ro z lecą ,
T a la r z y  i kożu ch y z  ram ion  sw o ich  m iecą ,
A b y  się  tym  co p rę d ze j, śm ierc i u ch ron ili,
A  n a d  lu dem  do boju  n iesp o so b n ym  m ścili.
P ę d z ą  p r ę d z e j  n iż l i  ic ia lr ,  n ie  d o jrzeć  ich  okiem , 
B o zc ią y n ie n i po  p o lu  za g o n em  szerok im .
A le  p ró żn o , co ży iu o  po p o la ch  ich g o n i, 
Z a le d w ie  k tó ry  z d r o w y  w y p ły n ą ł  z  le j toni.»

Po tym obrazie stary żołnierz gawędzi 
długo z widmem swego wodza, aż się zmiar
kował, że śpiący obok towarzysz mógł go 
wysłuchać, woła więc na niego, aby goto
wał się w drogę.

<(K o la sk ę  n a sm a ru j,
P o p rę g i i s trzem io n a , u s io d e ł o b w a ru j.
O p ra w  s ta re  ch o m ą ta , w y tr z e j  ro h a ty n ę ,
A  o p a trz  u p ó łh a k a  spu stoiuą sp rę ży n ę .
K u p  p r o c h u  fu n t  ab o  s ze ść , a  k u l z e  t r z y  k o p y ,  

f T  a r u j- ż e  s ię  w ię c  w  k a r ty , z a b a w ić  g d z ie  z  c h ło p y . 

T o m  I .  1 7
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K u p ie  te i  so b ie  b u ły  za ra z  z  o s tro g a m i,
A  m ie j n a  d o b re j p ie ę zy  on koszlu r z  ko lcam i,
J e ś l i  kędy  u w ięźn iem  ry c h le j  w y je d z ie m y ,
G d y  z  b io ta  za  bach m atem  ko lasy  p o p r z e m y . 
S a jd a k  m i te i  tu  p rzy n ie ś  z  lu k iem  i s tr z a ła m i ,
A  ile  ich  o b a c zy sz  z  z ie m i że la zk a m i;
Z o s ta w  w szy s tk ie  n a  m iejscu . S o b ie  za ś  U ssarsk i 
S tr ó j  nago  tu j,m n ie  ten  ju ż p r z y s to i  Sz\vanc;irsl;i.(*) 
A  ko n cerz  k ędyś p o d zia ł?  p ieczen ią -ś  p ie k l n a  n im ? 
B o d a j i e  c ię  za b ito  z  tukiem  sza n o w a n iem .
C o b ęd zie sz  m ia ł p o d  n o g ę , m ó j m iły  TJssurzu?
A  ru szn ic ę  m a sz  rv o ls trze? g o lu j- ie  k o p iją ,
A  m ie j s ię  n a  b a czen iu  g d y ć  j ą  z  rą k  w y b iją .  
O b ra c a j - że  się  ry c h le j, o b lecz się  w  tną zb ro ję , 
lYte tak  c ię  p ręd k o  sp rzą tn ą , j a ć  o św ia t  n ie  stoję! 
T V łó ż  p r z y łb ic ę  n a  g ło iv ę .
U k ró j-że  szm a t s ło n in y , a iv y  tr z e j j ą  so b ie , 
C h cesz-li ż e b y  s ię  Iśnęla j a k  słon ce  n a  tob ie . 
Z b r o ję  szkoda  w y c ie ra ć , b a rd zo  j ą  r d za  z ja d ła :  
A le ib y  p r z e z  w y ta r tą  w n e t sza b la  p rze p a d ła !  
J u ż e ś  w szy s tk o  zg o to w a ł?  W s ia d a jm y ż  n a  k o n ie , 
P a n ie  B o że , T w o je j s ię  o d da jem  o b ro n ie!»

W lat siedemdziesiąt siedem po Czachrow- 
sfum, zjawił się rycerz-poeta za hróla Mi

(*) Szwancarslii, czarny, zkrudzony.
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chała Korybuta: Stefan Jan Slizień. towa
rzysz sławnej Ussarskiój chorągwi, co dzie
lił wyprawy z Hetmanem Janem Sobieskim. 
W ydał swój poemat pod napisem:

»Haracz krwią Turecką Turkom wy
płacony, w Jfilnie  u> drukarni Akade
mickiej Soc. Jcsu roku pańskiego 1674.« 
(in 4io, druk yocki: stron liczbowanych 
103 — S iyna t.A •—-N. 2.).

Slizień poczyna swój poemat od wypraw y 
przeciw Turkom r. 1672 za króla Michała, 
gdy hetmanił Sobieski. Dobry rycerz nic 
lubił prostoty szczerej jak Czachrowski, za
kochany w mitologii, zdobi ją aż do unużc- 
nia czytelnika, który radby nie spotykać tych 
widmów starego i zmarłego świata, a wo
lałby miasto nich więcej w opisach prosto
ty staroświeckiej. Nie mało jej i nasz Us- 
sarslu towarzysz posiada, zawsze ona wy
bija tam, kędy zapomniał szkolnej nadęto- 
ści, a szedł za uczuciem i prawdą. We w szyst
kich wyprawach które opisywał, osobiście 
stawał, jako sam mówi:
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Go)o iaol’.aa’ivjo ©'zijlcfiulux.!

«Rzecz sarnę , n ie  s łó w  sivo ich , p r z y n o s z ę i  k o lo ry , 
W o j n y  p o w ie ść  p r a iv d z iw ą , n ie  iv ić rszó iv  p o zo ry }  
S o  to ty lko  poetom  tre fn ym  zo s ta u w ję  :
J a  ze  s ię  w o jn ą  b a w ię , w o jn ę  w y p isu ję .
T V  sza li ze  m ię n ie  A p o llo  w  B a rn a ss ie  n a  łon ie  
S w e m  c h o w a ł, a n i M u za  w d z ię c zn y m  I le l ik o n ie : 
L e c z  m ię  M a r s  w  sw o je j s z k o le , k r w a w e j l ic z y ł

w o jn y ,
JSie w  dom u p ie lę g n o w a ł J a n u s , boy sp o k o jn y .
T o  p iszę  com  sam  w id z ia ł ,  i tv  te j ty lko  m ierze , 
W i ę c e j  oczom  n iż  u szu  p r z y  p isu ję  w ie r z ę  (w ia r ę ) .  
B o  lubo w  in sze j s tro n ie  insze b y ły  bo je ,
J e d n a k ie  n ie w  m ych  oczach , w ie rsze  m ilczą  m oje. 
T e  tu  ty lko  p o d ja z d y , i  te  p ra c e  p is zę ,
T V  k tó rych  b y łem  sam } n ie  te ,co  od  d ru g ich  s ły szę . 
D la  czego c zy te ln ik u , p r a w d z iw ą  isto tę  
R z e c z y , p rzy jm ij}  a ry m ó w  m ych  o g ró d ź  p ro s to tę .

Pierwsza walka była zwycięzka, pobito 
Tatarów, a jeżeli rycerstwo zasmucone stra
tą kilku swoich towarzyszy; wesele napełnia 
ich serce, gdy odbili wiele plonu, i wydarli
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niewolników poganom, a niemała była ich 
liczba.
«Nie tak  iv ię c  b ia łe  tr zo d y  p o la  o k ry w a ją  

Z  r a n a , g d y  j e  p a s te rze  s w o i w y p ę d za ją :
N ie  ta k s ie  i ła b ec ie  p o  ja s n e m je z io r z e  
B ie le ją , ja k o  ja s s y r  (* )  n ę d zn y  w  s w y m  u b io rze l  

• • • • •
Z m iesza n a  tam  p o w a y a  ro d u  sz la ch eck ieg o ,
Z  u bog im  km iecym  s ta n em •, k ied y  zw ią za n e g o  
P r z e d  sobą  p o d d a n e g o , z  stuoim  p ę d z i ł  pan em  
B z ik i  T a ta r , kań czu g iem  tnąc ich  d ru to w a n ym . 
G d zie  się  ona w y tw o r n a  p o d z ia ła  o zdoba  
T w e j sz la ch c icu sw o b o d y?  g d y  z  tw y m  ch łopem  o b a , 
TV d y b a c h  ję c z y c ie ,n a  tu as m istern ie  zm yślo n ych , 
N a  n o g i n ie w o ln ik ó w  k ilku  u rob ion ych !
P a tr z y s z  n a  s w ą  z  d a lek a , ( o m ó j m ocn y B o że !)  
C ó rę  z i o n ą ,  i  w id z is z  ze  on y d w ie , ło że ,
P som  śc ie ląc  b isu rm ań sk im , za b ra n e  tv  n ietuolę, 
N ie  sw o je , lecz z  p rzy m u su , czyn ią  p o g a n  w o lę!  
B ia łą -p łc ią  tam  za b ra n ą , p o la  za b le d n ia ły ,
C h o d zi córka  szlach ecka  z  ch łopską  i sy n  m a ły:  
M a tk a  się  u b ija ją c  szu ka  stuego syn a ,
B ę d ą c  n ie  u je d n e g o  ręku  T a la rzy n a .

(*) Jassyr, oznaczano tern naszych niewolników, 
schwytanych przez Talarów i Tnrhów.

1 7 *
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T a  m n óstw o  m a ły c h  d z ia te k , co m atek  n ie  m ia ły ,  
C h o c ia ż  je s z c z e  w  s w y m  w ie k u  tć j n ędzę  n ie zn a ły :  
M a tk i co sy n ó w , lubo córek  p o s tr a d a ły ,
L u b  m iłych  m ężó w  łza m i se rd eczn ie  się  ła ły .
T y lk o  sa m ych  p ła c zą c y c h  m atek , także  d z iec i, 
T łu c z  w ie lk i  w zb ija ją c  s ię , p o d  n ieb iosa  le c i.

Cały len dzień zeszedł, na zbieraniu od
bitych niewolników Tatarom : gdyż

. . . . P ó k i dn ia  s ta ło , m ężó w  s tra co n ych ,
S zu k a ły  s tro je  żo n y , m a tk i zaś zy lo d zo n ych  
O d  p ie r s i sw o ich  syn ó w : kto m ó y ł to p o zn a w a ł,  
K to  zaś sw eą o  n ie  na ła z i, na p o lu  zo s ta w a ł.
P K  ty m  w ó d z  p o b o żn y  (S o b ie sk i)  w id z ą c , p o zo 

s ta łe  d z ia tk i
T ylko  s ię  c zo ły a ją c e , k tó rych  sw o je  m a tk i 
P o zn a ć  n ie m o g ły , g łodem  trzydn ioxvym  zm o rzo n e , 
I  n ie zw y c za jn y m  kłusem  ta ta rsk im  s tru d zo n e$ 
K o ją c  s ię  b a rd z ie j lego, a b y  p o zo s ta ły c h ,
Z n o ic u  T a la r  n ie  z b ie ra ł po  n a s , d zia tek  m ałych :

Kazał zbierać i odwozić do bliskiego mo
nastyru, tych riiemowlątek było dwanaście 
wozów, po czterdzieści dziatek, które matek 
swoich nie nalazły.
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Był Lwów wonę dobę oblężony od Tur
ków i Tatarów, gdy do Muradyna Sułtana 
Tatarskiego rozbite kosze, przyniosły wieść 
klęski. Kaptan Basza przerażony, ucieka 
z pod starego grodu, zoslawując w zdoby
czy, bogate łupy na w ielu mułach i wielbłą
dach , razem z rozbitemi namiotami co się 
bieliły w około miasta. Muradyn w trwo
dze uchodząc

. . . . «tylko w  kilkadziesiąt koni,
Iii czy drogi nie w iedząc, bo mu się iDScliód mieni, 
I  koń ]>od nim od biegu} zm ordowany pieni.»

Gdy rycerstwo nacisnęło pod Iiomarnem 
Tatarów, ci dziatki małe, i więźniów po
mordowali. Po rozbiciu powtórnie hordy i 
odbiciu jassyru:

» O/jo zem przy lesie stanąwszy,
Izmordowanej ręce swej każdy wytchnąwszy^ 
Ra zem się młódź ochotna do Koga rzuciła,
1 Tc Deum laudamus, nabożnie nuciła.a

W  tym sposobie Slizień opisuje" wyprawy 
jakie odbywał pod buławą Jana Sobieskic-
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go przeciw Tatarom i Turkom, kończy zaś 
kampaniją Wołoską, opisawszy poprzednio 
sławne pod Chociinem zwycięztwo. Poemat 
ten ważne do dziejów podaje szczegóły, ma
łe wyjątki którein wypisał, mogą dać poznać 
talent poetyczny naszego rycerza - poety, 
który po wyprawacli i trudach ciężkich, 
dziękując Bogu że mu pozwolił »jeszcze de
ptać swoję rolą,« w szorstką od szabli i mun- 
szluka rękę, w domowej zagrodzie, pochwy
ciwszy pióra; dla potomków pamięć, zwy- 
cięzlwa, i dzieje prac wojennych swego het
mana, towarzyszów, i własne rytmem opisał.

'* ® 0 0 9 '
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«W poemacie « R o z p ra w a  p r z y g o d y  s ta r e g o  ż o ł 
n ie r z a .» r .  l i iO H  g ło śn e g o  tu  d z ie ja c h  Z y g m u n ta  

I g o ,  M ic h a ła  G liń s k ie g o , w c ią ż  «C h e łm sk im » 
n a z y w a .

Poemat Sliźnia ma ilwa napisy, pierwszy ja-- 
I>cm wypisał, drujjl na następnej stronnicy ta I; i: 

o H a r a c z  k rw ią  tu recką  T u rk ó w  w y p ła c o n y : abo  
R e la c y ja  d w u le tn ic h  p ra c  w o jsk a  koronnego y  

W ie lk ie g o  X ię z tw a  L ite w sk ie g o :  to j e s t  roku  
pań sk iego  1 6 7 2 ,  w  k tó rym  ty lko  satno koronne  
k w a rc ia n e  w o jsko  $ y  roku  pań sk iego  1 6 7 5 ,  
w  k tó rym  y  w o jsk o  J V X . L ite iu sk iego  z  w o j 
skiem, koron n em  p o d  C h ocim em  p ra c o w a ło  $ 
p rz e z  S tep h a n a  J a n a  S liżn ia  w ie c zn y m  c za 
som  tu m e m o ry ja ł p o d a n a . R o k u  T ań sk iego  
M D C L X X i r ,  m iesiąca  M a ja  l o  dnia.»





vm.





cno co poświtywać zaczęło, gdy na go
ścińcu piaszczystym szedł z wolna dziarski 
stępak bułany, okryty szmatą kobierca per
skiego. Na nim siedziało dwóch jeźdźców, 
oba szara szlachta ze wsi jednej, sąsiedzi 
przez płot i miedzę, a serdeczni przyjaciele, 
nawet jednego herbu Siary Koń. Wybrali 
się w daleką drogę, w odległy powiat, jeden 
odzyskać spadek po krewniaku, drugi zoba
czyć bogatą pannę ciotkę. Rześki bułanck, 
żuł wędzidło kiedyś' pozłacane, zabytek ro
dzinny Jadania: a podogonie trzymające 
szmatę kobierca, co służył miasto rzędu i sio
dła, świecił kilką guzikami złocistemi, za
chowawszy wyciski j kędy dawniej szmarag

dom I. '  18
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dy, perły i rubiny lśniły. Ale te ozdoby 
zbylkowe powoli potrzebni zawsze potomko
wie wydzierali, aż ojciec jednego z naszych 
jeźdźców, ostatni szmaragd areiularzowi 
sprzedał za garniec wódki i kwartę soli ; 
w którą żyd połowę ziemi domięszał. U 
każdego jeźdźca wisiała szabla w pochwie 
wężowej, na surowcowym rzemyku, buty 
z cholewą wywijaną, uzbrojone w długie 
ostrogi, przez ramię zawieszone torby bor- 
sucze, na głowach czapki rogale, zsiadłe na 
czarny baranek co je okolał. Pierwszy co 
kierował bułankiem, był to pan Jadam wła
ściciel konia, drugi pan Bartłumi co się 
przysiadł na konia. Obydwóch czupryny 
szpakowate choć wąsy czarne, sumiaste, świad
czyły, że każdy nie mało już krzyżyków w la
tach żywota nakreślić może.

Słonko zwolna poczęło wschodzić, i zło
cić zboża, i trawy zielone, szary skowronek 
Wzbijał się nad miedzę ze śpiewem, słowik 
kwilił w gąszczach rzewliwie, kukułka kuka
ła, po łąkach klekcc bocian, stada żórawi cią
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gnęły ze śpiewem: pan Jadam razem z pta
ctwem zanucił pieśń nabożną poranną, wió
rował mu Bartłomiej. Koń w piasku stąpał 
powoli, a nasi jeźdźcy zdjąwszy czapki, bili 
pokłon Bogu pieśnią i westchnieniem nabo- 
żnem.

Amen! wyrzekli razem, wtłoczyli czapki 
na lewe ucho, a zakręciwszy w górę wąsy, 
bodą czterina ostrogami bułanka, i sporym 
ruszają kłusem. W przebiegu drogi spotykali 
wieśniaków, jak wychodzili do pracy, a wi
tając każdego » Niech będzie pochwalony Je
zus Chrystus« uchylali czapek. Dziwiła ta 
grzeczność szlachty kmieci, a nie patrząc na 
nich z uśmiechem szyderskim, nizkiin ukło
nem oddawali pozdrowienie.

Trzeba spocząć bułankowi bo się sliasał, 
trzeba samym co przegryźć i popłukać gar
dła na śniadanie, więc przed gospodą zsia
dają. Jadam spojrzał wzgórę, a ujrzawszy 
na wystawie malowaną kaczkę, jak łyka pi
skorza: »Cicho panie bracie! jużcśiny w Ma-
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snąc Łęczycki powiat.« (1)

Zaledwie weszli do dużej izby, spostrze
gli kilkadziesiąt szlaclity, żywą gawędę pro
wadzących. Najstarszy wiekiem właśnie gra
molił się na stół, a stanąwszy krzepko, zdjął 
czapkę, oddał pokłon, chrząknął, splunął, 
podniósł wąsy, a zawiesiwszy czapkę na rę
kojeści szabli; począł przemowę.

—Panowie bracia moi! zeszliśmy tu razem 
słusznym uniesieni gniewem, aby ukarać zu
chwalca; co śmiał jakby szydząc zc swej bra
ci, piskorza malować na karczmie.

—Spalić! porąbać gospodę i zuchwalca!« 
krzyknęła obecna szlachta, a Jadam z to
warzyszem swoim ciekawie końca patrzyli.

—Święta prawda! (mówiłstojący na stole, 
gdy wrzawa ucichła), słusznie zemsta stra
szna nas unosi, ale wszystko ma swą miarę. 
»Miarą kocie, gdzie idzie o cię.« Owoż i te
raz na to pamiętajma! —Moja rada, gospo
dy nie palić, zuchwalca nie rąbać, ale go 
prowadzić, osądzić, i tym bizunein (tu do
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był z zapazuchy gruby kańczug), dać brater
skim afektem napomnienie, a źe szlachcic; 
kobierzec na ziemię.

—Zgoda ! zgoda ! zawołali wszyscy.
W tern mówca spostrzega w kącie przyby

łych Jadania i Bartłomieja, i woła:
— Opatrzność Boża czuwała nad nami! 

Owo przysyła nam dwóch braci z dalekich 
stron, za prawdę, oni nam pomogą.

(Jłowy wszystkich obróciły się na gości; 
zmięszał się Jadam i Bartłomiej.

A co to Wasze trzymasz w ręku (zapytał 
mówca Bartłomieja, co zdjął czaprak z bu- 
łanka, i trzymał w ręku), jak baczę szmat 
kobierca! A to wyśmienicie, będzie na czem 
skórę wyłoić. Dalej panowie bracia, wino
wajca niech tu stanic.

W mgnieniu oka z dworu przyciągniono 
dziedzica wioski i gospody, co namalował 
piskorza: opierał się silnie, ale przemogła 
liczba, rozpędzono dworskich.

—Jest! jest! zabić! zabić! wołała szla
chta.

18*
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Stary mówca kiwnął ręką, włożył czap
kę, ucichło wszystko.

—Wasze (mówił do dziedzica), nie wykrę
cisz się sianem, że dla naszej dyfamii kaza
łeś namalować piskorza. A wiesz chłystku, 
że tu w około mieszka prawa Łęczycka szla
chta! Skórka na buty! przebrał się z mie- 
miecha, włożył pludry, łeb jak pudel ufry
zował; owoż poznasz skurczypałko jak kon- 
lusz przylepia na pludry, jak piskorze ćwi
czą! — Panie bracie! (krzyknął i wskazał 
Bartłomieja), rozściel Wasze kobierzec. Pa
nie bracie (wskazał Jadania), weź wasze mój 
bizun, a wal dobrze, po mojej rachubie, 
nie żałuj szlacheckiej ręki, my Waszeci ca
łą drużyną dzięki złożem.

Bartłomiej musiał rozesłać swój czaprak, 
Jadam stanąć z kańczugiem w gotowości. 
Położono dziedzica, zdjąwszy mu frak mo
dny w one czasy, a mówca liczył, raz! dwa! 
i następnie.

Jadam widział ze tu może zyskać eslymę 
braci, plunął więc w garść, wyniósł kańczug
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w górę, pokręcił i spuscił. Snąć żc silny raz 
wymierzył, bo sfary mówca rachując krzy
knął :

—Dobrze bracie! jeszcze raz!
Biedny dziedzic, daremnie prosił i kręcił 

ciałem, szedł raz po razu porządnie, aż mów
ca naliczył pięćdziesiąt. Wtedy Jadam sta
nął, kańczug złożył, i schował za pazuchę.

—Jak to, już? krzyknęło wielu.
lak, już! odrzekł siniało Jadani, bo ka

rać umiem za obelgę, ale zabójcą nie będę.
—Bij go jeszcze! bij go! wołali niektórzy.
—Ani jedno uderzenie, snlis! Któż mię 

tu zmusi ? Czy myslita żc waszej chmury 
się zlęknę? Baczyliście że bić umiem, a ja 
lepiej rąbać umiem.

— Dosyć! dosyć! rzekł zmięszany mówca, 
dobrze mówi pan brat.

Podniesiono omglałego dziedzica.
Szlachcic jeden przyniósł szyld malowa

ny? wściekłość na nowo gromadę opanowała. 
»Na łbie mu rozbić« wrzeszczeli, i byliby 
biedaka zabili, gdy Bartłomiej ochłonąwszy,
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dobył szabli, a zasłaniając dziedzica, zawo
łał grzmiącym głosem.

—Wara! ani kroku! ja go nic znqin, nie 
malowałem piskorzy, ale na rozbójslwo nie 
dozwolę, chcecie zemsty, spalcie piskorza i 
kaczkę.

—Ognia! ognia! woła gromada, a ze wła
śnie palił się na kominie ogień, wrzucono 
więc szyld, kiedy nie zajął się razem, porą
bano szablami w kawałki.

Przyszedł do zmysłów dziedzic, chcąc się 
ratować, i złe naprawić prosił o głos. Z po
czątku nie pozwolono: ale gdy zawoławszy 
arendarza, kazał stawiać miód i wódkę; udo
bruchana szlachta dozwoliła mówić, posa
dzili go nawet na stole.

Tu słabym głosem począł się tłumaczyć, 
że bynajmniej nic dla przy mówki wywiesił 
znak taki, że ma zawsze wysoki szacunek 
dla panów braci sąsiadów’, że się musiał prze
brać, bo właśnie miał się żenić dobrze, a pan
na nie chciała w narzeczonym widzieć ni żu- 
pana, ni wąsów (2.), że braci szlachtę zawsze
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kocha i nie odrodził się od nich! Tu zapła
kał! a nie mogąc dokończyć mowy zawołał: 
»Abrahamie! wina! miodu! wódki! co masz 
wysławiaj dla moich kochanych samsia- 
dow. »

Siary mówca juz podchmielony', rzucił 
w górę czapkę, i krzyknął: vivat! a wszyscy 
krzyknęli vivat! vivat! Kilku skoczyło do 
siołu, porwało na ręce zbitego dziedzica, i 
w radości poczęli go nosić po izbie, a gdy ich 
począł prosić, aby do dworu mógł się dostać; 
wypiwszy wszystko co było, zanieśli go ze 
śpiewką do blizkiego domu.

Kiedy zostali sami nasi podróżni, uradzi
li, ze najlepiej siąść na konia, i ruszyć. Do
radzał to i Abraham, mówiąc starą przypo
wieścią: »Gryzą się psy domowe, a jak cu- 
»dzcgo zobaczą, to hajda! za nim.«

Nic czekając w ięc na podziękowanie dzie
dzica, co mu życic ochronili, dosiedli co ry
chlej bułanka, i drapnęli z kopyta. Kiedy' 
już las minęli, rzekł Jadam:

—A cóż kmotrzc lak dumała?
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—Jest nad czein za prawdę, boć lo dzi
wne zdarzenie.

—Nie znasz naszej braci szlachty, samsie- 
dzie, co w jednej godzinie i bije się z sobą, 
i pije? Czyż nie znacie owej przypowieści: 
»Albo pij, abo się b ij"

—Biedak ze swoim konceptem! byliby go 
zabili, a teraz!

—Ba! teraz zgoda jak najlepsza i zobaczy
ła jak krzyknie, lo ta sama szlachta stanic 
mu do kosy i sierpa na sianożęć i żniwo gro
madnie, będzie mu śpiewać, tańczyć i pić 
z jego piwnicy.

Bartłomiej usłyszał tentent za sobą, spoj
rzy i widzi jednego z onej gromady szlach
cica. Gdy stanął bliżej rzekł:

—Bracia szlachta przysyła wam podzię
kowanie, i zaprasza w swoje biesiadne koło.

—Dziękujem uprzejmie (odrzekł Jadam), 
ale my w drodze, czasu nie możcin tracić.

Szlachcic kiwnął ręką, i ukrył czapką 
uśmiech; dostrzegł lo Bartłomiej.

—Wasze śmiejesz się, że nas złowić nie 
możesz.
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—Bywajta zdrowi, Panowie bracia, z wy- 
żlim węchem, bo nasz mówca stary przyrzekł, 
że tych co dali kobierzec, i podnieśli rękę, 
osmagac każe horrendel

—Nie laliby mu łatwie przyszło jak z dzie
dzicem (zawołał Jadam), dziękujem Waszeci 
za dobrij przestrogę, jedźcie z Bogiem.

I rozsiali się przyjaźnie.
*  *  *

Jechali dzień jeden, jechali dzień drugi, 
bez przygody dzięki Bogu, śpiewali po dro
dze pieśni nabożne, popijali wódkę u żydów 
po karczmach, a przekąskę z wędzonki i jaj 
twardo gotow anych, mieli w torbach borsu- 
czyeh gotową. Aż przybyli dnia 3go pod 
Zawichost. Przy drodze stała kapliczka Sgo 
Jana Nepomucena: stanęli przed nią, zdjęli 
czapki, i poczęli modlitwę; gdy nagle z ka
pliczki wychodzi jakiś pan wysoki, barczy
sty, bogato przybrany.

—A gdzież to panow ie bracia jedziefa? za- 
pytał.
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—Jasny Panie! (odrzekł Jadam), jesteśmy 
podróżni, jedziem pod Kraków do krewnia
ków.

—Więc napijmy się nieco! I  klasnął w rę
ce, a wysoki hajduk wyniósł z za kapliczki 
puzdro nic małe, i ogromny kielich. Jadam 
i Bartłomiej zsiedli z konia, a Pan Borejko 
kasztelan Zawichoslshi (gdyż to on był), wlał 
buteł wina w kielich, i w ręce Jadama wy
pił. Jadam stary dworus, i gracz do pu- 
hara, przyjąwszy kielich pełny, pogłaskał 
się po czuprynie, splunął, otarł wąsy, i je
dnym łykiem wypróżnił całą miarę. Pan Bo
rejko z radości poklepał go po ramieniu, i 
rzekł:

—Zapraszam Waści i Was'cinego sodulisa 
do siebie, zobaczym kto kogo przepije.

A. kazawszy hajdukowi zabrać puzdro, 
razem z wędrowną szlachtą poszedł do dwo
ru. Wzięto bułanka do stajni, Kasztelan 
wprowadził gości do osobnej izby, gdzie na 
rozesłanej słomie leżały kobierce, na stole
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było dostatkiem jadła i napoju. W tyin przy
byli ui pijackim pan Borejko rzekł:

—Tu na osobności sprobujcm się z Wasz- 
mościami, kto ma łeb tęższy, bo widzę, że 
mam do czynienia nie z frycami.

I dobył puliar jeszcze potężniejszy,
Z uśmiechem spojrzał na niego Jadam, ale 

Bartłomiej z trwogą zmierzył, że blizko pół 
garca trzyma. Kasztelan z gąsiora napełni
wszy go, wypił w ręce Jadania. Jadam od- 
piąwszy żupan, popuścił pasa, i gładziej ły
knął od Pana Borejki, Kasztelan pokręcił 
głową z podziwienia, a Bartłomiej spogląda
jąc jak na cudo, otworzył gębę, gdy Jadam 
podając mu pełny, zachęcał aby za jednym 
oddechem wypił. Bartłomiej dla utrzyma
nia szlacheckiego honoru, począł pic, ale 
trzy razy przestawał, za nim spełnił miarę. 
Pan Borejko z pogardą na nicgO spojrza
wszy rzekł:

—Widać, że to maii (3), z nim nie ma co 
zaczepiać. Buszaj bratku do mego Marszałka 
i powiedz mu, aby ci dał wygodę.«

Tom I. 19
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Bartłomiej zawstydzony ustąpił z izby.
—No! teraz hajda w taniec, miły bratku! 

trafił swój na swego, mówił djabeł do wę
glarza! Z innej bóczki zaczniemy! zawołał 
Kasztelan, a rzuciwszy puhar, porwał za uszy 
konew' srebrną pełną wina, i wsadziwszy 
w nię głowę, wychylił do kropli.

Jadam odwinął pas zupełnie, rzucił żupan, 
a rozebrawszy się jak do polewki, schwycił 
konew', nachylił, a pokazując próżną Borej- 
ce: — »A co Jasny Panie ! czy macie ochotę 
spróbować starego ćwika? Owoż wam poka
żę, małą sztuczkę, uważaj Jasny Panie!«

Tu nalał sobie potężny puhar, a po pier
wszym łyku, musnął się po jednym Wąsie, 
potem po drugim, a za trzecim wzdłuż twa
rzy od czoła do brody, uderzył w stół pal
cem z wierzchu i ze spodu, łupnął nogą, i 
krzyknął »piwo.«

Kasztelan usiadł na kobiercu. Jadam dru
gi puhar sobie nalał, podzielił go na trzy 
łyki, a za każdym podwójnie muskał się po
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Wąsach, i brodzie, w oslałku krzyknął: »pi
wo! piwo dobre!«

Pan Borejko duże oczy wytrzeszczył po
dziwem, gdy Jadam nalał trzeci puhar, a 
pijąc w tych podziałacli jak dwa pierwsze, 
potrzykroć muskanie powtarzał, i w końcu 
trzykroć wykrzyknął: »piwo/ piwo! piwo 
dobre! nalej.«

Kasztelan powstał, wypił dwa puhary z te* 
miż sztuczkami, ale w trzecim się pomylił, 
i musiał zaczynać na nowo: lecz język już 
splątany nie wymówił »piwa«, a sam zmorzo
ny, upadł na kobierzec. Jadam wtedy, do 
zimnego pieca głowę przycisnął: zrzucił 
odzienie, a stoj.ąc w koszuli jeno, wodą zimną 
polewał czuprynę. Chw iał się czas jakiś na 
nogach, po czern obsunął się po piecu, przy
siadł; a straciwszy równowagę, upadł na ko
bierzec i zasnął.

Bartłomiej tymczasem smaczno zajadał u 
Marszałka, który znając swego pana, pilno
wał aby nikt mu nie przeszkodził. Wszakże 
gdy upłynęło godzin kilka, wysłał do izby
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słomianej (tali nazywano gdzie pili), hajdu
ka. Gdy ten drzwi otworzył, Jadam bez 
hajdawerów, zajadał trzeźwy potrawy ze 
stołu: pan Borejko spał jeszcze. Nie długo 
przecie otworzył oczy nabrzmiałe; zsiniała i 
nabrzękła mu twarz cała. Kiedy zlał głowę 
zimną wodą, i przypomniał jak zwyciężonym 
został w pijatyce, rzekł ochrypłym głosem.

—Panic bracie! widać żeś djabła połknąć 
musiał! w całym powiecie, ba! w całej ziemi 
naszej, nie znalazłem łba lak wytrzymałego! 
Jedźcież z Bogiem, żebym się przy was dłu
żej nic wstydził. Ale Waszeciów dwóch na 
jednym koniu, czyjże to koń?

-M ó j  J asny Panie.
—No, to Waszcć temu chłystkowi swemu 

soclalisowi podaruj swego, bo ja dam Wasze- 
ci lepszego!

Jadam uścisnął za kolana łaskawego pana, 
co rychlej się ubrał, wyszedł z rumianem 
licem, i oświadczył swemu towarzyszowi wo
lę Jaśnie Pana. Bartłomiej podskoczył z ra
dości, że dobrego konia dostał, gdy wywie-
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na. Pan Borejko wyszedł na ganek, a gdy 
obaj dosiedli koni, kazał przynieść puhar 
od strzemienia, i pił zdrowie Jadania. Szla
chcic rzucił czapkę w gorę, wychylił vivat 
i ruszył z kopyta. Bartlami zagrzany ochotą 
sąsiada, prosił o puhar, i jednym łykiem wy
pił, po czem skłonił czapką i poleciał za Ja* 
damem. Ledwie za bronę wyjechali, Bartło
miejowi w oczach ściemniało, począł zbyte
cznie kiwać się na koniu.

— Iiiźci za djabeł! słaba głowo! pił jak ka* 
narek, a spił się jak bela! No! trzymaj się 
trutniu! Tak krzyczał rozgniewany Jadam, 
ale widząc że Bartłomiej przytomność utra
cił, mrucząc: »lepiej ci pewno było na je
dnym koniu jechać,« zsiadł z konia i zsadził 
sąsiada, a położywszy pod płotem, przy któ
rym uwiązał konie, pobiegł do studni, i ce
brem na niego zimnej wody chlusnął. Otrze
źwiał oinglały szlachcic, począł przychodzić 
do siebie, a po spoczynku godzinnym, zdro
wi i weseli ruszyli w drogę (4).

19*
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Jechali dzieii jeden, jechali dzień drugi, 
na trzeci stanęli szczęśliwie na miejscu. Ale 
Jadam spadku nie odebrał, ho trzeba wieść 
o to proces w Trybunale: Bartłomiej zastał 
starą pannę ciotkę, o której mówili że bar
dzo chora, zdrową jak ryba. Obaj zawie
dzeni W nadziejach, spocząwszy dni kilka, 
ruszyli z powrotem. Jadam chciał wstąpić 
do pana Borejki: uprosił go Bartłomiej że 
ominęli z dala, równie jak wieś, gdzie pe
wnie dziedzic więcej nie malował kaczki z pi
skorzem. Ale blisko domu, gdy rzęel boga
ty przeciął Jadani w miasteczku, wstąpili 
do gospody, popili wódki, a dla ochoty, 
miodu gąsior kazał stawie Bartłomiej, po
woli go wysuszyli. Jadam rozgrzany kazał 
stawie drugi, po nim trzeci, a choć Bartło
miej już spał pod ławą, Jadam pil, a do
prawiał sobie hrupniku. (*) Co nie mógł wi
nem Borejko, to zrobił słodkawy krupnik. 
Jadam gracz stary, padł na ławę!

(*) Wódka z miodem.
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Bartłomiej wcześniej zerwał się na nogi 
otrzeźwiały, poszedł do stajni, i znalazł swe
go bułanka w całos'ci, ale nie było piękne
go konia pana Borejki. Budzi Jadania, cuci: 
na wiadomość o leni, otrzeźwiał szlachcic, 
bieży do stajni, i nie znajduje konia! Po
wstaje krzyk i wrzawa. Prawda, żc porąbał 
stołki i ławy, obciął kaw ał stołu szablą roz
złoszczony Jadam, ale żyd zamknął się do
brze do komory, a oknem wyskoczywszy, 
prowadził na pomoc swoję, chmarę chłop
stwa z sołtysem na czole.

Nic było co robić, ani av czein wybierać. 
W siedli więc obaj na bułanka, i ruszyli prze- 
ciwnemi wrot.y, aby się z gromadą zbrojnych 
W  cepy i pałki nie spotkać!

* * *

Kiedy wrócili do dom, Jadam chciał sw e
go bułanka odebrać; Bartłomiej nie dał. Od 
słów i kłótni, przyszło do procesu. Jadam 
sprzedał domostwo na proces; Bartłomiej 
kawał gruntu i bułanka. Z przyjaciół serdecź-
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tiych wrogi zacięte: po 20  latach pieniactwa, 
nim wyrok otrzymali w Trybunale Piotrkow
skim, pomarli. Bartłomiej w zwadzie kar
czemnej cięty w głowę, prędko umarł. Ja
dam przepijając pana Borejkę, i sławnych 
pijaków, których sprowadził Kasztelan do 
siebie; nie dopiwszy konwi srebrnej, upadł 
i skonał.

Tak zeszło marnie z tego świata, dwóch 
szlachty bezpotomnie !



P B a i p i s i .

(1) Wiadomo żc Łęczycanów od dawna «p is k o * 
rzam i»  nazywają u nas. Cały opis o malowanym 
szyldzie i ukaraniu dziedzica, jest z prawdziwe
go zdarzenia.

(2) U nas kobiety najwięcej wpływały w osta
tnich czasach na zmianę stroju: odmawiały i ręki 
i serca wąsaczowi żupanowemu, a przyjmowały 
chętnie perukowych i ze szpadką  francuzką, mia
sto karabeli. INie dziw, źc przebieranie u młode
go pokolenia krótko trwało!

(3) M a l i  ptak młody do łowów niewprawny.
(4) Osoba pana Borejki,nie jest zmyśloną. Owoź 

co nam o nim podał pracowity i zasłużony Ł . Go
łębiowski (D o m y  i d w o r y  1830 s i r .  119). «Borejko 
Zawicbostski Kasztelan, pijał z Ducliownćmi naj
więcej, rozpisywał listy, prosząco dwóch Zakon
ników. Gdy przybyli, ogłaszał u siebie klasztor, 
do którego wnijście zabronione było. W  pokoju 
sypialnym wszędzie słoma i kobierce, podostat- 
kiern jadła, trunków, i wszystkiego do potrzeby, 
słudzy z panami Zamknięci. Był i dzwonek na 
mszą, do stołu, i na siłenlium$ gdy się już wy
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wracali na słomie. Który mszą miał odprawiać, 
ten nic pił tylko do llstej w nocy; po mszy pili 
herbatę, wódkę raz i drugi, dalej śniadanie, wino, 
po obicdzic pijatyka i po wieczerzy. Odmawiano 
wszakże pacierze kapłańskie, które i Borejko sam 
odprawiał. K la u z u r a  trwała do 3 albo 5 dni, po
tem rozsełał księży dobrze udarowanych. Gdy 
nie stało klasztornych osób, wychodził na rozstaj
ne drogi, czekał w kapliczce Sgo Jana Nepomu
cena z puzderkiem, i wielkim kielichem, a j ak 
tylko nadjechał kto lub naszedł: ksiądz, braciszek 
lub kwestarz, szlachcic, mieszczanin, chłop, ży- 
dek lub dziad po żebraninie; wychodził Borejko 
z kaplicy, wypytywał się, a tymczasem hajduk na
lewał wina, pił kasztelan do przybyłego, ten pił 
nawzajem, i tal; było; póki nic upoił podróżnego. 
Pilnować go potem kazał, ażeby nie poniósł szko
dy. Znakomitszych, albo liczniejszym dworem ja
dących, zapraszał do siebie, albo tu przynoszono 
wina, póki wszystkich nic popoit. Wysoki byt 
Borejko, i mężny, stąd urosło przysłowie w Itra- 
kowskićm: «B odajeś ty leyo  d ja b la  z ja d ł, j a k  B a n  
B o re jk o .»

Jak go przepił jeden szlachcic; o tein W poda
niu szlachty Łukowskiej słyszałem.



IX.

W  I i  A Bil® A T  A C H ,
Z R .  1 8  1 7 -

(Obraz z wizerunkiem Opryszka).
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®łos Kukułki, co tyle wróżb szczęśliwych 
zapowiada, jest hasłem równie dla Hajdu
ków Serbskich (a), jak Opryszków w Karpa
tach do zbójeckich wypraw. Zazula (b), wy- 
wołuje śmiałych Hucułów, co przez zimę 
utajeni w chatach, przcnudzili i przespali 
śnieżne zamiecie, i wiatry mroźne. Ale niech 
tylko mchy zielone wychylą głowy, połoni
ny umai wiosna; góral zarzuca strzelbę na 
ramię, zaostrza toporek, a naładowawszy

(a) Hajduk,— rozbójnik serbski.
(b) Zazula, — kukułka.
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dziobeńkę (c) skórzaną, zasiada w pośród 
skał i wąwozów, czekając zdobyczy pewnej.

Już imię Dobosza, nic straszyło wędrowni
ków w pośród Karpat: pamięć jego w pieśni 
żyje, i w podaniach ludu. Siedemdziesiąt sześć 
lat upływało właśnie, od zgonu tak sławne
go rozbójnika, a żadne więcej imię nic za
brzmiało tak szeroce, i pamiętnie. 'W krotce, 
uderzyć miała godzina zjawiska nowego wo
dza Opryszków, który swojego imienia po
strachem napełni śnieżne Karpaty.

Małemi gromadkami, od roku do roku, 
wybiegali Hucuły na żniwo Opryszków, ale 
imiona ich wodzów', av  niepamięci zaległy. 
Tu obdarto trzosowychOrmijan w racających 
z Węgier, tam napadli na dwór szlachcica, 
a dzwony cerkwi bijące na gwałt za późno, 
często przynosiły z gór odgłos trwogi, do 
spokojnych siedzib ziemian, zamieszkujących 
doliny nad Prutem.

(c) Dziobcuka, — torba sbórzana.
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Aż ciche wieści z początku, od jednej wsi 
do drugiej, przyniosły i na doliny imię Głon• 
ki, imię, — na którego rozgłos, gromady nie
liczne, poczęły się łączyć w jednę drużynę, 
liczną i straszną.

Jak dawniej na Ukrainie, panowie trzy
mali zbrojne straże na dworach swroich zło
żone z Kozaków, przeciw Kozakom; tak 
w Karpatach szlachta po dworach, trzyma 
Hucułów Hajdul iów zbrojnych, przeciw 
Hucułom Opryszkom. Jak pierwsi, tak i dru
dzy, na nic wiele zasługiwali ufności, bo przy 
zdarzonej sposobności, albo w zmowie bę
dąc, wpuścili do dworu Opryszków, a sami 
się ukryli; alboli razem z nićmi, rozbijali 
otwarcie.

Głonka, śmiały i odważny Opryszck, już 
dobrze się zaprawił na granicy tureckiej 
w swojćm rzemiośle, nim odwiedził Karpa
ty i rozsiadł się w nich szeroko. Siły olbrzy
miej, łamał szyny żelazne i podkowy, rwał po
wrozy; a do tej siły łączył odwagę zuchwałą.
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Na pierwsze wieści o nim, obwarowano 
lepiej dwory wiosek w Karpatach. Hajdu
cy zbrojni strzegli je w noc i dzień; strach 
przecież przerywał pokój snu miłego, nieje. 
dncinu ze szlachty, choć spał w obronnym 
domu, i pod strażą hajduków.

W  jednej z wiosek większych w Karpatach 
bliżej Bukowiny, zamieszkiwał Sieciech. Już 
w kilku wyprawach wytępił nic mało Oprysz- 
ków. Gdy zasłyszał o Głonce, wkrótce wy
tropiwszy lego zwierza w kniei, z drużyną 
swoją, śmiało uderzył niespodzianie. Krótki 
był opór, schwytano dwóch z bandy, ale 
z resztą Cłonka uciekł. Brańcy na trzeci 
dzień wisieli, a wódz Opryszków wściekał 
się, patrząc z poblizkićj skały ukryły, na 
śmierć dwóch towarzyszów swoich. W  lej 
wyprawie oprócz pojmanych w zdobyczy, 
dostał Sieciecli pistolet turecki bogato nabi
jany srebrem: była to własność i pamiątka 
Glonki z dawnych wypraw nad granicą tu
recką, a co więcej go cennym czyniło; że na
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nim, nowo przybyli do bandy, najświętszą 
składali przysięgę.

W  kilka dni przeto, odebrał Siccieclt list 
od Głonki, w którym żądał zwrotu pistole
tu, ażeby był odesłany w miejsce przez nie
go oznaczone, w przeciwnym razie groził sro
gą zemstą.

Sieciech znał dobrze, że potratl dotrzy
mać słowa. Rozkazuje przeto w tej wsi za
mieszkałego przywołać rodzonego brata 
Głonki, zapowiadając lnu: że jeżeli mu nie 
odkryje, gdzie się brat Opryszek ukrywa; 
mścić się nad nim i całą jego nie omieszka 
rodziną.

Wystraszony Hucuł, donosi wkrótce, że 
Glonka w poblizkim lesie na górze przeby
wa. Sieciech rad tej wiadomości, przemy- 
śliwał nad sposobami do pochwycenia lub 
ubicia Opryszka. Próżno dumał, bo trzeba 
było zrobić nagłą i cichą wyprawę, napaść 
niespodzianie. Ale Glonka nigdy nic zaspał, 
miał oko sokole, a słuch zajęczy, cli y Ir ość 
lisa, a siłę niedźwiedzia.

20*
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Wieczór się zbliża, gdy staje przed nim 
dwóch młodych domowych Hajduków z o- 
świadczenicm, że Głonkę zabiją, lub żywcem 
dostawią. Sieciech przyrzeka iin dobrą na
grodę i wskazuje miejsce, gdzie ukryty prze
bywa.

Z wieczornym mrokiem, puścili się młodzi 
łowcy na zbyt niepewne polow anie, wyostrzo
ne dobrze toporki za pasem, i loflkami na
bijane sztucce, nie były dostatecznymi; bo do 
nich trzeba śmiałego serca, i mocnej a pe
wnej ręki.

W  pośród gęstego lasu, w tajnej uboczy 
góry, słabo tlało ognisko Glonki. Sztuciec 
dwururny gwintowany, dwie pary pistole
tów, topor i nóż, składały jego uzbrojenie, 
szeroką bundą okrywał ramiona, a z sze
rokiemu skrzydłami kapelusz, ze sznurkiem 
dukatów lśniących; przyciemniał oblicze du
że, groźne, z wydaluemi rysami.

Choć szli pod wiatr ostrożnie, z dala ich 
poczuło ucho Głonki, dwa razy kładł się 
na łieini, i po cichym odgłosie niejednako-



Wym, rozpoznał zbliżanie się nie jednego 
człowieka. Ustąpił w cień przeto, kilka kro
ków za ognisko, i wymierzył ku lej stronie 
strzelbę, gdzie już wyraźnie słyszał stąpają
cych na przód.

Dał hasło znajome swoim, lecz gdy' nie 
odebrał odpowiedzi, odwiódł dwa kurki, 
odrzucił w tył bundę, by mu nie zawadzała, 
jeżeli przyjdzie użyć pistoletów, topora lub 
Itoża.

i  zaraz przed ogniskiem ukazali się dwraj 
młodzi hajducy, w spokojnej postawie, ze 
sztućcami na ramieniu, i toporkami za pasem.

—Chwaleni Pana.
Na wieki! odrzekł Glonka i broń opuścił, 

ujrzawszy dwóch jeno młodych wysmukłych 
swego rodu chłopców. Pociągnął wzrokiem 
kilka razy po nich i zaraz ocenił ich siłę, a 
widać że ufał i swojej, bo pierwszy zbliżył 
się do nich.

W  krótkich słowach opowiedzieli mu, że 
uciekli z dworu Sieciecha,' i przybyli pod 
jego dowództwo. Z uśmiechem radości, po*
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"witał nowych towarzyszów, podał dłoń ży
lastą i szorstką, a przyrzuciwszy kilka gałę
zi suszu, przy pierwszein poznaniu uczęsto
wał wódką.

W przyjacielskiej rozmowie uwiadomił 
hajduków, że sam tylko tu bawi, bo swoich 
chłopców wysłał na różne manowce. Rozo
chocony sporą miarą wódki, zawołał głośno:

—Nu! moje chłopcy! postawcie strzeliły 
na bok, musimy się spróbować, mam zwy
czaj taki, że doświadczam każdego siły, abym 
wiedział co może na każdy przypadek.

Iwan starszy, stanął, wyprostował się, i 
czekał na Głonkę. Ten go przez w pół po
chwycił, ścisnął tak mocno, że młodemu haj
dukowi oczy wyszły na wierzch, a ręce opu
ścił ,• podniósł go przeto w górę, i rzucił na 
murawę daleko, a Iwan rozbiły, zaledwie 
się zdołaj podnieść.

Pyłyp młodszy, niższy, ale więcej krępy; 
plunął w obie garście, pierwszy przyskoczył 
do Głonki, w poły uchwycił, i uniósł go 
w górę nieco. Opryszok nie mając na czćin
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nóg oprzeć, utracił wiele siły swojej, i dłu- 
go nie mógł przełamać Pyłypa, aż gdy w sza
motaniu, dostał jedną nogą grubego pnia po 
ściętym buku, zatrząsł niedźwiedzią łapą Py- 
łypem, i nie długo na ziemię obalił.

Uradowany z tego zwycięzlwa, zaczął z w ię. 
kszem uszanowaniem obchodzie się z Pyły. 
pem, nazywając Iwana dzieckiem, co siły 
nie ma tyle, co w dziesiątym roku każdy hu
cuł, gdy się naje chociażby samej mainałygi.

Rad przccięż, że w miejsce dwóch p o d s y 
conych przez Sieciecha, nowemi towarzysza
mi, brak zapełni, częstował na nowo przy
byłych wódką ze sporej flaszy, i pieczoną 
na węglach kukurydzą.

Gdy się nieco z zmordowania wysapał, i 
z trudu odpoczął, pewniejszy i mniej dba
ły na hajduków, poznawszy ich siłę; dobył 
z dziobeńki fasolę, zdjął kapelusz i począł 
rzucając na niego ziarna, wróżyć zwyczajem 
tureckim.

Po kilku chwilach, rzekł niedbale: »dziś 
z nas jeden zginie.«
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Zadrżeli hajducy, spojrzeli po sobie, i już 
chcieli się rzucić na kolana, wyznając wszyst
ko w przekonaniu, że wie o ich zamiarach; 
kiedy znużony Opryszck zaczął drzemać. 
Gdyby nie lo, przed bystrem okiem, nie u- 
szłoby bojaźliwe ich poruszenie, ni zbladłe 
oblicza z przestrachu.

Głonka pił za dużo, już dwie noce czu
wał, zmordował się też nieco, łamiąc się 
z młodemi hajdukami; powstał przeto, i o 
kilka kroków odsunięty od ogniska, usiadł 
pod bukiem, a kazawszy przykładać suszu, 
by nie zagasło, trzymając w ręku strzelbę, 
nasunął kapelusz na oczy, zwiesił głowę, i 
usnął.

Uderzyła więc godzina jego. Kruk w prze
locie zakrakał, jakby poczuł świeże ścierwo.

Hajducy szepnąwszy słów kilka na ucho, 
z cicha powstali.

Chrapał pod drzewem Opryszck z nachy- 
ioną głową,ręka ociężała nie tak rychło broń 
pochwyci: z toporkami więc uderzyć i zabić.
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Ale w cleniu dobyte toporki, znowu zatknęli 
zapasy, bo poznali jego siłę, ręka nie zawsze 
pewna, pierwsze uderzenie powinno go za
bić, inaczej sami zginąć mogą. Stoją za sma
głym świerkiem, nagle razem podnoszą strzel
by, krótkie lufy mierzą prosto w zbrojne 
piersi Opryszka. Dwa strzały, odbiło echo 
hlizkiej góry, i nie chybiły: pięć loflck ugo
dziło dobrze w piersi. Głonka zbudzony lai
kiem, uczuł razem postrzał, zaledwie prze
tarł oczy i odrzucił kapelusz jednem poru
szeniem ręki, ujrzał dym jeszcze w małym 
obłoku, zawieszony przy świerku, za którym 
wystraszeni, nieporuszeni stali hajducy. Po
rywa się na nogi, staje, mierzy w ten cel, 
a kula utkwiła w pniu drzewa; ale krew' zrań 
pięciu tryskała obficie, zamgliła mu wzrok, 
z osłabionych ręku wypuszcza sztuciec, przy
klęka na jedno kolano, pochyla głowę ni
żej, jakby wydając ją  na ciosy zabójców.

Dopiero gdy w tak ukorzonej postawie uj
rzeli hajducy Głonkę, wyskakują jelenim sko
kiem z za drzewa, w ręku błyszczą ostre



240

toporki. Opryszeli wsparł się na Icwyin rę
ku, prawą unosił w górę, w pięść ścisnął i 
zasłonił głowę, a podnosząc ociężałe oczy, 
ujrzał stojącego nad sobą Iwana!

Cichszym, ale wyraźnym głosem wtedy 
zawołał, a hajducy z wyniesionemu toporka
mi, słuchali przerażeni słów jego.

—»Przeklinam was! przeklinam! żeby was 
kruki i wrony poszarpały, a ciało pogrzebu 
nie miało: przeklinam was poganie! zginie
cie obaj marnie, krew' wasza będzie płynę
ła jak moja, a nikt wam oczu nie zamknie! 
przeklinam.«

Gdy Pyłyp, nic chcąc słuchać okropnego 
przekleństwa uderza, za nim Iwan,— zabęłko- 
tał niewyraźnemu słowami, i padł bez ży
cia. Wtedy co rychlej hajducy zabrawszy 

. Głonki broń i kapelusz, porwali za nogi, a 
ciągnąc z pośpiechem po lesie, zsunęli się 
górą z trupem. Księżyc widno przyświe
cał, gdy wrócili do dworu Sieciecha łowcy, 
z uszczwaną zwierzyną, otrzymali przyrze
czoną nagrodę, oddając za nię zwłoki skrw a
wione.
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Tak zginął ostatni wódz Opryszków w Kar
patach.

Przekleństwo przecie/, jego, jako Hucuły 
opowiadają, nie przewiało z wiatrem.

Zgryzotami sumienia dręczeni obaj hajdu
cy, uciekli w góry, i do pozostałej bandy 
Głonki na prawdę przystali.

Iwan, we cztery niedziele schwytany, w tein 
samem miejscu, gdzie poległ wódz dawny, 
wkrótce na szubienicy skończył.

Pyłyp, dłużej bujał. Siłą i odwagą począł 
rej wodzie pomiędzy swemi. Dowiedziawszy 
się o ciągnącej drużynie Ormijan, ufając w icłi 
bojaźliwośc, stanął na ciasnym przesmyku, 
gdzie jeden zatrzymany, zatrzymuje wszyst
kich, i wymierzywszy strzelbę ,— zażądał od 
pierwszego trzosa.

Orinijanin spojrzał po skałach, nie było 
więcej Opryszków, przecież zaczął trzos od- 
więzywac. Pyłyp zbliża się , zarzuciwszy 
strzelbę na ramię, z toporkiem w ręku po 
zdobycz bogatą; gdy napadnięty,miasto trzo
sa, dobywa szybko noża z kieszeni, i jednem 
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ugodzeniem w żywot, wypuszcza z niego trzc- 
wa. Padł zuchwały Pyłyp i wkrótce skonał.

Od śmierci Głonki, już żadne imię nie 
straszy podróżnych. Rozstawione liczne czcr- 
daki (*), a w nich straż z żołnierzy, prze
rżnięte góry, murowanemi gościńcami,— wy
pędziły z Karpat Opryszków, których pamięć 
teraz przechowują pieśni tylko i podania.

Podania liczne o Opryszkach jeszcze są 
świe'że; nie długo, bo czas prędko uchodzi, 
a będą starsze wiata; wiele z nich przebrzmi 
bez pamięci, a sama nazwa tych synów skał 
i śnie'gów, mieszkańców lasów bukowych, i 
ciemnych świerków, przepłynie z tej ziemi 
po falach Prutu, i zaledwo może, w jakim 
słowniku, zachowana zostanie.

(*) Czerdalc: tal; się nazywa doinel; wystawio
ny w górach przy drodze murowanej, gdzie prze
mieszkuje straż wojskowa. Przy każdym czerda- 
kn stoi wysoki drąg, słomą okręcony, zawsze wi
dzialny z drugiego, który zapalony, daje hasło o j 

Opryszkach.
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a wyniosłem wzgórzu, nad brzegami 
Narwi, wznosił się dwór drewniany, z mo
cnego budowany dębu. Był on zwyczajne
go kształtu, jak wszystkie dwory zamożnej 
naszej szlachty, zewnątrz bez wytworu, we
wnątrz dopiero zasłany drogiemi makatami, 
kobiercami i rzeźbą. Słusznie wyrzekł jeden 
z Nuncyjuszów Papiezkich, nazywając takie 
dwory »stosem drew suchych«, do których 
zawsze z obawą wstępował cudzoziemiec, a 
krajowcy wesoło w nich żyli. (*) Prowadzi-

(*) Jłfalaspina, Włoch, Bolończyh, przybywszy 
do dworu pana jednego, a widząc ginach pięknie 
zbudowany, powiedział* «że nigdy nic widział

21*
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ła <lo niego droga szeroka, wysadzana po 
obu stronach cienistemi lipami. Za dworem 
bieliły się na wiosnę kwiatem jabłonie, sta
re grusze i sławne węgierskie śliwy: a w je
sieni, uginały rosochate konary, pod ciężarem 
smacznych owoców. Sad len nic wiele miał 
ozdób. Szpaler strzyżony lipowy, użyczał 
chłodu w skwar słoneczny, a kilka kwadra
tów wysadzanych bukszpanem, i zasianych 
kwiatem, były całe'in upiększeniem małego 
pod oknami tarasu. Bukszpan ten, nie tylko 
do ozdoby służył: gdy przyszła Wielkanoc, 
nic mało go narwano, by umaić babki, ma
zurki, drób' tłusty, słowem całe święcone.

Jeżeli nie był dwór ten, ani ogród wiel
ce zajmujący, za to we środku wiele zawie-

piękniej drew ułożonych.» Gdy zaś po wiecze
rzy, z wicią świec lanych, do tejyoź domu był przy
prowadzony, nic chciał wnijść w ono mieszka
nie, i zc świecami lam chodzie nie kazał, powia
dając: że między taką kupą drew i ta!: suchych, 
niebezpieczno z ogniem.» ( C o now ego  a lbo  d w ó r  
M a u ry c y  uszu T rz ly p ly c h ie y o  , — broszura z XVI 
wieku.)
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rał obszernych komnat, a ozdobnych nić 
mało. Z dużego ganku, wielkie drzwi pro
wadziły do rozległej gościnnej izby: nad 
niemi wznosił się chórek, mogący do dwu
dziestu grajków pomieścić; szerokie i wyso
kie ściany, okrywał adamaszek ponsowy, 
w srebrne kwiaty, których blasku i świc'żości 
dziesiątek lat nie zepsuł, na środku stał stół 
dębowy, z tak grubemi nogami; żeby się nie 
Ugiął pod rycerzem w całej zbroi, choćby 
na niego z koniem zbrojnym skakał. Boga
ty kobierzec perski okrywał go nie zupełnie, 
})0 ozdobną po bokach rzeźbę, i grube no
gi z mosiężnemi floresami, dostrzegł każdy 
wchodzący. Cztery ławy długie, skórą czar
ną obite, a na to okryte adamaszkiem pon
sowy m i kilka krzeseł, w którychby ze trzy 
osoby naszego pokolenia wygodnie zasiadły; 
kończyły sprzęty lej izby. Do ozdób należy 
policzyć we środku zawieszony, u modrze
wiowej belki, wielki pająk, w którym sto 
świec jarzących blask rzucało, czy za zjaz
dem wrzaskliwego kuligu, czy w czasie imię-
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nin lub urodzin pana i pani domu, lub któ
rego z dzieci, a miał icli pan domu nie ma
ło, bo siedmioro żyjących, a drugie tyle 
w grobie swych przodków pochował.

Do izby gościnnej, przytykały dwie ko
mnaty obszerne, równic bogato na ścianach, 
a adamaszkiem żółtym i niebieskim w kwia
ty przybrane, za teini ciągnął się rzęd izb , 
sypialni z nyszami i ałkówek, w których mie
ścił się pan Adam (lak go zwyczajnie sąsic- 
dzi nazywali), jego małżonka, sześciu dorost- 
ków synów, z których najmłodszy 29 lat 
liczył, i córka w dwudziestym roku, której 
obecnie wyprawiano wesele z całym prze
pychem i zwyczajami, jakich już dzisiaj nikt 
nie zobaczy, i dzisiejsze pokolenie nic zna 
nawet, jakto niegdyś ich babka zabierała 
się do tego stanu.

Już było po ślubie i oblitym obiedzie, sto 
świe'c z żółtego woskuj rozlewało światło z pa
jąka na izbę gościnną, gdzie zebrano już ze 
stołu, wjpodkowę zastawionego. Dwudzie
stu grajków odświeżało gardło na chórku, a



249

gospodarz siwy, z puharem w ręku, otoczo
ny męzkiem pokoleniem, zachęcał do speł
niania wiwatu, i pomagał ochoczym gościom 
pieśń dawną nucie:

Kiedy się nam pora zdarza,
I  taka doba ;

Pijmy zdrowie gospodarza,
Co się podoba.

Pijmy zdrowie gospodarza,
Choćby do rana;

Mości panie bracie szlachcic 
IV  ręce Waćpana J

Kapela (jak nazywano grajków), wtórowa
ła pieśni, i wystrzały ze szwedzkiej szinigo- 
wnicy długiej, a żelaznej, co stara i zardze
wiała leżała na spróchniałych lawetach, przy 
bramie z herbem pana Adama. I)o tej pie
śni , dodawały niekiedy z cicha głosu powa
żne inatrony, siedząc na adamaszkowych ła
wach obok cór nadobnych. (*)

(*) Gdy chciano {jęsle po obiedzie przerwać 
kielichy, śpiew ulubiony zaczyualy niewiasty;
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Nie brakło jadła i węgrzyna nawet, wszyst
kiego był dostatek: a jednak, wśród ochoty 
i gęstych puharów, z litością spoglądali są- 
siedzi na sześciu dorosłych synów pana Ada
ma, którzy w przetartych kapotach patrze
li na skinienia ojca, podając mu, to kielichy, 
to gąsior z węgrzynem; nawet wśród pijaty
ki tak powszechnej dawniej, synowie, gdy 
ojciec podchmielony raczył pić do którego: 
do W aci Janie i Stanisławie ! do fVa ci panie 
Józefie! do W aci smyku Malcherze! tak bo
wiem najmłodszego nazywał, w ów czas do
piero każdy z wymienionych podnosił się 
i wychylał nalany puhar.

Dziwiło to najwięcej tych gości, którzy raz 
pic'rwszy dwór pana Adama odwiedzili; są- 
siedzi bowiem okoliczni i przyjaciele tego 
domu wiedzieli, z jakiem sknerstwem wycho-

w ten czas i mężczyzn! rozmarzeni, jak mówi Mia- 
skowski (Z b ió r  r y tm ó w  1 6 2 2  r . )

«Powtarzają słowa,
«Które śpiewa powoli, yładka białogłowa!»
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w uje synów, chociaż na kupno beczek wę
grzyna nie żałował nigdy, i zawsze gościa 
przyjął dostatnie i ochoczo.

Nigdy więcej żadnemu nie sprawił nad 
jednę kapotę roczną; a kaftan łosi musiał 
sześć lat jednemu służyć, nim się nowego 
doczekał, a stary na czeladź odtlawał.

Gdy sprawiał któremu nowy kaftan, za
wsze mówił: »Wać pamiętaj, że to ubiór nie 
lada; mój dziad a wasz pradziad, będąc dwo
rzaninem, otrzymał to za barwę, (*) i za pra
wdę wygodna szata, bo choć co i z wąsa spa
dnie, łatwiej plamę wywabić, niż z teraźniej
szych sukien włoskich i owego p e r  c e n t  o  (**),

(*) «P om n ę j a  iv  P o lsce  g d y  b a rw ę  d a w a n o :  
Z u p a n y , ło sie , a d łu go  ich  m ian o .
B o  choć nań z  tuąsa co takiego sp a d n ie  ; 
P rze c ie ż  lo z  sk ó ry , m oże w y tr z e ć  sn a d n ie .» 

(Biesiady rozkoszne Baltyzcra z Kali
skiego powiatu 1G84 r. in 4to).

( ł *) Marcin Bielski, zasłużony kronikarz, w po
emacie osobliwej rzadkości pod napisem: l lo z -  
tno:va n o w ych  p ro ro k ó w , d w u  b a ra n ó w  o je d n e j
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co bez wstydu w oczacb, już teraz 1 szlachcic 
na jednej zagrodzie do swego stroju uży
wa « Masz Wac nowy kaftan, a jak plama, 
to wiesz co cię czeka, z wszelką cstymą dla 
krwi tak zacnej, na kobiercu plag pięćdzie
siąt.«

A po takiej przemowie synek najstarszy, 
w 3G roku z ogromnym sitarskim wąsein, i 
pięciu braciszków zarosłych, z uniżonym po
kłonem, odbierali od ojca podarki w szalach 
w dzień nowego roku. Ileż było obawy i 
i trwogi, gdy klóry splamił kapotę albo ka
ftan (w którym chodzili kiedy gości nie by
ło, a kapotę na święto zachowywali), już się 
nic prędko przed obliczem groźnego ojca

g lo io ie , w  K r a k o w ie  1 H 8 7  roku  in ' i to , narzekając 
za swoich czasów na wielki wpływ Włochów i Ich 
ździerstwo, wspomina owe sukno p e r  cen lo . 
«F alendyszem  p r z e z w a li  ( F F ło c liy )  w ło sk ie  sukno

d ro g ie ,
A  by  c h y tr ze  s za le li , P o la k i u bog ie .
D la  P ra ła ló to  per ccnto d ru g ie  sukno zo iu ie ,
A b y  tak  w y łu d z a l i  p ie n ią d ze  W alochow ie.»
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ukazał; siedział dopóty na folwarku, dopóki 
staraniem połączonemu szafarki i starego kre- 
denccrza, plamy nie wywabiono.

II.

Pod władzą surowego starca, jedyną ich 
było rozrywką łowy. Rzadko z nieb który 
odwiedzał sąsiadów, bo wstydził się lichego 
ubioru, a nic miał za co lepszego sprawie. 
Szkatuła przecie/, pełna złota, a kufer z w or
kami niemal z każdego roku now o wybitych 
talarów, spoczywały w apteczce obok sypial
ni pana Adama.

Apteczka ta, była to kwadratowa izba o 
jcdnc'in oknie, z mocnemu żelaznemu kratami, 
a bez pieca. Chłód ten był potrzebny dla 
dużecj szafy, w której konfitury, powidła, 
pierniki,śliwki suszone na drewienkach,grusz
ki nadziewane, suszone jabłka, w niema
łych były ustawione słojach. Wyższe pułki 

Tom /. 22



254

zajmowały rozmaitego gatunku wódki, rata- 
fije i likwory; w najniższych stały małe słoi- 
ki z lekarstwami domowemi; hyło lam sadło 
zajęcze i borsucze, tłuslosci z królików i bo- 
cianów, psie, niedźwiedzie, wilcze i lisie, wo
dy marcowe i ze śniegu, dryjakwie z wszel
kich gadów, octy rozmaite, wyciski z ziół 
różnych, powidła bzowe i ziółka, jakich w on 
czas na wszelkie słabos'ci używano. W  wor
ku ze skóry łosiej, troskliwie zachowany by ł 
kawał z czoła żubrzego skóry, ów inliluz dla 
ciężarnych kobiet, i zawieszony między dwo
ma jeleniem! rogami, które przybito na środ
ku wielkiej szafy. Słowem, była to jedna 
z onych starożytnych apteczek, które nam 
żyjący opisuje poeta. (*)
»Na lewem skrzydle pokój pobielimy, 
Mniejszych i większych szafek szerey dlayi:

(*) Jest to wyjątek z powieści w rękopiśinie 
pod napisem: «O b r o n a  T r e m b o w l i» znanego za
szczytnie Alexandra Dunina Hr. Borkowskiego, 
którego małe próby czytała publiczność nasza 
w II( i l ic za n in ie  i Z i e w o u i i .



Rzędem przybite tarcice do ściany,
Rutki, szuflady, szkatułki, framugi.
PR szafkach lekarstwa, i mascie i zioła,
I  gdańska wódka, toruńskie pierniki; 
s i  wszystek zarząd, cały do koła,
Porządkiem lwowskiej stawiany apteki/«

Pan Adam często odwiedzał tę apteczkę, 
i sięgał ręką najwyżej, opuszczając łakotki 
i sadełka sławne na wiele chorób, a sięgał 
jedynie po gdańską wódkę, w której złoto- 
płatami pływało. Co ranek odwiedziny te 
odnawiał, a gdy po wychyleniu nic małej 
miarki, splunął i wąs siwy otarł, przyglą
dał się z równą troskliwością niby żółw' na 
swoje jaja, czy szkatuła nieporuszona i ku
fer w całości. I jakby nie dowierzając osła
bionym oczom, poruszał wieka czy zamki 
mocno trzymają.

Na święty Jan, na święty Marcin, i po 
Bożem Narodzeniu, dłużej w apteczce ba
wił. AVlcdy to zamykał się na całe po obłę
dzie, i zebrany dochód za czynsz i zboże,
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w złocie i srebrze, dokładał do szkatuły i 
do kufra. Siary Jakób, pachołek, przyno
sił wody na miednicę, a Jegomość, myjąc 
ręce ubrudzone liczeniem pieniędzy, żarto
wał wesoło z dawnym sługą, i przypominał 
figle młodości. Zawsze potem pachołek 
w swojej izbie, gdzie paniczowie na gawę
dę schodzili się często, mówił: »Jegomość o 
starych figlach tak dobrze pamięta, jak o 
swoich workach, które, by dusze zaklęte, 
na uwięzi trzyma.« A paniczowie spoglądali 
po sobie, ustawał gwar wesoły, i każdy wes
tchnął tajemnie.

Jegomość stary (jak cały dwór nazywał 
pana Adama), po odwiedzeniu apteczki i 
spełnieniu swojej miarki, szedł do Imości 
starej, powiedzieć swojej dzieweczce (jak wy
rażał), dzień dobry; po czein wychodził do 
kaneellaryi, gdzie pańszczyznę zapisywał. 
Tam, syn jeden po drugim przychodził, a ca
łując go w rękę, odbierał na cały dzień dy- 
spozycyje !»Idź Wać do gorzelni pilnować«— 
»Wać do stodoły«— ten wpoić, ów na dru-
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gi folwark. Gdy gości się spodziewano ̂  
w ów czas Jegomość do synów mówił: »No! 
inojc chłopcy, trzeba się postarać o zwie
rzynę.« I wtedy to był dla ty cli chłopców 
dzień swobody i uciechy.

Od niejakiego czasu, wszyscy synowie oso
wieli. Stary Jegomość przy słabych oczach, 
nie zważał na to, ale bacznego oka matki, 
nie uszedł smętek paniczów (jak nazywała). 
Stary pachołek częściej wzdychał, i nie raz 
mówił: »Mój Hoże! wypiaslowałci człowiek 
żwawych chłopców, ale cóż na tym mają 
robić święcie? Dojrzali w latach, a nic mo
gą myśleć, ani o swej grzędzie, ani o po
stanowieniu, (tym wyrazem oznaczał małżeń
stwo). Jegomość stary u wędzi paniczów; ni 
to mają uciechy, ni zabawy kiedy.« Na te 
wyrazy synowie starego Jegomości wzdy
chali, a pachołek uważał, że częściej bez 
zapylania nawet ojca, odjeżdżali do kniei.

Ciche wieści z początku, zaczęły coraz 
większej nabierać pewności, że banda roz
bójników pokazała się w lasach poblizkich.

22*
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Lecz chociaż o leni każdy głosił, nikt prze
cież nie doznał żadnego napadu. Jegomość 
siary, ufając swojej odwadze i sile z lat młod
szych , polegając na sześciu dorostkach pod 
wąsem, mało dbał o rozbójników, zachowy
wał wszakże tę ostrożność, że klucz od drzwi 
głównych w sieni brał do siebie, a okien
nice w sypialni, kazał mocno po zachodzie 
słońca przyśrubowywać.

Cztery brytany ogromne, co noc spuszcza
no z łańcuchów, a do tych mięszało się dwa
dzieścia psów rozmaitego gatunku : gończe, 
charty, lcgawcc, taksy i kundle, tak zaopa
trzony zewnątrz w stróżach czworonożnych, 
ufając w drzwi z mocnego modrzewia, i 
okiennice dębowe, zasypiał smaczno; a gdy 
niespokojna myślzbudziła go wcześniej, szedł 
do apteczki, wychylał swoję miarkę, a spo
glądając na kufer i szkatułę, mruczał pod 
nosem.

»Do djaska! nie żleby się obłowili!« Wspo
mnienie to marszczyło mu czoło, z niepo
kojem spoglądał przez kraty, gdzie nic by



ło okiennicy na podwórze , I pocieszał się 
zaraz.

»Niech się szklanką wody upiję, ze sro
mem swojego imienia (mówił wtedy), jeżc- 
libym pierwszemu nie skręcił karku; a moje 
chłopcy pomogą staremu tych hulfajów od
straszyć, i nauczą gwizdać po kościele.«

asi.

Nadchodziły Zielone-Świątkiporozsełano 
czeladź do lasu po gałęzie do majenia i na 
staw szeroki po tatarak, do wysypania podło
gi w całym dworze i folwarku. Pan Adam, 
powiedziawszy dobra-noc swojej małżonce , 
poszedł do sypialni; a gdy go stary pachołek 
rozbierał, wielce się dziwił, że żadnego pa
nicza w domu nic ma. »Do djaska! zawołał 
z gniewem, chłopięta zaczynają brykać, ale 
ja ich nauczę stępo chodzić.«

—»Oj! już ci też nasze panicze coś więcej 
jak pacholęta; każdy pod dobrym wąsem;
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czasby to przecie postanowić. Wiele w oko
licy hożych szlacheckich dziewek, a Jego
mość wędzi paniczów by półgąski.

—»Go! co stary ty gadasz?« wyrzekł z unie
sieniem, lecz zaraz się udobruchał.« Masz 
racyją stary Jakubie; najstarszy mógłby się 
ozenie; jutro zaraz pojadę w swaty do Pana 
Cześnika albo Podslolego, a ty rano sprowadź 
Z miasta żyda krawca, niech mu kapotę skroi 
i uszyje.«

Uradowany Jakób odszedł do swojej izby, 
ale nie otworzył drzwi jeszcze, gdy w sieni 
usłyszał wrzawę i szczekanie psów wszystkich. 
Natychmiast zamknął co rychlej drzwi du
że, i pobiegł do Jegomości.

»Co to jest? co (o jest?« pytał niespokoj
nie starzec, »gdzie moje chłopcy?«

—»Paniczów nie ma, a zdaje się, że to są 
hultaje: musieli dowiedzieć się, że wszystko 
rozjechało się z dworu, to śmielej napadają.«

Pan Adam zdjął koszulę drucianą z kół
ka, co wisiała nad łóżkiem; kazał podać so
bie krótką dzidę; pachołek dobył myśliw*
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sliicgo kordelasa z pochwy, i obaj sfarcy 
stanęli przy wchodzie komnaty, by zuchwa
łym rozbójnikom stawie opór. Sokół na ber
le siedzący, przy łożu pana Adama, najeżył 
pióra i otworzył błyszczące oczy. Nic długo 
czekali. Łoskot siekiery trwał krótko; wyru- 
szone drzwi sienne z zawias, upadły z łosko
tem, i ukazało się zaraz kilku rozbójników. 
Ale ich twarzy nikt nie poznał, bo je maski 
okrywały; i w padli razem do sypialni, gdzie 
dwaj starcy, dalecy bojażni, gotow ali się sta.- 
w ic im opór. Lecz cios silny dzidy pana Ada
ma, strącił pierwszy hultaj, a pachołka roz
brojono. Obaj starcy spoglądali na siebie 
z podziw ieniem, nie doznając żadnej krzy
wdy. Ale wkrótce Pan Adam ją  uczuł, gdy 
zobaczył, że prosto do apteczki idą, zabie
rają szkatułę, i wynoszą kufer.

»•Łotry! zbójcy!« wykrzy knął, drżąc z unie
sienia: rumieniec mocny ożywił twarz bladą 
i zmarszczoną, chwytał co chwila żylastą dło
nią za bok lewy, jakby chciał szablę ująć;
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a gniew trzęsąc nim całym, nic dozwalał inu 
wszystkich przekleństw wymiotne.

»1 właśnie w tę dobę (dodał pachołek), 
gdy Jegomość najstarszemu synowi chce no
wą kapotę sprawie, ho ma go zenie.«

Zbójcy przecież mało na to baczyli. Parę 
worów z talarami dobyli z kufra i złożyli na 
stole; porwał z nich jeden pan Adam, jak 
jastrząb kuropatwę, a drugi schował pod 
kurtę pachołek; resztę do zaprzężonego wo
zu zapakowali i odjechali spokojnie.

Jegomość krzyczał i przeklinał, Jejmość 
płakała, a stary .Takób załamywał ręce. Pier
wszy dzień Zielonych-Świątek był bardzo 
smutny; albowiem i synowie nie pokazali się 
w domu ojca.

Księżyc przyświecał w pełni; rosa w błysz
czących kroplach okryła łąki i zielone pola, 
gdy wóz siedmią zbrojnemi otoczony zbój
cami, toczył się prędko po piaskowej dro
dze. Żaden z tych łotrów nie wyrzekł sło
wa; biegli chyżo, bez spoczynku, trzy całe 
mile. Już zhasali dobrze konie, gdy ten co
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jechał na przodzie, jakby obawiał się roz
budzić echo, rzekł z cicha: »Teraz W prawo! 
w tej gąszczy gdzie dzik się tarza i niedź
wiedź jeno lega, możemy bezpiecznie odpo
cząć. «

I cała czereda w głębi ciemnej puszczy 
zniknęła.

Wśród małej polanki stanął cały orszak. 
Naniecono niewielki ogień. Każdy z łotrów 
dobył z torby bursuczej flaszę, łyknął haust 
spory, a gdy koniom podsypali owsa, sami 
zasilali głodne żołądki półgęskiem, szynką 
i wędzoną słoniną.

Na znak dany przez jednego z nich, któ
rego wzrost wyższy i wąs sitarski czarny od
znaczał, pięciu powstało, zbliżyli się do nie
go i otoczyli wieńcem ładowną brykę. Sió
dmy jakby nie należał do łupu, odszedł 
z wolna i stanął na czatach po nad piaskową 
drogą.

»31oi bracia!» rzekł z czarnym wąsem zbój
ca:« wedle umowy i prawa podzielmy się 
równo: potem każdy z nas w osobny powiat
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pojcdzie. Nic zapominajmy i o swojein Grzc- 
śku, który nam tyle dopomógł.«

I po tej przemowie, dobywając worek po 
worku, talary i złoto w równej podzielił czę
ści ; a gdy podział skończył, zdjął czapkę, 
wrzucił w nię garść talarów najprzód, za 
tym przykładem poszli i jego jak nazywał 
bracia i niemal całą czapkę wypełnili!

»Grzcśko!« wtedy zawołał, a stojący na 
czatach wrócił do bryki.

Oto masz od nas tymczasem, a gdy Róg 
poszczęści i polepszyła swoję dolę, będziemy 
hojniejsi.«

I wysypał mu w połę siwej kapoty talary 
z czapki, a Grzcśko nizko się skłonił. Wte
dy dosiadł konia, a za nim i pięciu innych; 
każdy podał Grześkowi rękę na znak poże
gnania, i ruszyli dobrym kłusem. Grzcśko 
pozostawszy z próżną bryką, w trzos wsypał 
darowane talary, wsiadł na. kozieł, a nie 
zwracając się na. drogę, którą przybyli z łu- 
pieżą, na inną wyjechał i galopem popędził. 
Rył to leśniczy pana Adama.
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Jegomość stary, napróżno w pierwsze świę
to i drugie, oczekiwał na swoich chłopców,— 
zginęli, by kamień w wodzie. Wieść wkrótce 
obiegła całą okolicę, i o tym napadzie i łu- 
pieztwic. Każdy szlachcic zadrżał na tę wia
domość, w obawie o swój dostatek; podwo
jono baczność w każdym dworze, i przy
gotowano się do odparcia zuchwałych ło
trów.

Jakób, stary pachołek, który próżny sta
wiał opór zbójcom; równo ze świtem, niko
mu i słowa nie rzekłszy, wsiadł na stępaka 
i puścił się śladem, widomym na piasku, 
za łotrami. Jak pies gończy ślad ten wie
trzył, wykręcał się to po polach zasianych, 
to po ugorach, to łąkami, równie jak zbój
cy prowadzili zdobycz, i tak bacznie śle
dził, że dostał się do gąszczu i trafił na nic- 
zgasłe ognisko.

Tu więc (pomyślał sobie), te pogany spo
czywali !

Zsiadł z konia i zaczął troskliwie szukać 
śladów, ale przezorność starego łowcy tu się 

Tom /. 23
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omyliła, w przeciwnych bowiem kierunkach 
znalazł .ślad boni i wozu.

»Trafił bies na pogana!« spluwając wy
krzyknął, »szukaj teraz wiadra wr polu!«

Gdy w tern koń najeżył uszy, zaczyna 
parskać, w reszcie wystraszony zerwał cugle, 
i jak wiatr poskoczył, a stary pachołek 
z niemałym przestrachem zobaczył ogromne
go niedźwiedzia. Lecz nie raz spotykał się 
z nim w młodych jeszcze latach; wiedział, 
że upaść i dech zatrzymać, jest jedyny ratu
nek, wszakże nie chciał narażać żeber na 
pogłaskanie łapy niedźwiedziej, ani żeby mu 
Bul'ko nagadał w ucho (*), przygotował

(*) Ruscy myśliwi, niedźwiedzia zwykle Dankiem 
nazywają, a ¡>;dy niejednego z nich zwierzę to 
dobrze naznaczy i wygniecie, na przeprawę ta
kową, używają właściwego wyrażenia: że «Bafko 
wysłuchał go spoioiedzi,» lub, «ze mu nagadał 
w ucho.« Albowdcm niedźwiedź, napadłszy bez
bronnego Strzelca, gdy len cale ocalenie w za
trzymaniu oddechu, i udaniu wytrzymałem nie
żywego znajduje; ciągle gniecie, bije, a przy
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strzelbę, którą loftkami nabił, i bez niej nie 
wyjeżdżał z domu ; poleciwszy więc duszę 
Bogu, stanął za bajrakiem i wziął na cel.

Ale niedźwiedź nierozdraźniony, przeszedł 
mimo spokojnie, obejrzał się kilka razy, i 
znikł w gąszczu, a pachołek o mil trzy od 
dworu, zaprzestawszy dalszego siedzenia, 
smutny i zmęczony, powrócił pieszo w nocy 
do domu.

Tym czasem jeźdźcy, każdy z dobrze nała
dowanym trzosem, pędzili drogą: a gdy uj
rzeli wieże kościołów Lublina, zatrzymali 
się w gaju. Zsiedli z koni, wytchnęli z go
dzinę, po czem w milczeniu jeden drugiemu 
rzucił się w objęcia, i rozjechali się różne'- 
mi drogami.

IV .
U p łynęło  lot sześć od owego czasu. Pan  

Adam codziennie odw iedzał apteczkę, w y 

kłada ucho do twarzy człowieka, dla pewności, 
czy żyje. Biada myśliwemu, jplyby się oddechem 
lub westchnieniem zdradził.
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cliylał miarkę złotej wódki (*),i z nazwyczajc- 
nia, spoglądał na próżne kąty, gdzie siał kufer 
i szkatuła. Wspomnienie tych starych przy
jaciół, wydobywało mu nie jedno ciężkie 
westchnienie, i nie jednę łzę z oczu pod si- 
we'mi brwiami. A jednakże, gdy go rozbie
rał Jakób, starzec częściej syny swoje wspo
minał, niż złoto i talary, do których tak był 
przywiązany.

»Siary Jakóbie!« nic raz mówił, a gdzie 
moje chłopcy? czy powrócili z kniei?«

Jakób odwracał smutne oblicze, aby łzy 
nie pokazał, a starzec upadał na łoże z bo
leścią, i zakrywał zmarszczonymi rękami, 
twarz bladą i wychudzoną.

Lubił dawniej polowanie z sokołem, sy
nowie mu przeto wyuczyli sokoła: lecz ten, 
po zniknieniu paniczów, zdechł we cztery 
lala. Jakób wystarał się o innego, i nowego 
przybysza posadził na berle, co stało w sy

(*) Złotą wódką, nazywano wódkę z Gdańska 
sprowadzoną, znaną dotąd pod nazwą G o h l- W a s .  
se r .



pialni starca. Z początku nic dojrzał tego, 
lecz wkrótce, gdy głos tego ptaka obudził 
w nim dawne wspomnienia, dawne rozryw
ki; w zapomnieniu zawołał :

»Przyzwać mi tu smyka Malchera (był to 
najmłodszy z synów); niechaj wdzieje rę
kawicę, pojedzieiny na kuropatwy.«

»Jcst-ci na bagnie i czapel nie mało« od
rzekł Jakób.

»O! nie chcę tak pięknego narażać ptaka. 
Wiesz, że jak się zapali i uderzy z góry, mo
że się przebić dziobem czapli.«

»Paniczowie (mówił pachołek), nie raz ło
wili czaple, a przecież żaden, sokół nie zgi
nął. «

»No, to i teraz spróbujemy razem: idź 
zawołać mi tu moich chłopców.«

Jakób odszedł, starzec rzeźwo wchodzi do 
apteczki, by wzmocnić siły na łowy, spoj
rzał na próżne kąty, przypomniał rozbój i 
zgubę synów, nie wyciągnął ręki do flaszy 
złotej wódki, stał długo ze zwieszoną głową, 
a napojem jego była łza gorzka.

23*
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V .

Przed murowanym dworem, w piękny 
dzień majowy, blizko południa, stanęło pięć 
ozdobnych kolas. W  każdej siedziała stroj
nie przybrana niewiasta i po parze małej 
dziatwy. Pięciu panów Wąsatych na dziel
nych biegunach, jechało obok w bogatych 
szalach, rzędy na koniach Lśniły się od zło
ta i srebra, a karabele zwieszone, błyszczały 
drogiemi kamieniami.

Na ganku, pod wystawą, stał gospodarz 
tego dworu, wysadzał uprzejmie z kolas nie
wiasty i dziatwę, a zsiadających z koni ser
decznie pozdrawiał, bylito bowiem jego bra
cia rodzeni, z żonami i dziećmi.

Małżonka pana Jana z Grzędy, z szczerą 
uprzejmością witała braci męża i młode do
rodne bratowe. Zaledwie drużyna przyby
łych weszła do wielkiej komnaty, każdy 
z braci zdjął trzos ze skóry łosiej, i wysy



pał złoto. Pan Jan z Grzędy, jako brat naj
starszy, przeracliował sztuki, i wsypał do 
szkatuły w mosiądz okutej, po czein w lc się 
odezwał słowa:

»Za dwa dni, panowie bracia, Zielone- 
Świąlki; ażeby stanąć na miejscu, jak ko
nie spoczną, potrzeba zaraz wyruszyć.« L we 
dwie godziny, sześć kolas z białogłowami i 
dziećmi i sześciu dorodnych mężów na ko
niach, jechało szerokim gościńcem.

* * *

Jak przed sześcią laty, w przeddzień Zie- 
lonych-Swiątek, Wieczorem, wysłano z dwo
ru pana Adama czeladź po gałęzie do lasu, 
i tatarak na jezioro. Starzec osłabiony, sie
dział w wielkiem krześle w swojej sypialni, 
przed nim stał siwy Jakóli, trzymając na 
rękawicy sokoła, którego karmił wypłuka- 
nein mięsem. Pan Adam bawił się ptakiem, 
jak dziecię cackiem, ale ta rozrywka prędko 
go znudziła.



272
»Posadź go już na berle (rzekł po chwili), 

nie prędko będzie bujał na wolnem powie
trzu! .Tużeśmy się zestarzeli obaj, i chyba 
nam karmie sokoły. Miałem żwawe pacho
lęta, lecz tych Bóg zabrał.«

I  zwiesił smutnie głowę na piersi.
»Niech się Jegomość uspokoi (mówił łzy 

połykając, przywiązany pachołek). Bóg da
je, Bóg bierze! stań się Jego wola! Jednak
że mam nadzieję, że się wrócą paniczowie, 
a wtedy i sokół pobuja.«

Ledwie tych słów domówił, usłyszeli z da
leka wrzawę. Zadrżał starzec, zbladł pacho
łek, obaj przypomnieli sobie noc owę. Ja
kub chciał biedź i drzwi od sieni zamknąć, 
starzec schwycił za czckan z siekierką, któ
rym się opierał; lecz się prędko uspokoili, 
gdy usłyszano trzask z bicza i turkot ko- 
lasy.

»Choćby to byli i łotry (rzekł pan Adam), 
niech wnijdą, cóż zabiorą!«

Pachołek wyjrzał oknem, a zdziwiony wie
lością panów konno i bogato przybranych,
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zawołał radośnie: »Na świętego Jakóba! to 
jacyś wielcy panowie!«

Starzec opierając się jedną ręką na ramie
niu sługi, drugą na czekanie, wszedł do izby 
gościnnej, gdzie już małżonka jego stała, 
zdziwiona tak licznemi gośćmi. W tym roz- 
twarły się drzwi nagle, sześciu mężów we
szło, i upadli wszyscy na kolana, a za nie
mi przyklękło sześć niewiast i dwanaście 
dziatek.

Starzec z początku zdziwiony, osłupiał; 
przy słabym wzroku nic poznał gości; lecz 
małżonka jego z płaczem zawołała: »To na
sze Adasiu chłopcy!«

Na ten wykrzyk radosny matki, zadrżał 
starzec, łzy, oblały twarz zmarszczoną i bla
dą: po chwili rumieniec nieznany, od dawna 
osiadł na licu. Upadł na kolana, a rzuciw
szy się w objęcie najstarszego syna Jana, 
omdlał z wzruszenia.

»Panic ojcze mój! (rzekł, otrzeźwiwszy 
starca, Jan z Grzędy: tak go od wsi dzie
dzicznej po żonie w posagu otrzymanej, na-
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zywano), oto Wasze syny z żonami i dziećmi, 
na kolanach czekamy Waszego wyroku. Nie 
zbójcy Cię zrabowali, my to sami byli. La-J 
ta zbiegały nam na niczein, a strój lichy 
wstydził nas wszystkich ; żaden nie śmiał i 
sąsiada odwiedzić.—Trzeba było o sobie po
myśleć. Podzieliwszy się zdobyczą z Waszej 
szkatuły i kufra, każdy się w inną stronę 
udał. Bóg poszczęścił! Dziś w dobrej doli 
przychodzimy błagać Cię o przebaczenie, i 
pożyczone oddać pieniądze.« ,

A po tych słoWach, wnuczęta otoczyli wień
cem starca; nic mógł rozczulony wyrzec i sło
wa, całował dziatki w głowę i ciągle żegnał.

Na znak elany przez Jana z Grzędy, dwóch 
braci przyniosło szkatułę, okutą w mosiądz; 
otworzył ją i na stół dębowy wysypał złoto. 
»Panie Ojcze! to wszystko jest Wasze, odda
jemy co do grosza « Ale starzec choć mu 
złoto zajaśniało, rzucił raz tylko na nic oczy
ma, nie sięgnął po nie, tylko wzrok utkwił 
w oblicze drobnych wnuków, i pobłogosła
wił synowe.
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Siary Jakób, napłakawszy się z radości, 
pobiegł najprzód do sypialni Pana, stanął 
pod berłem, a podskakując, zawołał do pta
ka: »Paniczowic, nasi chłopcy przyjechali!« 
i zaczął pieścić sokoła; polem biegł ile zdą
żył, do szafarki i kredencerza, co wywabiali 
dawniej plamy z kaftanów łosich i kapot.

»Go to za państwo wielkie?« zapytała cie
kawa szafarlta.

Tu Jakób nic mógł odpowiedzieć, w głos 
się rozbeczał, a łkając zaledwie wymówił: 
»To pa . . .  pa . .. paniczów ic nasi!« Kreden- 
cerz i szafarka za Jakóbcin poczęli płakać, 
gdy wbiegł do nich na folwark, pan Mal
cher najmłodszy panicz. Wszyscy zaczęli 
mu się kłaniać, i całować w ręce, a ten za
pylał radośnie:

»Jakóbic! a gdzie nasz sokoł? Chciałbym 
go zobaczyć.« Stary pachołek wybiegł na 
przód, by pokazać ładnego sokoła.

*  *  *

Na dębowym nakryto stole do wieczerzy. 
Starzec pieścił jeszcze wnuków i synowe,
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gdy w długiej rękawicy, trzymając sokoła 
z dzwonkiem na niej, wszedł Malcher, i rzekł 
do ojca: »panie ojcze! może pojedziem na 
kuropatwy, albo na czaple, widziałem ich 
nie mało po wy żarach.«

Starzec odwrócił głowę, a ujrzawszy sy
na w łosim kaftanie bez plamy, z ptakiem 
na ręku, uśmiechnęł się radośnie. Byłto, po 
jego łzach wielu, pierwszy uśmiech serdeczny.

Wesołość napełniła ten dwór i duże komna
ty,gdzie sześć lat panował smutek, łzy i boleść. 
W icczorcm przywołał Jakóba Jegomość, a 
pokazując szkatułę pełną złota: »znalazła się 
zguba (rzekł radośnie), wnieśmy to do aptecz
ki. Poczciwe moje chłopcy, oddali co do gro
sza, przerachowałem wszystko.« Stary pacho
łek wypełnił rozkaz. W tym samym kącie, 
jak dawniej, postawiono szkatułę, a Jegomość 
sięgnąwszy ręką najwyżej, na pułkę dużej 
szafki, napił się złotej wódki, w ręce starego 
Jakóba.
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s 3 zarne chmury olbrzymie, silny wiatr po
pędzał, zajmowały ony coraz więcej widno
krąg dotąd czysty i jasny. Słonce blizlue 
zachodu, odbijało ponuro promienie, w na
pływające mgły ciemne, co podobne do 
wyniosłych Karpat, coraz się wryżej piętrzy
ły. Dalekie grzmoty, zwiastuny burzy, trwo
gą przejmowały podróżnych, którzy po złej 
drodze, a jeszcze gorszych mostach, musieli 
wstrzymywać rzeźwe bieguny.

Na gościńcu, (lak zwano w końcu XVIII 
wieku, u nas drożyny, gdzie ledwie dwoma 
końmi przejechał), toczyła się wspaniała ka



reta pani Starościny. Dwóch wysokich haj
duków, gdzie zła droga lub most przykry, 
postępowało obok, aby w każdym przypad
ku; silncini barkami: wesprzeć ten korab No
ego. W nim to siedziała pani Starościna wy- 
różowana, z dziesięcią muszkami na zmarsz
czonej twarzy, nie licząc much większych, 
bo te się ukrywały w nosie. Mnogości ich, 
nie mógł żadnym rachunkiem objąć poczci
wy Starosta, czuł ich tylko żądła nie raz i 
brzęczenia, zarówno w dzień biały, jak i 
noc ciemną. Jechała wy różowana, bo miała 
nadzieję przed wieczorem stanąć we Lwo
wie : dla tego i wysznurować się kazała, ki
bić objąć rogówką, i z trzech stron podusz
kami wypchać. Na kolanach w klatce mo
siężnej, siedziała piękna papuga zielona. Kie
dy ją  pani Starościna kupiła, zaledwie wła
snym umiała odezwać się głosem, dziś, to
warzyszka ciągła swej pani, tyle od niej prze
jęła, że umiała doskonale a długo paplać. 
Najwięcej jednak, skubiąc się dziobkiem po 
papużych piórkach, wrzeszczała: »Mężu st o-
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gi! okrntniku! zemdleję! ach.' migrena! spaz
my!« Snąc, że takie wy krzyki najczęściej sły
szeć musiała, z ust swojej pani. Nie raz to 
ptaszę, nabawiło strachu dobrego Starostę. 
Poczciwy ziemianin, co wtedy czuł całą roz
kosz życia, kiedy ukochana małżonka raczyła 
gdzie wyjechać, nie raz miał sobie poleconą 
troskliwość w pielęgnowaniu papugi, aż do 
jej powrotu. Wsadziwszy do poszóstnej ka
rety żonę, z ukłonem nizkim żegnał, i wzdy
chał ; pani Starościna przypisywała to czu
łości jego, ale to westchnienie, jak sam na 
ucho przyjacielowi zeznał, było odetchnie- 
niem swobodnem, pozbycia się choć na krót
ko, tak wielkiego ciężaru. Owoż papugę za
bierał z sobą i stawiał w swojej sypialni. Raz, 
za nadto rachując butelki węgrzyna w pi
wnicy ustawione, zaledwie trafił do łoża, i 
usnął przed samym obiadem. Wyszumiaw- 
szy nieco, roztwiera zaspane oczy, aż słyszy 
głos swej żony: »Mężu srogi! okrutniku! 
zemgleję! migrena! spazmy.« Zrywa się jak 
oparzony, krew mu w żyłach marznie, wy-

24*



trzeszcza z przestrachem oczy, i po chwili 
dostrzega, że to były słowa papugi! Trzeba 
było widzieć radość biedaka, podskoczył ze 
trzy razy, nakręcił wąsów, głaskał czupry
nę i śpiewał ulubione : » Ongi z Jagusią swo
ją  iv gaiku.« Była to pieśń Węgierskiego, 
której nauczył się od samego poety przy ku
łackiej uczcie. Raz ją  tylko przez całe po
życie małżeńskie zanucił przy swój żonie, 
dodawszy od kogo ją  pojął, — ale pani Staro
ścina tak mu zmyła głowę, przeklinając i roz
pustnego (jako nazywała Węgierskiego) po
ganina poetę, że mąż biedny, choć piosnka 
ta by ła wy krzykiem jego radości serdecznej, 
zanucił wtedy tylko, gdy był pewien; że mał
żonka już przejechała graniczny kopiec.

Teraz, na szczęście Starosty, i papuga wraz 
z żoną odjechały. Obok pani Starościny, sie
działa panna Starościanka Ewelina, podług 
metryki matki 1S zaczęła, a podług probosz
cza w parafii, 25 lal skończyła. Na' przodzie, 
drzemała panna respektowa, ze szpicem ku
dłatym, a dalej wyglądała oknem pojazdu,
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(lruga córka w kwiecie wieku, ładne dziew* 
czątko w 18 roku. Resztę wolnego miejsca, 
zajmowały pudła, pudełka, szkatułki, za
winiątka i t. p. Wąsaty foryś' z uczernionym 
wąsein, i skręconym aż za ucho, siedział na 
koźle, i próbował bicza, ażeby zręcznie we
dle rozkazu pani trzaskać po ulicach miasta. 
Wystrojony wedle gustu samej pani, w niedź
wiedzią czapkę i galon u kołnierza, mniej o 
resztę stroju dbając.

— »Dobrze się zasłoń gawronie fartuchem, 
to będziesz jak książęcy woźnica wyglądał.« 
Taką radą skończyła dane mu nauki. Krc- 
dencerz stary, już czekał z przygotowaną 
pomadą, posadzono forysia i w obccnos'ci pa
ni , wyszwarcowano mu wąsy inas'cią z wo
sku, oliwy i sadzy, do której trochę mięty 
dla zapachu przymięszano. Kredencerz znał 
swoję sztukę. Próżno biedak ściskał zęby; 
jak wyczernił wasy, skręcił, i podniósł w gó
rę, aż gębę foryś otworzj ł, i łzy mu stanę
ły w oczach. Stały wąsiska 1 jy kij dębow y, 
afryzer upewnił go, że śmiało na nich wro



284

na usiąść może, a nie zcgnie. Rozkaz miał 
najsurowszy, by p o s tu r y  wąsów nie zepsuł; 
tak więc, cał.ą drogę wyszczerzał zęby [choć 
nie chciał, Iio mu Wąsy skróciły wierzchnią 
Avargę. Za karetą szła bryka brodzka wc 
trzy konie, siedziały tam dwie służące, a 
kiedy droga gładka, dosiadali tam i hajducy.

Pani w złych sosach, nie wyrzekła słowa, 
choć jej się język z nazwyczajenia przewra
cał wśród przyprawnych ząbków : papuga 
przeczuwając burzę, spuściła smutnie głowę. 
Co za szkoda, ze Starosta lego nie widzi, poli
czyłby to za cudo, dziwnie słychany! Zona 
i papuga milczą! Obie córki, drżące na ski
nienie matki, nie śmiały wyrzec i słowa, 
panna spała: cała przeto kareta, była w lej 
chwili milcząca, jak żałobny karawan.

Nagle trzasło! (wedle wyrażenia panny 
służącej), czyli piorun uderzył. Wszystko 
zawrzało w karecie, jeden krzyk rozległ się 
po obszernych ścianach, suknem perłowym 
obitych. Córki przytuliły się do siebie, pan
na schowała głowę pod szpica, papuga spa-
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dła z prętu klatczancgo, a pani P pani robi 
silnie piersiami. »Migrena, spazmy, zemgle- 
ję« woła słabym głosem. »Zemgleję okru- 
tniku! srogi mężu/« dodaje papuga. Panna 
służąca woła: stój! stój! Foryś zatrzymał 
Konie, woła: noża! noża! Hajduk wysoki 
przez okienko podał swój cyganek. Rozcię
to sznurówkę , wypadło kilka poduszek, Sta
rościna ocalona, Starościna oddycha.

„41c nic tu koniec, że raz trzasło; jak za
częło trzaskać z przodu i z ty łu , na prawo 
i lewo, konie ruszyć nic chciały: foryś co 
prędzej na dół skręcił wąsy, bo słyszał pa
na, że ostre końce ściągają pioruny. Wszyst
ko w karecie bez życia, na brodzkićj brycz
ce wrzawa, bo hajducy przed burzą chowają 
się w budę. Pani Starościna każe jedwabne- 
ini chustkami okna zasłonić, płacze, trzęsie 
się, róż starty, muszki obleciały. A tu grzmi 
i trzaska piorun po piorunie. Nagle krzy
knęła, — przypomina sobie że czte'ry potężne 
z mosiądzu gałki, zdobiące wierzch karety, 
mogą ściągnąć piorun. Wołają hajduków,
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ci po wielkich usiłowaniach, obszarpawszy 
karetę, wyłamali ozdobę, nad którą się nie 
raz organista z parafii podziwiał.

Przecież, deszcz ustaje i burza; pani każe 
jechać, a uważać gdzie karczma, żeby do naj
bliższej zajechać. Las ciągnie się długo, mrok 
ciemny zapada, — na uboczy stała karczemka 
licha, tam więc zawraca foryś.

Zajeżdża kareta i bryka, żyd gospodarz 
kłania się nizko, ofiaruje jeden alkierz, więc 
pani wysiada.

Wchodzi do pierwszej izby, jakiż ją  wi
dok uderza! Do IG zbójeckiej miny zgroma
dzonych ludzi, między niemi w kanonicznym 
stroju, poufale bawi jeden. Zaledwie doszła 
do alkierza, zemglała na prawdę: córki, słu
żące, poczęły ją  cucić. Kiedy wróciła do 
zmysłów, przyciąga córki do siebie i cichym, 
przestraszonym głosem wymawia: »to są zbój. 
cy.« Krzyknęły dziewczęta, służące drżały, 
hajducy schowali się w siano na wyżki.

W  godzinę wchodzi ten, co strój kanonika 
miał na sobie, zrzuca go przed zdziwionemi 
i rzecze:
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—»Jestem Wolf! lecz nic obawiaj się pa
ni, kazałem sir ze tl z ludziom swoim jej rze
czy, nic nic stracisz, spij spokojnie. Dobra 
noc.« Skłonił się grzecznie i wyszedł.

Zmęczona przestrachem, uspokojona nie
co, zasnęła wkrótce Starościna, córki tylko 
i stara panna służąca spać nic mogły, zoba
czywszy pierwszy raz w życiu rozbójników. 
Nazajutrz rano, pusta była karczma, nic nie 
zginęło. Wolf z bandą swoją opuścił gospo
dę, równo ze świtem; a pani Starościna, 
zajechała szczęśliwie przed wieczorem do 
Lwowa.

II.

Między 1798 a 1799 w Sanockiem (*), za
czął głośno słynąć wspomniany rozbójnik. 
Był to żyd polski, na czele swojej bandy 
napadał na dwory szlachty i łupił. Nic raz

(*) W Galicy i.



283

wszakże postępował szlachetnie, jak widzie
liśmy obejście jego z panią Starościną.

Był w tamtych stronach szlachcic jeden, 
którego rodzina dofąd żyje: słynął z boga
tej szkatuły, szczególniej w gotowiznę obli- 
tej. Wolf, kilka wypraw zamierzał; ale szlach
cic niebity w ciemię, czujnością swoją wszyst
kie niweczył. Rozjątrzenie Wolfa, doszło do 
najwyższego stopnia, równie jak ostrożność 
szlachcica: który przecież, po długim niepo
koju, znalazł starego wojaka, co za przyrze
czoną nagrodą stu czerwonych złotych, przy
rzeka schwytać żywcem, lub zabić^rozbój
nika.

Ale te łowy, nie były łatwe, bo zwierz ten 
miał odwagę i niedźwiedzią siłę. Rojnik , 
lak się zwał wojak, przybiera do pomocy 
dwóch śmiałków, a przebrany jak zagrodo
wy szlachclka, czekał sposobnej pory.

Szlachcic dla bezpieczeństwa własnego, 
iniał między żydami takich, co dobrze umieli 
Wolfa tropić, zawsze więc wiedział na przód 
gdzie się obraca, i kędy zamierza swoje na
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pady. Wkrótce przeto Rojnik odbiera wia
domość, iż o dwie mile w samotnej karcz
mie, a pobliskiej łasa, będzie Wolf obiado
w ał: przyjedzic na siwym koniu, a lisia 
kurtka i czapka z barancin, odróżni go ła
two od innych. A więc łowy poczęto, bo 
zwierz wytropiony.

W samotnej karczmie, siedział za stołem 
silnej budowy ciała człowiek, w lisiej kur
cie, w czapce baraniej,— i siwy koń sliasany 
i okryty pianą, stał w stajni przy żłobie, peł
nym gołego owsa. Rysy twarzy pociągłe, 
płeć śniada, oczy czarne i włosy krucze, co 
wypływały z pod czapki, zdradzały w nim 
pochodzenie wschodnie. Choć broni nie miał 
przy sobie widocznej, kto się dobrze wpa
trzył, ujrzał z pod kurty rękojeść bogato 
ozdobną pistoletu lub noża. W  olstracli przy 
siodle, spoczywało dwie pary pistoletów.

Zaledwie zaczął wina popijać, gdy usły
szał zdała piosnkę. Nastawił ucha, pieśń 
coraz brzmi wyraźniej, rozróżnia w niej dwa 
głosy,to go niepokoi. Na reszcie rozłw ierają się 

Tom I  25
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drzwi karczmy, i w ięcej się w tacza niż wcho
dzi dwóchjpijaków, już dobrze podciętych. 
Widok ich rozchmurzył posępne czoło, zmie
rzył okiem, i poiniarkował że im podoła. 
Usiadł więc spokojnie, i spożywał obiad. 
Przy końcu swej uczty skromnej, słyszy zno
wu piosnkę. »Trzeci!« pomruknął, i wstaje 
nagle, rzuca talara na stół. Pijacy, zdawali 
się trzeźwi zupełnie, powstali także. Wtedy 
Wolf posuwa się do drzwi, kiedy w nich 
nagle okazuje się Rojnik podpiły.

Przybył za późno, a przeto nie udaje wię
cej pijanego, ale rzuca się na Wolfa, dwaj 
jego towarzysze chwytają go w poły. Osko- 
czony nagle, zręczny i silny trząsnął trzema, 
powalił na ziemię, doskoczył konia, i już 
za karczmą.

Rojnik nie tracił czasu, porywa za sztu- 
ciec, co go wchodząc zostaw ił przy drzwiach, 
chcąc żywcem pochwycić zbójcę, mierzy za 
uciekającym, a za strzałem Wolf uczuł, że 
krwią własną broczy konia. Dopadłszy lasu 
zeskakuje z siodła, i piechotą uchodzi. Zła-
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pali konia, a smutni z zawiedzionego celu 
wyprawy, wrócili do dworu szlachcica, uka
zując lichą zdobycz.

Pan Starosta wychodził z lasu z ulubio
nym wyżłem, kiedy ujrzał pędzącego na si
wym koniu człowieka. Farbował mocno, jak 
wyrażał się później językiem myśliwskim, 
co znaczyło że był krwią zbroczony, i uta- 
inowaó jej nie mógł. Widział jak zsunął się 
z konia i słabą ręką, bił go, ażeby odpę
dzić go od siebie. Jakoż koń rozhukany, po
leciał w drugą stronę lasu. Ranny biegł pręd
ko, ale wkrótce siły go opuściły, upadł pra
wie przy nogach zdziwionego Starosty, bła
gając o ratunek. Poczciwy ziemianin, podarł 
dwie własne chustki, okręcił rany, dał z tor
by borsuczej wódki anyżówki, a wspierając 
kroki osłabione, prowadził w głąb' coraz la
su, gdzie nieznajomy wskazywał. Lubo krwi

V,
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dużo utracił, gdy się jednakże wśród gęstwi
ny znajomej ujrzał, stanął, nieco spoczął, 
i nagle lak silnie świsnął nad uchem Staro
sty, że ten przestraszony wypuścił strzelbę 
z ręku, a wyżeł podskoczył i zawył. Na to 
hasło, po krótkiej chwili, świśnięcie równie 
silne odpowiedziało, 3 raptem stanęło trzech 
dobrze uzbrojonych ludzi, którym złe z oczu 
patrzało, co drżeniem dobrego nabawiło 
Starostę. Hanny coś im powiedział na ucho, 
dwóch go wzięło pod ręce, trzeci przed Sta
rostą stanął. »Dziękuję ci dobry panie! wy
rzekł wtedy, niech ci Bóg nagrodzi. Mój 
towarzysz wy prowadzi cię na drogę.« I  ści
snął za rękę ziemianina, który z rozczulenia 
miał łez pełne oczy. Przewodnik dany, dłu
go z nim krążył, zaczein trafili na gościniec, 
wtedy zdjął kapelusz, na znak pożegnania.

—Powiedz mi mój przyjacielu, co to za 
człowiek, któremu małą oddałem usługę.

—Jest to Wolf!
Starosta odskoczył z przestrachem, prze

żegnał się z podziwienia. Obejrzy się w oko
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ło, nie ina nikogo, wziąwszy więc nogi za pas, 
przybiegł tlo domu zmęczony: na samym pro
gu pośliznął się mocno, uderzył głową o ścia
nę, co wróżyło jakieś złe. Nad wieczorem, 
nieszczęsny prognostyk zjiścił się co do sło
wa, ujrzał bowiem niespodzianie owo złe, 
bo razem wchodzące do swojej sypialni pa
pugę i zonę, z szczęśliwym powrotem z mia
sta do domu. Zamarła mu w ustach już wy
glądająca piosnka: Ongi z Jagusią swoją 
w gaiku, którą tylko co miał Zanucić wra
cając do wesołości, po przestrachu rannym.

—A cóż Wasze panie mężu, nie słyszałeś 
że zajeżdżamy, ani wybiegłeś na ganek.

—Iiochańciu, odrzekł z sluloncmi uszy ma 
dobry ziemianin, nie słyszałem, nie słyszałem, 
bo to strach ma duże oczy.

—Jaki strach? zapytała przestraszona mał
żonka, oglądając w około alkowę z bojaźnią.

—Tak strach , i wielki! widziałem , wi
działem'¡Wolfa rozbójnika.« Małżonka upa
dła w duże z poręczami krzesło pradziadow- 
skie, adamaszkiem i złoconeini gwoździkami

25*
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wybite, potem krzyknęła! Iłyły to przepo* 
wiednie blizkiego zcinglenia. Na ten raz szczę
ściem, nie omglała wcale, i gdy Starosta 
chciał, dla ocucenia, nos kręcie żylastemi 
palcami, odepchnęła go i zawołała z west
chnieniem: »7 jam  widziała TVolfa.« Staro
sta odskoczył, Starościna opuściła nogi, i 
poczęli nawzajem opowiadać sobie nadzwy
czajne przygody. Wkrótce cała okolica, o 
niczem nie mówiła, jak o szczególnych przy
padkach z rozbójnikiem lego stadła małżeń
skiego. Starościna postanowiła wydać bal, 
ażeby wszystkim tak romansową opowiedzieć 
przygodę. Jakoż, we trzy dni przy zjeździć 
gości licznych, wygadała wszelkie szczegóły 
z dziesięć razy obecnym; małżonek również 
przy butelce, każdemu nie zaniedbał i swo
jego przypadku opowiedzieć, z tą różnicą, 
że po obiedzie, nie mogąc już komornikowi 
zaczętej o Woliic dykteryjki skończyć, przt'- 
wrócił się przy stole, i musiano go wynieść 
do alkowy.
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Nazajutrz po świetnym balu, zbudzono 
wcześniej pana Starostę z doniesieniem, że 
przybył jakiś podróżny, i ma pilne polece
nie. Wkrótce stanął przywołany w alkowie, 
był to Rojnik, Zwięźle, nie długo, opowie
dział swoję wyprawę na Wolfa, jak go po
strzelił, zdobył konia, ale sam łotr uszedł 
przy pomocy Starosty. Zbladł leżący zie
mianin, i począł wyklinać ciało i duszę, że 
nie wiedział kogo wspomagał, zakończył wła
sną obronę, przyzwaniem swojej małżonki. 
Rojnik musiał co do słowa powtórzyć znowu 
opowiadanie swoje, a pani domu, kazawszy 
przynieść śniadanie, nie zaniedbała opisaó 
i własnego zdarzenia z Wolfem.

—Wielmożna pani! rzekł Rojnik, pokrę
cając wąsa, już mi się teraz nie wymknie j 
ślad którym go tropię, po lem co tu słyszę, 
jest pewny: da Róg, w przyszłą niedzielę, bę
dę go miał w garści.

— Ostrożnie Wascńdzi z tym łotrem, prze- 
bąknął Starosta, kiedy taki silny.
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—Jużci z nim w załebki nie pójdę, ale 
kula jedna oczyści ziemię z tego gadu, i wska
zał na sztuciec który trzymał w ręku.

Nadeszła niedziela, zadzwoniono na mszą, 
Starostwo, już się wybierało do kościoła, 
gdy od przyjaciela swego, onego szlachcica, 
z którego poręki Rojnik ścigał Wolfa, ode
brał list z podpisem: pilno. Wrócono więc 
do alkowy, a Starosta przeczytał swojej mał
żonce następne słowa :

Wielmożny mnie wielce miłościwy Starosto!

Mam honor Mu donieść, iż w piątek o sa
mo południe, skończyliśmy sprawę z owym 
głośnym Wolfem. Powziąwszy ślady, że się 
z ran odebranych nie w ylizał, i ukryty w ży
dowskim domku poblizkicgo miasta się leczy, 
Wraz z Rojnikiem i czeladzią moją, napadli
śmy cichacza.

Leżał poganin nad łóżkiem, w umyślnie 
przyrządzonej pod pułapem skrzyni ukryty
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dobrze. Kiedyśmy do owój weszli izby, nie 
dał śladu, aż biedy Rojnik rozrzucać' począł 
pościel, łotr celnym strzałem, o mało nie 
zabił mego starego wojaka. Ale te'ż odebrał 
za swoje, jak tylko łeb pokazał ze swojej 
kryjówki, kula jednego z pachołków ugodzi
ła dobrze, ani ziewnął więcej i wyleciał jak 
długi z onej skrzyni.

Wiedząc, ze równie Wielmożnego Staro
stę, jak i godną Jego małżonkę, to obcho
dzić może, donosząc o te'in

mam honor pisać się Ich

dobrym sąsiadem i naj
niższym slużcczbą

N.

Starosta odczytawszy spojrzał na żonę.
—No,— i cóż kochańciu P 
—Idźmy do kościoła, trzeba proboszcza 

prosić, aby, choć to rozbójnik, odprawił 
mszą za jego duszę, gdy lak szlachetnie z płcią 
się piękną obchodził.
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I  podając rękę mężowi, spojrzała w duże 
zwierciadło, które ją  zawrsze zapewniało, żc 
do płci pięknej należy, lubo sąsiedzi inaczej 
utrzymywali, a mąż potwierdzał ich zdanie, 
trzymając się zapewnie przez upór starego 
przysłowia: V ox poptili, est vox Dei« »głos 
ludzki, jest głosem boskim.«



\
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Osoba Wolfa nie jest zmyślona. — Szczcjyóly 
o tym rozbójniku, mam od osoby żyjącej w on 
czas w taintyeb okolicach.
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0ttu) mwilki
O B R A Z

•Ale patrzcie ! co to zdała ? 
Sadzi susy tam, tam, nisko,
W prawo, w lewo, się przewala, 
Wszak do kala.' to wilczysko!«

Poranek slareyo myśliwca.

'Tom I. 2(5
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tjjandomierslue, sławne pszenicą, co nie raź 
zainorców żywiła, ma góry i lasy; a dawniej, 
były one większe i gęściejsze, nim chciwa 
ręka zysku, uzbrojona toporem, zaczęła wy
cinać stare olbrzymy. W  tych puszczach 
rozległych i ciemnych, chłodnych i wilgo
tnych, bo promień słońca nie przedzierał się 
w wielu tajnikach, gnieździły się stada: je
leni, sarn, łosiów, dzików, niedźwiedzi i wil
ków. Co nasi ojcowie nam opowiadali o nie
przejrzanych puszczach, niezliczonym zwie
rzu, dzieje nasze wezmą to za bajkę, gdy 
nie długo ujrzą same gaiki, miasto lasów 
ogromnych, i rozległe nagie pola.
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Jakież fo puszcze i lasy dziewicze, musia
ły być w XVI wieku, kiedy Jan Kochanow
ski narzeka, że szlachta chciwa zysku, wy
cina bory i niszczy. My przecież po 300stu 
latach, podziwialiśmy ich ogrom, ciszę po
sępną, i zwalali jeszcze sami angielskim okrę
tom , na maszty wysokie! Nie dziwmy się 
przeto, gdy stare pieśni ludu Polskiego i Ru
si, wspominają lasy kalinowe, modrzewiowe, 
cisowe i lipowe (*), rosły one w naszej zie
mi, choć teraz naw et śladu nie pozostawiły 
po sobie.

O woź, o małą milę od takiego boru, wzno
sił się dwór stary z modrzewia, z wysokim 
gankiem, starego Janusza. W  ogrodzie cie
niły gęstym liściem odwieczne lipy, a par
kan wysoki ogradzał w około. Rył to stu
l im y  myśliwy, jak sam utrzymywał przed 
swoim synem Czesławem, lubo sąsiedzi ina
czej mówili: był stawnym lekarzem do ko-

(*) Las lipowy, istnieje jeszcze o 3 mitc za Za
mościem , rąbią z uicjjo sążnie i palą!
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M, ale sława jego wiele ucierpiała od czasu 
nieszczęsny cli zdarzeń, o których powiemy.

c
Ze w okolicy wilcy szkodę robili, Janusż 

przeznaczył nagrodę za złapanego żywcem 
wilka, chcąc go własną ręką zabić, i okazać 
synowi celność strzału. Gajowy W  dół spo* 
rządzony, schwytał starego wilka, a włożyw
szy na niego kaganiec, przyprowadził do 
dworu. Janusz ¿uradowany, w pobliżu spi
chrza kazał go przywiązać na mocnym po
stronku, sam dobył z alkowy szluciec sła
wny, z którego kulą strzelał zające, głuszce, 
a nawet w lot kuropatwy i słomki, raz na
wet o zakład wróblo w i głowę urwał o 180 
kroków. Wyszedłszy na ganek W  towarzy
stwie syna, pokazywał mu i uczył wiele do 
niego trzeba prochu, jak przybijać i kulę 
wpuszczać; po czem wymierzył do szarpiące
go się wilka, przy dębowym kołku.

Pani JaniiszoWa przez okno wołała z bo- 
jaźnią : »Ostrożnie, tylko ostrożnie, a w sam 
łeb.«

26*
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Janusz trzymając na celu, odrzekł spokoj
nie: »juz lo nic inaczej dzieweczko! mierzę 
w oczy, kula na wylot przejdzie.«

Młody Czesław stał niecierpliwy, że oj
ciec tak długo celuje. W  reszcie rozległ się 
huk strzału, a wilk poskoczył nietknięty, i 
mocniej począł się szarpać.

—»Pfu, do bie'sa!u zawołał Janusz z gnie
wem, czy nic dostał?«

Czesław z starym strzelcem obejrzawszy 
wilka, donieśli że zdrowiuteńki. Drugi raz 
w ięc nabił, strzelił, wilk jeszcze wyżej pod
skoczył. Spluwając ze złością, kazał swojej 
dzieweczce zamknąć okno, bo niewiasty wiel
ce łowom szkodzą, nabił po raz trzeci, prze
żegnał strzelbę, oparł o słup ganku, i wy
trzymawszy z cały pacierz, spuścił kurek, 
huknął wystrzał mocny. Tą rażą wziął Ja
nusz dobrze na cel, kulą przeciął postronek 
przy samym kołku, choć był więcej na są
żeń od zwierza, a wilk z kagańcem, prze
sadziwszy wysoki parkan, uciekł do lasu. 
Wypuszczono psy ogromne, brytany i kun-
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(Ile, ale na próżno: wtedy Januśź i  sylłeftt 
i strzelcem poszli na miejsce, gdzie wilka 
uważano, oglądać jak kule poszły.

Spichrz stał o kilkanaście kroków, od koł
ka owego. Szukając długo z wielkim podzi
wem, ujrzeli w ścianie, że kule przeszły na 
wylot. Janusz kazał klucze podać, otwiera 
spichlerz, nowe podziwienie !

—A co tu tak mokro?« zapytał ciekawie. 
Idą dalej, niestely! Siał duży okseft o 800 
garcach okowity. Pierwszego strzału kula 
trafiła w dna środek, drugiego najniżej, a 
okowita zalała cały spichlerz.

Janusz zmartwiony, długo nie mówił nic 
o swojej sławie myśliwskiej. Stary strzelec 
śmiał się, gdy wilk uciekł, i tyle szkody 
sam Pan sobie zrobił, a Czesław powątpie
wać zaczął o wielkiem znaczeniu dawniój 
ojca iniędzy myśliwcami. Stary szlachcic 
w kalendarzu zapisał dzień fen jako feral
ny, przecież w tydzień ziiom u ten dzień przy
szedł.
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Miał piękną stajnią, z którój się mógł po

chlubię: miał bowiem 12 koni, zabytki pię
knej rasy polskich koni, mieszanej z arab
ską i turecką. Kiedy przed kogo kazał wy
prowadzać, o każdym z dumą mówił: »Ten 
koń, to może powiedzieć: Turek me fecit, a 
ta klaczka Arabka.« Właśnie Arabka zasła
bła. Janusz ją  na mierzwie kazał postawie, 
a przygotowawszy lekarstwo w kształcie 
wielkiej gałki; położonej i przytrzymanej, 
sam to wepchnął w gardło, wołając na ko
niuszego: »trzymaj łeb dobrze! niech się nie 
rusza.« Stajenni dotrzymali klaczy z koniu
szym ; a gdy czas wyrachowany przeminął, 
kazał puścic, ale już więcej nie wstała: gał
ką ogromną, co miała uleczyć, zadusił wła
sną ręką piękną Arabkę. Do żywego Janusz 
tknięty, trzy dni całe nie wstąpił do stajni, 
ani strzelb nic czyścił.

Nadeszła zima śnieżna i mroźna, chwyta
no wiele wilków w doły, ale stadami ukazy
wały się pod ogrodem dworskim i opłotka
mi w iejskicmi. Zuchwałe, wpadły raz nawet
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na dziedziniec, i porwały Januszowi dwa 
duńskie brytany, które prawie w jednej chwi
li w jego oczach rozszarpały. Polecił więc 
zbudować ogromne sanie, a Czesławowi spro
sić sąsiadów na łowy z prosiakiem. Na dru
gi dzień po Malce Boskiej Gromnicznej, zje
chało się 18 myśliwych z sąsiedztwa. Sanie 
były urządzone z ławami, na których sie
dzieć wygodnie mogli; z tyłu siedzenie bez
pieczne dla slrzclca, który gniótł prosię, aże
by kwikiem swoim przywabiało wilki; tym
czasem na długim sznurze, przywiązana wiąz
ka grochowin i wleczona po ziemi, zwodziła 
łakome zwierzę, jakoby sama była smacznym 
kąskiem, za którym bieżał. Do zaprzężonych 
czterema chyżeini końmi ze stajni Janusza, 
zasiedli. Każdy oprócz dubeltówki, opatrzo
ny był w parę pistoletów: kilka sztuk broni 
nabitej na zapas, za poradą starego strzclca, 
wzięto na sanie. Z wesołym okrzykiem i 
z szczęśliw ą wróżbą, ruszyła ochocza druży
na myśliwych, wypiwszy nie mało wina z trzc- 
wika pani Januszowej na pożegnanie i za

i
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zdrowie gospodarstwa. Janusz przylepił do 
sani obrazek Sgo Sebastyana, patrona my
śliwych, przeżegnał ich kordelasem, a syno
wi dał swój celny szluciec.

Żwawo ruszyły konie, a chrzęst śniegu 
gniecionego kuteini i ciężkiemi saniami i kwik 
przerywany prosięcia, ogłaszały przejazd 
tej zbrojnej radosnej czeredy. Janusz z żo
ną wyszedłszy za bram ę, ścigali ich oczy
ma, i kazali sutą przygotować wieczerzą.

lin bliżej dojeżdżali lasu, ustawała gwar
na z początku rozmowa, a jej miejsce, zaj
mowała ciekawość ujrzenia dzikiego zwierza: 
mięszało się nieco i obawy, bo stary strzelec 
i doświadczony, opowiadał smutne powieści, 
które wszystkich czoła zachmurzyły. Treścią 
ich właśnie, była śmierć odważnych myśli
wych, którzy z podobnym jak oni, wybrali 
się wabikiein na wilki.

— »Będzie temu, mówił, lat z dziesięć, po
dobnie jak teraz wybraliśmy się na wilki. 
Pięć dzielnych zaprzężono koni, wsiadło nas 
dwudziestu na sanie. Ale jak się, pokazały
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ćmy wilków nienaliczonc, bez wystrzału na
wet ledwie uciekliśmy.«

»Tchórzu!« zawołał Czesław, stojący bli
sko starego strzclca , »we dwudziestu i oba
wiać się jeszcze!«

Strzelec nagniótł silnie prosiaka, który 
przeciągle zakwiczał; wtedy odrzekł:

»Zła wróżba, mój panie! prosię długim 
głosem zakwiczało.«

»1 cóż z lego?« zapytało kilku z uśmie
chem siedzących na ławie myśliwych.

»Bo lak było«, mówił dalej stary strzelec, 
»kiedy IG łowców wilcy zjedli, a ja  jeden 
zaledwie uciekłem.«

Na te słowa, czy wiatr zimniejszy powiał, 
czy może i trwoga tajemna, ale wszystkich 
mróz przeszył.

»Pleciesz brednie stary!« wyrzekł Czesław 
odważny, »trzebaby na to z tysiąc wilków.«

»Było ich więcej« odpowiedział spokoj
nie, »a dzięki gniadej klaczy, że mnie żywo 
uniosła, chociaż jej mało ogona wilcy nic- 
wyrwali. Tuk, tak! Siniejcie się panowie
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zdrowi, ale lo szczera prawda; Bogu żywię, 
jak lo, że żyw stoję. Będzie temu z 15 i ii J> 
20 rokow, bo joż nie pomnę, z takim jecha
liśmy prosiakiem. Wesoły bo młody, pier
wszy raz wybrawszy się na takie łowy, my
ślałem, że i samego djabła lękać się nic trze
ba, kiedy nas tylu razem. Przecież, wszyst
kich kości wilcy roznieśli po święcie! zamarli 
bez pogrzebu, a wiele wdów zostało i dro
bnych sierot. Zaśnieżyło się niebo, wesołość 
znikła w tym gronie, sam Czesław popił 
z torby: wszyscy zwrócili oczy na starego 
Strzelca i mimowolnie poczuli jego wyższość.

»Jakże lo było?« zapytało wielu razem. 
Strzelec nic odrzekł słowa, podniósł się 
z ławy, spojrzał w około; śnieg drobny a 
gęsty, nie dozwalał daleko dojrzeć, nagle 
odwrócił się, jakby odpowiadając na pyta
nie: »jak było, tak będzie« rzekł ponuro i 
wskazał palcem. Wśród śnieżnej zawiei, z po
czątku nic myśliwi dojrzeć nie mogli.

»Co ci się przywidziało stary! Ol, śnieg 
na polu roztajał, lo czerni się ziemia!« za
wołał Czesław wpatrując się pilnie.



_»Widzicie to pole !« mówił z cicha strze
lec : » to nie pole, jeno taka ćma wilków, 
stado, jak pole długie i szerokie. Juz nas 
zwietrzyli. W konie! w konie! ho inaczej 
zginiemy wszyscy.«

»Strzelać!« odezwali się niektórzy, »prze
cież tyle ludzi i broni.«

»Cicho!« zawołał z gniewem strzelec; 
»usiąść na ławach, bron mieć w pogotowiu, 
ale nie strzelać!«

»Strzelać! strzelać! wołacie, a cóż będzie 
z tego? Zabijesz pięciu, albo dwudziestu, 
a sto się rzuci i pożrzc!

A wszyscy na groźne starego Strzelca sło
wa , posiadali na ławach; konie jakby po
czuły niebezpieczeństwo, w chyżym biegu, 
zaledwie dotykały ziemi.

»Jeżeli dostaniemy się prędzej na otwarty 
gościniec, ocalcmy zdrowo! Rachujcie teraz 
panowie wilków, co to się wam strzelać za
chciało.«

Czesław spojrzał. Co zdawało się z dale
ka, wśród zamieci śnieżnej, kawałem pola, 

Tom I. 27



była lo gromada burycli wilków: szły W gę
stej massic, kilku tylko wybiegło na przód. 
Przy zmroku coraz większym,błyskały ogniem 
oczy zajadłych i zgłodniałych wilków.

Czesław usiadł na jednej z strzelcem ła
wie, a ten z cicha rzekł do niego.

-—»Tego wilka co najbliżej widzicie, za
bić nic trudno, ale ten chyba strzeli, kto 
chce, by koście jego święta ziemia nie przy
kryła, ale żeby je zeszczerbiły zęby wilcze, 
a dzioby kruków szpik wyssały.«

—»Czemu?« zapylał Czesław.
—»To wilczyca!« Tu przestał, jakby do

kładnie wszystko objaśnił. Nagle odwrócił 
głowę ku sfornicy, widać było na jego twa
rzy bladość, usta zsiniały. »W konie! na 
rany Chrystusowe, w konie zawołał.« Do
był kordelasa, ścisnął mocno ryj prosięcia, 
i przebił do razu ; nie było słychać najmniej
szego kwiku. Uniósł się z ławy, a widząc 
że już blisko szeroka droga do wsi prowa
dząca, wysadzana lipami, których jeno su
che, nagie konary sterczały; przeżegnał się,
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porwał za nogi skrwawione prosię i z za
machem daleko wyrzucił z sanek.

Wilczyca najbliżej pędząca, zatrzymała 
się w biegu, porwała zdobycz i poczęła szar
pać : przyskoczyło więcej wilków, ale śnie
życa nie dozwalała rozpoznać jak się dzielili 
tak drobnym dla nicli łupem.

Wszyscy przeziębił od mrozu i wiatru, 
które pow iększał postrach i s'micrć nicochy- 
bna ; wlepili oczy w twarz starego strzelca, 
chcąc z niej wyczytać ocalenie, lub zgubę. 
Woźnica z cicha rzekł: »Już widać we wsi 
dzwonicę!«

Strzelec wtedy wstał na nogi, obejrzał 
dubeltówkę: »No! panowie!« jeszcze dla 
nas nie wybiła ostatnia godzina, lecz trzy
majcie się mocno, bo kto wypadnie z sanek, 
tego zostawim na strawę wilków, choćby to 
był mój brat rodzony! »A teraz Macieju!« 
zawołał na woźnicę. »Co koń wyskoczy.«

I woźnica trzasnął silnie biczem, aMziel- 
ne bieguny wyciągnęły się, prawie brzuchem 
dotykały ziemi; leciały jak na sokolich skrzy*



dłach. W iatr donosił szczekanie psów ze 
wsi, świeciły ognie przez małe okienka z cha
tek. Wystraszeni łowcy, wzięli je za iskrzące 
oczy wściekłych wilków.

Strzelec stał, trzyma jąc się krzepko w sa
niach, odwiódł zamki u dubeltówki i zawo
ła ł: »Panowie! który może, do mnie się nie
chaj obróci, i ognia razem!«

Zadrżała ziemia od huku strzałów: po nich 
usłyszano głuche wycie wilków. »Ognia zno
wu ! krzyknął strzelec: i tak raz po raz, roz
legały się strzały, których echem było okro
pne wycie zajadłych wilków.

Już blisko byli opłotków, a stado goniące 
wilków, ani się na chwilę nie zatrzymało. Psy 
ze wsi całej, jedne na dachach chlewów i 
obór, drugie skryte po izbach, żałośnie wy
ły: zuchwalsze, które się przed domem pod
każały, w oczach myśliwych rozszarpane 
zostały bez znaku. Leciały sanie przez wieś, 
grzmiące wystrzałami.

Janusz ze swą małżonką, siedząc przed 
ciepłym kominem, co przed chwilą brali za
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poświst burzy, teraz rozpoznali że to strzały. 
Sędziwa niewiasta poczęła płakać, Janusz 
porwał za strzelbę, i z domownikami wybiegł 
na ganek: sanie na dziedzińcu już są z iny- 
śliwemi, skąd tak radośnie i wesoło wyjeż
dżali. I  wszyscy wyskakują z nich co żywo, 
wpadają na ganek, biegną do domu, cofa 
się z niemi przerażony Janusz. Zatarasowa
no podwoje, stado wściekłych wilków na
pełniło dziedziniec. Bladej woźnica tyle przy
tomny, obciął koniom postronki, a te w staj
ni znalazły uchronę, sam po drabinie w dra
pał się na dacii dworski. Ogromne brytany 
i kundle, wyżły, gończe, charty, przeszło 
dwadzieścia psów w jednej chwili rozszar
pały: strzelcy i domownicy rozstawiwszy się 
w oknach, ciągłym ogniem razili, .lanusz 
nabijał, zachęcał i narzekał, że nie ma któ
rędy strzelać : blisko dwie godziny grzmia
ły strzały. Księżyc zmrok rozjaśnił, zaiskrzy
ło się niebo gwiazdami, i znowu wrócił spo
kój do tego domostwa. Naniecono duży ogień 
na kominach, pozalepiano papierem okna.

27*



Janusz kazał zastawić wieczerzą i przywołał 
slrzelca, któremu wszyscy winni byli ocale
nie. Czesław wypiwszy za jego zdrowie, 
zażądał wtedy wyjaśnienia: dla czego tak 
go zastraszył, by do wilczycy nie strzelał.

»O! bo wtedy, mój paniczu! wilcy wpa
dają w większą wściekłość. Wtedy, kiedym 
się sam jeden z siedemnastu myśliwych tyl
ko wyratował, młody pan nie słuchając ra
dy doświadczonego Strzelca, zabił najprzód 
wilczycę, i to było powodem, że już uciec 
nie można było. Bronili się wprawdzie mę
żnie, ale krótko. Lecąc na koniu ścigany, 
dwa razy koło wywróconych bieżałem sani. 
Już z koni bieliły się kości, a myśliwcy bro
nili się jeszcze ; kiedy musiała się klacz mo
ja  zawrócić, leżała broń tylko, nie ujrzałem 
już z ludzi ani kości nawet. Zamknąłem oczy, 
uchwyciłem oburącz grzywę mojej gniado- 
szki, słyszałem przy uszach wycie okropne 
rozjadłych wilków, i parskanie mojego bie
guna. Kiedym utworzył oczy, byłem już we 
wsi, a wilcy nie gonili dalej.



319 —

»Jakże dostałeś wtedy tej klaczy, która 
cię jednego tylko uniosła?« zapytał Janusz.

»Klacz to była mego pana, u klóregoin 
służył: szła osiodłana przy koniach. Kiedy 
wiele się wilków poczęło ukazywać, strzelec 
siwy doradził, by kto wsiadł nanię, i dał 
znać do wsi i do dworu o ratunek, wiedział 
bowiem co się święci. Ale nikt nie chciał: 
każdy był pewniejszy w saniach. Wtedy ja 
dosiadłem: każdy miał mnie za zgubionego. 
Ale zaledwo ujechałem kilka staj drogi, 
gdy klacz ujrzawszy gromadę wilków, wró
ciła się do koni. Alic, mocny Boże! konie 
zaplątały się w głębokim rowie, przewró
ciły sanie. 'Zginęło wszystko! Dwa razy pa
trzałem na śmierć okropną tylu ludzi, nie 
raz ich we śnie widzę. Szukaliśmy choć ko
ści, by je uczcić pogrzebem ziemi świętej. 
Gdzie tam! Ani śladu nie zostało nawet. 
Smutno było patrzeć, jak dwanaście wdów 
młodych, opłakiwało w jednym kościele 
śmierć mężów i ojców swoich dzieci.
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Sam Janusz posadził strzclca przy sobie, 
a gdy powoli rozochocili się goście, zaczął 
opowiadać o skuteczności krzesiwka na wilki.

»Bo kiedym raz jechał z swoim Sandomie- 
rzakiein, siedmiu wilków zastąpiło drogę. 
Juzem chciał strzelać, ale on nic pozwolił, 
wysiadł z sanek, oddał ini lejce; sam zatknąw
szy za pas siekierę, przeżegnał się i szedł 
wolno przed końmi, a krzesał ognia, a krze
sał, a

»Wilki co na drodze zastąpiły, rozeszły 
się na bok. Wtedy dosiadł i ruszyliśmy ga
lopem. No! już nie było obawy, odwróci
łem się, i dwoma strzałami 4ch położyłem 
wilków.«

— »Musiał Jegomość (rzekł strzelec), da
wniej lepiej celować, niż na tego z kagań
cem ?«

Janusz nadepnął mu nogę, ażeby milczał, 
i podał kielich wina.

Uderzyła godzina spoczynku. Na sianie 
strudzeni myśliwcy spali jak po łaźni. Ró
wno ze świtem już zerwał się Janusz. Biało
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nic płakał po stracie tylu psów ulubionych, 
ale wkrótce pocieszył się widokiem zabitych 
wilków.

Długą miał naradę z kucharzem, po czem 
dał staremu strzelcowi trąbkę myśliwską, bo- 
gato oprawną, a czterem domownikom ro
gowe i ustawił w sieni.

Myśliwcy już wstali; obnicsiono wódkę, 
i Janusz zaprosił wszystkich do zastawione
go śniadania.O

Na pierwsze danie, przyniesiono ogromną 
pieczeń z cebulą , i gdy zaczęli ją  kosztować, 
zagrzmiały w sieni trąbki myśliwskie, a Ja
nusz rzucił na stół ogon wilczy, na znak że 
to była wilcza pieczeń.

Na pamiątkę zaś, że Czesław jedynak,szczę
śliwie uszedł z tak groźnych łowów; zęba
mi z dwudziestu wilków kazał rzęd ozdobić 
na konia, i podarował synowi w dzień jego 
imienin.
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